
NASZ WYWIAD I—. NIE ZGUBIĆ 
KONSTRUKTYWNYCH PROPOZY­
CJI... Rozmowa^ z sekretarzem ( eko­
nomicznym KW w Gdańsku HENRY­
KIEM TKACZYKIEM - str. i i 7 
.Czy proporcje między rozwojem 

przemysłów: ciężkiego, żeglugi, ma­
szynowego, górnictwa i energetyki a 
przemysłem lekkim są właściwe? Jak 

radzić się będzie a deficytem» mę­
skiej Kiły roboczej? Jakie są per­
spektywy mieszkaniowe?

Ryszard PLUTA — WZROST ZA­
TRUDNIENIA A OSZCZĘDNOŚĆ IN­
WESTYCJI — str, I

: Autor sugeruje, że bardziej inten­
sywny: wzrost zatrudnienia w sferze

W NUMERZE:
usług dałby poważne , oszczędności
inwestycyjne, które stanowiłyby waż- proponuje kompromis między nte-
ne źródło środków na modernizację uzasadnionym społecznie przyznawa-
przemysłu , 1 rolnictwa; nlem wysokich zasiłków rodzinom

DWUGŁOB O ZASIŁKACH RODZIN-
• NYCH ■’ '■Roman SKARŻYŃSKI w artykule 
„ŁAGODNIE REGRESYWNE"

dobrze sytuowanym a aelablenlem 
bodźcowej funkcji płac.

Z kolei Danuta BRANIEWSKA w 
artykule „WYRÓWNANY START", 
uwala, ■ że aktualnie najważniejszą 
funkcją zasiłków rodzinnych Jest po­
móc rodzinom posiadającym niskie 
dochody, a liczne potomstwo.

Tadeusz HUNEK - ROLNICZA «*£
RUNA — OBFITA I TANIA ŻYW­
NOŚĆ - ’tr- •

Istnieje społeczne zamówienie na 
opracowanie i realizację •i?*,’?,?.! rozwoju rolnictwa odpowiadającej 
aktualnym i perspektywicznym po­
trzebom społeczeństwa.

O
 D kilku miesięcy, a ściślej biorąc - od roku 

uwaga społeczeństwa intensywnie skupia się na 
sprawach Partii. Dlatego nie mą potrzeby — szcze­
gólnie w dniach, kiedy: kończy swoje obrady VI 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 

■ rozwodzić się obszerniej na temat historycznej, 
ekonomicznej i politycznej funkcji partii klasy robotniczej. 
Sita i przywództwo Partii wyrasta z siły i historycznej roli 
tej klasy. Aspiracje I interesy klasy robotniczej wyrażają 

interesy i historyczne dążenia narodu. Działanie na rzecz 
Integracji, organizacji wysiłku wszystkich ludzi pracy — 
to naczelna powinność: Partii.

Prawie milion.wa rzesza robotników stanowi trzon składu 
osobowego PZPR. Szczególną zaś rolę spełniają robotnicy- 
zatrudnieni w wielkich zakładach przemysłowych. Wielko­
przemysłowa klasa robotnicza-dysponująca nowoczesnymi 
środkami produkcji, działająca w ramach naukowo zorga­
nizowanych procesów wytwarzania — była i jest głównym 
czynnikiem postępu ekonomicznego i społeczno-polityczne­
go;

Zmieniły się historyczne warunki, w których działa partia 
klasy robotniczej, zmieniła się za sprawą socjalistycznego 
uprzemysłowienia i wzrosła w silę klasa robotnicza. Lecz 
wypróbowane w toku wiekowego doświadczenia ruchu ro- 
botniczego i oparte' na zasadach marksistowsko-leninow­
skiej teorii społecznej zasady działania, cele i siły spo­
łeczne ożywiające Partię zachowały swoją aktualność. Po­
twierdzają to nasze, świeżej daty doświadczenia.

Przeobrażenia socjalistyczne, które następują w naszym 
kraju zmieniają strukturę społeczną. Przekształceniom uległy 
stosunki wewnątrz klasy robotniczej: i między nią a inteli-i 
gencją pracującą i chłopstwem. Zmienił się zatem charak­
ter migracji społecznej i awansu społecznego.

j Robotniczy awans; społeczny nie jest związany z opusz­
czeniem swojej klasy,' z zerwaniem z jej interesami i dąże­
niami, zajęcie określonego miejsca w strukturze społeczno- 
-ekonomicznej nie prowadzi obiektywnie do antagonizmów • 
międzygrupowych. Teoretycznie no gruncie socjalizmu . praw­
dy te nigdy nie były nam obce,

Ale przecież nasze niedawne doświadczenia, których 
przewartościowania dokonaliśmy w toku przygotowań do 
VI Zjazdu ukazały nam ten- problem w ostrzejszym, świetle. 
Dobitniej niż kiedykolwiek dostrzegliśmy; ze awans spo­
łeczny pojmowany .schematycznie jako automatyczny wy­
nik zmiany ustroju, czy jako zajęcie innego miejsca w 
biurokratycznie czasem formułowanej nomenklaturze stano­
wisk - jest zbyt ubogi, aby wyrazić treść i potrzeby czasu 
socjalistycznych przeobrażeń.

Awans, nowa rola społeczna to nie zajmowane sta­
nowisko. lecz rzeczywisty, w szerszej perspektywie społecz­
nej pojmowany wkład w dzieło tworzenia, wkład możliwy 
i realizowany w każdym miejscu pracy. Rzeczywista pozycja 
społeczna jednostki i czy zespołu ludzkiego to najpierw 
konkretne kwalifikacje, a następnie osiąganie szerszych 
horyzontów kulturalnych, i politycznych, słowem: zdolność 
stawania się podmiotem w różnorodnych procesach spo­
łecznych,

•Wykonawcą, kierownikiem, twórcą, gospodarzem nie jest 
się z racji zajmowanego stanowiska. Ale schemat, że sta­
nowisko daje pozycję społeczną, chociaż nigdy nie był 
uznany za wytyczną działania, tkwił gdzieś ukryty w za­
kamarkach, świadomości społecznej. Praktyka społeczna 
wykazała,, że jest to schemat zawodny i hamujący postęp 
społeczno-ekonomiczny.

Doświadczenie polityczne, wzrost kwalifikacji,- wyksztal- 
cenią - narastające z dnia ną dzień - podważają ten sche­
mat nawet w stosunku do grup pracowniczych, spełniających 
zdawałoby się tylko funkcje wykonawcze, czyli. najczęściej 
robotników. Współtwórcami, współgospodarzami są i mogą 
być nie tylko formalni kierownicy, ale całe rzesze wykwa­
lifikowanych robotników oraz specjalistów różnych specjal­
ności i szczebli wykształcenia.

To jest potencjał społeczny, którym dysponuje I w Jesz­
cze większym zakresie może dysponować Partia. Trzeba 
jednak przezwyciężyć schematy w myśleniu I działaniu, 
trzeba stwarzać warunki dokształcania, rozwoju zawodowo- 
kulturalnego i politycznego robotników i innych grup za­
wodowych, trzeba wreszcie umacniać instytucje, formy orga­
nizacji gospodarczo-społecznej, które sprzyjają aktywi­
zacji społecznej, rozwojowi wszechstronnego obywatela - 
producenta. To. są czynniki siły i skuteczność polityki Partii,

Polityka Partii sprawdza się w gospodarce, bo sukcesy 
na tym polu są źródłem coraz pełniejszego zaspokojenia 
potrzeb materialnych, przesłanką w zakresie kształtowania 
socjalistycznych stosunków międzyludzkich oraz racjonal­
nego i dojącego satysfakcję działania w każdej dziedzinie 
życia społecznego. I w gospodarce ludzie, obok Innych 
czynników, stanowią najważniejsze aktywa Partii, któro w 
więzi z nimi kieruje procesem. przeobrażeń socjalistycznych, 
aktywa występujące zawsze i odnajdujące się w najtrud­
niejszych nawet chwilach.

Naczelną powinnością Partii Jest, te siły organizować I 
rozwijać. W tym punkcie pojawia się kwestia warunków, 
organizacyjnych, ekonomicznych I Innych, w Jakich działają 
ludzie. Świadomość,: że nasze metody gospodarowania w 
wielu przypadkach hamują Inicjatywę, postęp — jest po­
wszechna. Wprawdzie są przeszkody, które Inicjatywa, 
fachowość,, upór i odwaga ludzi mogą usunąć, Ale mamy 
też do czynienia z zastarzałymi warunkami, strukturami, 
które wymagają rozwiązań ogólnych," systemowych, -Te ■ roz-! 
wiązania muszą być przedmiotem działań przemyślanych i 
skoordynowanych w skali społecznej. Najlepsze w inten­
cjach I dojrzale, ale obejmujące tylko» pewne wycinki 
poczynania, nie zastąpią rozwiązań, które są niezbędne 
dla zracjonalizowania całego systemu gospodarowania.

Jedność, celów, pryncypialna wymiana poglądów w trak­
cie tworzenia koncepcji, usprawnień, a nade wszystko 
jedność I konsekwencja w realizacji przyjętych koncepcji 
jest nieodzownym warunkiem powodzenia w; tej dziedzinie. 
Powadzenia, na . które składa się krytyczna refleksją o 
dokonaniach, poszukiwania lepszych rozwiązań i korektury 
w działaniu, (z m)

0 CO CHODZI
W DYSKUSJI 0 PUCACH?
Zagadnienia płac zajęły poczesne miejsce zarówno w samych Wy­
tycznych na VI Zjazd PZPR jak i w dyskusji. Nic w tym dziwnego, 
jeśli uwzględnić, że ponad 60 proc, ludności naszego kraju utrzymuje 
się z płac a jednocześnie płace stanowię podstawowy bodziec ma­
terialnego zainteresowania pracowników pracą własną i kolektywną. 
Bardzo szeroki wachlarz, zagadnień poruszanych w dyskusji pła­
cowej wskazuje na różnorodność nabrzmiałych problemów, wyma­
gających rozwiązania. ZOFIA MORECKA

JAK większość dyskusji, tak i ta 
zawiera w sobie jednocześnie 
elementyr diagnozy i pewne pro­
pozycje zmian. Diagnoza wyda- 
je mi się bogatsza, choć — w 
ostatecznym rachunku — dość 

jednolita. Wynika z niej negatywny 
obraz dotychczasowej polityki płac 
i jej rezultatów dotyczący przede 
wszystkim dysproporcji zarobków i 
ich „niesprawiedliwości*1, zawiłości 
systemu i skomplikowanego me­
chanizmu tworzenia indywidualne­
go zarobku, rozprzężenia — prakty­
cznie ' biorąc — prawie wszystkich 
elementów organizacji: płac. -

i Państwowych Gospodarstw Rolnych 
zajmujących, ponad 33 proc, powierz­
chni rolnej lego regionu.

Liczba turystów przybywających ro- 
ernle na Wybrzeże Gdańskie sięga 3 
min osób, co stawia województwo

: na czołowym miejscu w kraju pnd 
względem ruchu turystycznego.

W regionie ma byó. rozpoczęta 
w 1974 roku budowa pierwszej pol­
skiej elektrowni atomowej.

Skoro normy’ pracy’ nie normują 
żądań.- ale służą uzasadnieniu wyż 
płat („normy - zarobkowe"), skoro 
formy opłaty .'pracy, podporządko­
wane są zasadzie „dajmy ludzibm' 
zarobić”, a nieź rachunkowi efek­
tywności czy’ choćby, skuteczności 
ich stosowania, skoro ’ taryfikatory . 
nie odpowiadają charakterystyce 
pracy’, a stawki osobistego zaszere­
gowania w niewielkim tylko: stop­
niu wpływają, na kształtowanie się 
zarobku — to trudno użyć innego 
określenia, aniżeli dezintegracja. I 
nawet, jeśliby można wskazać nie­
które odcinki zatrudnienia, na któ­
rych ono nie występuje, stanowi 
niewątpliwie zjawisko I dominujące.

Drugi nurt dyskusji dotyczy ma­
kroskali: place jako narzędzie cen­
tralnego zarządzania i gospodarowa­
nia silą roboczą. I znowu wypowie­
dzi mają bardzo krytyczny, charak­

REDAKCJA: Proponuję rozpocząć rozmowę , od razu od kwestii proble­
mowych. Do 1975roku [dokładnie trzy czwarte nakładów zamierza się prze­
znaczyć w woj. gdańskim na rozwój przedsiębiorstw takich resortów jak 
górnictwa i 'energetyki' przemysłu ciężkiego, żeglugi, przemysłu maszyno­
wego... Jak to pogodzić z potrzebą rozwoju wytwarzania dóbr tych dzia­
łów, które produkują na rynek?

TOW. TKACZYK: A co. redaktorze, proponujecie? Nie inwestować w 
porty, stocznie, elektrownie dostarczające im,energię? Doceniam znaczenie 
rozwoju przemysłu rolno-spożywczego czy lekkiego, ale nie znaczy , to. źe 
każdy . region; kraju mą. być w jednakowym stopniu autonomiczny gospo­
darczo. Zresztą nie jest, tak źle i z nakładami na przemysł lekki. Sprzedaż 
towarów i usług w przemyśle. lekkim, właśnie w wyniku inwestycji, ma 
wzrosnąć w naszym województwie o ponad 70 proc, w najbliższych latach 
w porównaniu z 1970 r,, a np. w przemyśle, ciężkim o 55 proc., maszyno­
wym 54 proc.
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ter. Podnosi się dysproporcje mię- 
dzygałęziowe plac, przypadkowość 
i woluntaryzm regulacji płac, prze­
prowadzanych pod presją żądań ga­
łęziowych, sztywność i zawodność 
systemu limitowania funduszy plac 
dla przedsiębiorstw. Generalna oce­
na głosi, że dotychczasowe metody 
gospodarowania placami ze szczebla 
centralnego nie zdały egzaminu: nie 
zagwarantowały: funkcjonowania
plac jako narzędzia pobudzania ini­
cjatywy pracowniczej, racjonalnego 
gospodarowania zasobami pracy,- sy­
stematycznego i „sprawiedliwego" 
podnoszenia poziomu plac realnych. 
Na marginesie wart podkreślenia jest 
fakt, iż stosunkowo., najmniej miej­
sca : w publikowanych dyskusjach 
.zajęły zagadnienia, dynamiki plac 
realnych, tak w odniesieniu do prże- 
szłości, jak i prż}’szlości.

: Postulaty formułowane'przez dys­
kutantów stanowią logiczną (naj­
częściej) ■ konsekwencję przedstawio­
nego przez nich obrazu diagnostycz­
nego. Przez jednych eksponowana 
jest. przeto potrzeba wzmocnienia 
organizacji i . techniki płac w skali 
mikroekonomicznej, przez innych 
skuteczniejsze powiązanie dynamiki 
funduszu płac z: wynikami działal­
ności przedsiębiorstw. Wszyscy pod­
noszą: konieczność wzmocnienia bo­
dźcowej roli plac w stosunku'dh. 
pracowników i całych kolektywów, 
niezbędność likwidacji rażących 
„niesprawiedliwości" placowych', :re- 
aktywowanie zasady „jaka praca 
taka placa".

Wielopłaszczyznowa i wielowątko­
wa dyskusja zawiera jednakże, moim , 
skromnym zdaniem, bardzo wiele 
prawd oczywistych i szczegółowych 
obok licznych sformułowań ogól­
nych i wieloznacznych, jak np. sa­
mo pojęcie „sprawiedliwych pro­
porcji płac". Całość dotychczaso­
wych wypowiedzi w dyskusji na 
tematy placowe nie składa się na 
wyraźne koncepcje rozwiązania na­
szych kłopotów, koncepcje bardziej 
czy mniej wariantowe.

Przeciwstawność stanowisk wydaje się 
mieć niekiedy charakter pozorny i wyni- 
kać raczej z przyjęcia zróżnicowanych 
szczebli analizy (makro, mikro), hory­
zontu czasowego (sprawy na dziś, jutro, 
pojutrze), czasem może nawet z .chęci, 

‘podkreślenia, odrębności własnych pogla- 
!<iów. ą niże li z rzeczywistej różnicy zdań, 
idp.t yczących kwestii podstawowych 
ipolityce .plac: ic|i funkcji ekonomicznych 
•i społecznych.

Przejdźmy jednak do rozważań 
konkretniejszych. O co właściwie; 
chodzi w całej dyskusji placowej, 
a także w sformułowaniach Wyty- ; 
cznych na VI Zjazd PZPR? Cho­
dzi o przywrócenie placom należnej 
im roli podstawowego bodźca do 
pracy. O zagwarantowanie systema- . 
tycznego wzrostu plac realnych, 
który nie jest możliwy bez stałej 

.poprawy wyników ekonomicznych 
naszej (działalności we wszystkich 
dziedzinach i na wszystkich szczeb-.
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WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE zajmu­
je obszar 11036 km’. W 1970 roku 
liczba mieszkańców województwa wy­
nosiła ok. 1.5 miń osób, s których 
blisko 70 proo. zamieszkiwało w mia­
stach. ■

Dominującą - pozycję w tY® regio­
nie odgrywa gospodarka morska. Z 
ogólnej liczby 153 tys. zatrudnionych 
w gospodarce morskiej kraju, 2/3 
przypada na województwo gdańskie., 

Na Wybrzeżu Gdańskim pracuje o- 
becnie 7 stoczni; tu znajduje się naj- 
wlększa polska stocznia — Ira. Le­
nina. Przemyśl regionu rozwija się 
w Żcistym powiązaniu z gospodarką 

J morską i «pełnia funkcję jej bazy 
produkcyjnej.

Udział województwa gdańskiego w 
dochodzie narodowym kraju w 1970 
roku wyniósł '■ 5,1’ proc.,1 eaż wartość 
produkcji globalnej przemysłu uspo­
łecznionego na 1 .mieszkańca ' kształ­
towała alęs»w.tym 1 samym-czasloSna 
poziomie 35 tys..zł.

Poza gospodarką morską i związa­
nym z nią przemysłem, wiodące fun­
kcje gospodarcze w'tym-regionie peł­
nią, rolnictwo. i turystyka nadmorska.

' Cechą charakterystyczną rolnictwa w 
woj,, gdańskim jest duży - udział go- • 
spodarki państwowej. ,W 1971 roku w, 

: województwie gdańskim było 197
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VI Zjazd PZPR obraduje
• 6. XII. br. rozpoczęły się w War­

szawie obrady VI zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii1 Robotniczej, w którym 
bierze udział IS15 delegatów reprezen­
tujących ponad 2.270 tys. członków i 
kandydatów Partii.
Porządek dzienny obrad obejmował:
I. .Referat programowy Biura Poli­

tycznego „Zadania partii w dalszym soc­
jalistycznym rozwoju Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej". Wygłosił go i Se­
kretarz KC PZPR — Edward Gierek;

2. Referat „Założenie rozwoju gospo­
darczego kraju, w latach 1971—1975“ — 
wygłosił go prezes Rady Ministrów PRL 
— Piotr Jaroszewicz;

3. Dyskusję nad doręczonym wcześ­
niej sprawozdaniem Komitetu centralne­
go PZPR z działalności między V a VI 
Zjazdem Partii oraz wygłoszonymi na 
Zjeździć referatami;

4. Wybory Komitetu Centralnego i Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej;
L Przyjęcie Uchwal Zjazdu.

Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR
• 30. XI. Biuro 'Polityczne KC PZPR 

zapoznało się z przedłożonymi przez 
Komisję Partyjno-Rządową zasadniczymi 
kierunkami doskonalenia metod plano­
wania i zarządzania oraz funkcjonowa­
nia gospodarki narodowej. Komisja wzię­
ła pod uwagę cały dorobek dyskusji 
przedzjazdowej.
• W kolejnym punkcie obrad Biuro 

Polityczne, uznało za celowe przekształ­
cenie komitetów d/s rolnictwa w komi­
sje rolne . przy Komitecie Centralnym, 
komitetach wojewódzkich i powiatowych 
PZPR. Zalecono, aby w składzie powo­
ływanych komisji rolnych mogli uczest­
niczyć członkowie ? kierownictwa odpo­
wiedniej instancji ZSL oraz bezpartyjni 
specjaliści.

Czyn Zjazdowy
• 29. XI. budowniczowie największej 

w kraju walcowni blach i taśm alumi­
niowych w hucie aluminium „Konin" 
dokonali rozruchu linii gorącego walco­
wania. Rozruch urządzeń tej Istotnej dla 
gospodarki kraju inwestycji nastąpił na 
4 miesiące przed; ustalonym terminem.
• 30. XI. br. na nowej linii kolejowej 

Kozłów—Koniecpol położone zostały o- 
statnie przęsła szynowe na miesiąc 
przed terminem.
• 4 bm. w godzinach popołudniowych 

w elektrowni „Turów" rozpalony został 
kocioł ostatniego, 10 bloku, zsynchroni­
zowanego już z Siecią państwową.
• 4. XI. przekazano do użytku nowy 

wydział produkcji kordów w Olsztyń­
skich Zakładach Opon Samochodowych. 
Nowy wydział, który zatrudni ponad 300 
osób, w większości kobiet, wyposażony 
w maszyny importowane ?— krosna ze 
Związku Radzieckiego oraz skręcarki z 
W. Brytanii — należy do najriowocześ-' 
niejszych w Europie.

H Konstruktorzy z Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego „Polmo" w Bielsku-Bia­
łej opracowali prototyp osobowo-towai 
rowej odmiany samochodu marki „Sy­
rena". Pojazd w tej wersji przeznaczo­
ny jest głównie dla potrzeb rolników.
£ Załoga Zakładów Metalowych Im. 

Geni "Waltera zameldowała o „ prżedtęr- 
minówym uruchomieniu'pWdukćji muro­
wych maszyn do pisania.

wy rower. Przyrost produkcji osiąga się 
niemal w 78 proc, przez wzrost wydaj­
ności pracy. W toku rozbudowy 1'stałej 
modernizacji’ zakładów wprowadzono au- ; 
tomatyzację wielu - procesów technolo­
gicznych;1 25 proc, produkcji' przeznacza 

. się na eksport do 50 krajów na wszyst­
kich kontynentach.

Kierunki rozwoju 
i przyszłość regionów
• W Komisji Planowania przy Radzie 

Ministrów trwają Intensywne prace nad 
sprecyzowaniem kierunków rozwoju ,Spo- 
leczno-gospódarczego regionów w obec­
nym pięcioleciu, a w perspektywie — 
na lata dalsze. W tych tak ważnych stu­
diach i badaniach blorą udział przedsta­
wiciele rad narodowych wszystkich wo­
jewództw. Obecnie, można mówić o za-. 
kończeniu pierwszego etapu prac o wstę­
pnym ustaleniu podstawowych proporcji 
i tempa rozwoju regionów Polski.

Nominacje nowych 
profesorów
• Rada Państwa nadała tytuł nauko­

wy profesora zwyczajnego 14 dotychcza­
sowym profesorom nadzwyczajnym oraz 
tytuł profesora nadzwyczajnego — 54
pracownikom naukowym.1 Tytuł profeso­
ra nadzwyczajnego nauk ekonomicznych 
uzyskali: Andrzej Józef Hodoly — Instytut 
Handlu Wewnętrznego w Warszawie, Ta­
deusz Kierczyńskl — SGP1S, Jerzy Jan 
Łiczkowski — Uniwersytet M.Koperni­
ka w Toruniu, E'żbieta Lisowska w . In­
stytucie Transportu Samochodowego w 
Warszawie.

Zmodernizowany 
odcinek białostockiej 
magistrali PKP
• Przekazano do użytku ostatni ; 

fragment modernizowanej' ód kilku 
lat magistrali kolejowej Warszawa—Bla- ; 
łystok. Jest to ' przebudowany? , odcinek . 
Prostyń—Małkinią—Łapy. .Linia ta, zni­
szczona w czasie wojny i prowizorycz­
nie odbudowana, przeszła obecnie grun­
towną modernizację,
. Dzięki dobrej organizacji pracy, me­
chanizacji robót ziemdych i torowych 
oraz staraniom załóg przedsiębiorstw ko-; 
lejowych i drogowych przebudowujących 
linię — skrócono cykl Inwestycyjny ź 
planowanych 40 miesięcy do 14. Moder­
nizacja odcinka między Małkinią a Ła­
pami, usprawniając komunikację w pół­
nocno-wschodniej części kraju, umożliwi 
szybszy rozwój tego regionu. Pozwoli 
m. in. na zwiększenie przewozów kru­
szywa z rejonu Suwałk i Sokółki na 
place budowy w stolicy, woj. warszaw­
skim i lubelskim, umożliwi rozbudowę 
Zakładów Naprawczych Taboru Kolejo­
wego w Łapach oraz dzielnicy przemy­
słowej Białegostoku. Usprawni też ko­
munikację międzynarodową na szlaku 
Berlin — Warszawa — Białystok — Le­
ningrad.

Nowe kontrakty 
handlowe
• W Ministerstwie Komunikacji pod­

pisane ćźostały .‘iniędzyti rządami.wpRIiiat 
NRD umowy o współpracy w dziedzinie 
komunikacji; Ł > wspólnej * kontroli ~rtićliu 
granicznego oraz protokół. w sprawie 
ustalenia przejść granicznych.

Obchody
„Dnia Górnika"
• 2 bm. na dwa dni przód tradycyj­

nym świętem polskich górników — „Bar- 
burką" w ośrodkach górniczych w ca­
łym kraju odbyły się pierwsze uroczy­
stości 1 Imprezy. I Sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek wziął udział w uro­
czystej akademii górników tyskich zor­
ganizowanej w kopalni „Lenin". Zało­
ga tego największego w naszym gór­
nictwie zakładu wydobywczego otrzyma­
ła Order Sztandaru Pracy I klasy. Wie­
lu górnikom wręczono odznaczenia pań­
stwowe.

Na centralnej „barburkowej" akade­
mii, która 3 bm. odbyła się w Zabrzu, 
I Sekretarz KC PZPR wygłosił przemó­
wienie. dziękując górnikom ża ich ofiar­
ność. trud i wysiłek! W akademii u- 
czośtnlćzyli członkowie najwyższych 
władz — P. Jaroszewicz, W. Kruczek, J. 
Szydlak, M. Jagielski, J. Mitręga.

3 bm. E. Gierek dokonał symbolicz­
nego uruchomienia kopalni „Borynia" w 
Rybnickim Zagłębiu Węglowym.

Z udziałem przedstawicieli członków 
kierownictwa partii i rządu odbyły się 
w tym dniu również środowiskowe aka­
demie w •> kopalniach Śląska i Zagłębia, 
które odznaczono Orderami Sztandaru 
Pracy I klasy.

W akademii „barburkowej" górników 
Zagłębia Wałbrzyskiego uczestniczył S. 
Olszowski. Kopalnia „Wałbrzych" otrzy­
mała również Order Sztandaru Pracy I 
klasy.

Rozszerzenie 
sprzedaży ratalnej

A Wzrost dostaw wielu artykułów ryn­
kowych umożliwia Ministerstwu Handlu 
Wewnętrznego wprowadzenie ód t grud­
nia br. dalszych korzystnych dla na­
bywców zmian i usprawnień w systemie 
sprzedaży ratalnej. Dodać należy, że 
wszystkie artykuły przemysłowe znaj­
dujące się na liście sprzedaży ratalnej 
można nabywać również na czeki — u- 
prawnienia wydawane członkom przez 
kasy zapomogowo-pożyczkowe związków 
zawodowych. W miastach zakupy te kre­
dytują placówki PKO, na terenach wiej­
skich — jednostki Centralnego Związku 
Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczko­
wych tzw. SOP. Sprzedaż artykułów 
przemysłowych na warunkach ratalnych 
odbywa się natomiast we wszystkich 
placówkach uspołecznionego, miejskiego 1 
wfeisklego handlu detalicznego, bez 
względu na to, gdzie kredyt został za­
ciągnięty.

10 min rowerów 
wyprodukowały 
zakłady „Romet"

S Z taśmy montażowej zjednoczo­
nych zakładów Rowerowyc.lt „Romet" w 
Bydgoszczy zjechał 27. XI; 10-mlllonowy 
rower. Był to składany „Karat". ZZR 
„Romet", w których skład wchodzą wy­
twórnie w Bydgoszczy, Poznaniu I Cze­
chowicach, to znaczy producent I eks­
porter rowerów 1 motorowerów. Produk­
cję zakładów ccclm|e wysoka dynamika 
rozwoju, W 19150 r. wyrabiano tu 99 tys. 
rowerów 'w K odmianach, w tym roku 
będzie ich milion w 101 odmianach — 
od dziecięcych do wyścigowych. Co t7 
sekund schodzi z taśmy montażowej no-
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• W Zakładach Mechanicznych ^Ur­
sus" podpisano umowę o współpracy w 
dziedzinie produkcji ciągników i maszyn 
rolniczych' między CHZ Agroińet-Móto- 
import, zjednoczeniem przemysłu ciągni­
ków i maszyn rolniczych, ZM „Ursus" 
a jugosłowiańską firmą eksportową 
„Poljooskrba" i fabryką maszyn rolni­
czych „Pobieda"; w Nowym Sadzie. 
Umowa przewiduje znaczne. dostawy ; 
polskich ciągników do Jugosławii. Jugo­
sławia zaś dostarczać będzie do Polski > 
maszyńy rolnicze, produkowane ; w za­
kładach „Pobieda" — m.in. poszukiwa­
ne sllosokombajny. W oparciu o jugo­
słowiańską dokumentację uruchomi się 
u nas produkcję niektórych podzespo­
łów i części zamiennych do tych ma. 
szyn.

• W Rzymie podpisany został polsko- 
-wloski protokół o rozszerzeniu współ­
pracy gospodarczej, przemysłowej i tech. 
nicznej w dziedzinie przemysłu samo­
chodowego. Protokół gwarantuje Polsce 
długoterminowy kredyt na dogodnych 
warunkach, zabezpieczający realizację 
kontraktu z 29 października br. Doku­
ment zawiera także postanowienia do­
tyczące wzajemnych ułatwień odnośnie 
dostaw kooperacyjnych, wiążącycli się 
ze wspomnianym kontraktem oraz po­
stanowienia o dalszym zmniejszeniu w 
obrocie między obu krajami pewii.ycn 
ograniczeń ilościowych, czyli kontyn­
gentów. ,

• Włosi podpisali z nami również 
porozumienie dotyczące warunków we- 
terynaryjnyeh związanych z wymianą 
handlową artykułów pochodzenia zwie-' 
rzęcego.

• Umowa handlowa między Polską 
a krajami Beneluxu na lata 1971—1974 
jest ostatnią z serii wieloletnich umów 
handlowych Polski z krajami EWG. Obie 
strony potwierdzają w niej oparcie sto­
sunków handlowych na zasadach GATT, 
którego członkami są Polska i kraje Be­
neluxu oraz potwierdzają stosowanie we 
wzajemnej wymianie handlowej klauzuli 
największego uprzywilejowania.

• Podpisany został protokół o Wy­
mianie towarów i płatnościach mię­
dzy Polską a Czechosłowacją na r. 1972. 
Zgodnie z założeniami protokółu w przy­
szłym roku ma nastąpić wzrost wartości 
obrotów w stosunku do porównywal­
nych założeń umownych na br. o po­
nad 14 proc. Decydującą rolę w wy­
mianie towarowej między Polską a Cze­
chosłowacją odgrywać będą nadal wza­
jemne dostawy maszyn 1 urządzeń, a 
wśród nich kompletnych obiektów i u- 
rządzeń produkcyjnych.

Lstotne np. znaczenie dla zaopatrzenia 
naszego rynku wewnętrznego będą . mia­
ły dostawy czechosłowackiego obuwia 
skórzanego, galanterii tekstylnej i skó­
rzanej, mebli, farmaceutyków, sztucznej; 
biżuterii, dywanów, porcelany 1 szkła, 
wyrobów z tworzyw sztucznych, naczyń 
emaliowanych, artykułów szkolnych i 
biurowych, sprzętu turystycznego, sprzę­
tu gospodarstwa domowego Itd.

W tej grupie towarowej; realizowane 
będą również dostawy z Polski do Cze­
chosłowacji m. in. wyrobów z tworzyw; 
sztucznych, farmaceutyków, kosmetyków, 
niektórych wyrobów. przemysłu włó­
kienniczego. a także magnetofonów 1 au­
tomatów muzycznych.

• W Bogoele podpisano protokół 
nakreślający perspektywy dalszego 
rozwoju polsko-kolumbijskich stosunków 
gospodarczych. Protokół. stwierdza, że w 
ostatnich latach nastąpił znaczny wzrost 
obrotów handlowych między Polską a 
Kolumbią

Obie strony wyraziły gotowość współ­
pracy w rozwijaniu 1 w Kolumbii górnic­
twa, przemysłu stoczniowego, rybołów­
stwa oraz współpracy w przemyśle sa­
mochodowym, budowy traktorów, ma­
szyn rolniczych i elektronicznych.

DOKOŃCZENIE ZE ŚTR; 1

lach. Ternu dwoistemu zadaniu ma służyć uprosz­
czenie systemu? płac, odbudowa taryfikatorów, 

. ; minimalizacja ? ruchomej części płac, powiązanie 
dynamiki zarobków w przedsiębiorstwach z wy­
nikami działalności1 tychże przedsiębiorstw.

Mamy więc i problemy uporządkowania orga­
nizacji i techniki płac i problemy wmontowania 

; systemu plac do ogólnego mechanizmu funk­
cjonowania gospodarki i zarządzania nią ze 
szczebla centralnego. Przeciwstawianie tych 
dwóch płaszczyzn w dyskusji polega chyba na 
nieporozumieniu.

Systetn plac składa się bowiem z wielu ogniw 
powiązanych hierarchicznie, a także poziomo; 
nieprawidłowości funkcjonowania . któregokol­
wiek z J nich odbijać się będą na funkcjonowa­
niu całości. Przy najlepiej zorganizowanych pła­
cach „na dole” skuteczność systemu może prze­
kreślić niewłaściweregulowanie dopływu środ­
ków na płace do gałęzi czy przedsiębiorstw. 
Bardzo ■ jaskrawy , przykład stanowią tu sfery 
zatrudnienia poza produkcją materialną. I od­
wrotnie: —: najbardziej finezyjne . mechanizmy 
dopływu środków placowych do przedsiębiorstw 
zawiodą z punktu . widzenia bodźcowej funkcji 
płać,; jeśli' podział tych środków wewnątrz 
przedsiębiorstwa hię będzie przeprowadzany na 
podstawie prawidłowej, organizacji pracy, jej 
ewidencji, racjonalnie wybranych form opłaty 
pracy itp.

Można, oczywiście, rozważać problem w in- 
hym planie: co jest pilniejsze lub co jest re­
alniejsze— zmiana podstaw i mechanizmu two­
rzenia funduszy płac przedsiębiorstw czy upo­
rządkowanie organizacji płac i doskonalenie 
technik płacowych? Każdy z tych elementów 
ma nieco inne1 uwarunkowania ekonomiczne i 
społeczne. Pierwszy nia silniejsze zabarwienie 
„wewnątrzpłacowe”. drugi — musi być zharmo­
nizowany z całokształtem mechanizmu funkcjo­
nowania góspodarki i metod zarządzania. Pierw­
szy można i trzeba rozwiązywać w ramach każ­
dego mechanizmu zarządzania gospodarką i 
przedsiębiorstwami, niejako niezależnie od nie­
go. Drugi jest funkcją przyjętego modelu za­
rządzania. Stąd u z d r a w lanie organi z a- 
c j i p l a c w skali przedsiębiorstw czy gałęzi 
możemy podejmować natychmiast.

Nie możemy ■ Jednakże, abstrahować przy tyeh po­
czynaniach od nieuchronnych kosztów reform odcin­
kowych, od skutków tych zmian' w skali makroeko­
nomicznej, od różnorodności warunków pracy w po­
szczególnych dziedzinach oraz, co wydaje. ml ■ się 
szczególnie ważne, od przesłanek I mechanizmów de­
formujących system, powodujących jego wyrodnie­
nie.

*

Jeśli porządkowanie płac nie ma być pozorne, 
nie może ono polegać na mechanicznym pod­
niesieniu stawki podstawowej przez włączenie 
do niej dotychczasowych ruchomych elementów 
zarobku i odpowiednim podniesieniu norm pra­
cy i normatywów. Ma być oparte na naukowej 
analizie ' pracy (taryfikatory), na zweryfikowa­
nej naukowo wycenie pracy (siatki), na opar­
tym na rachunku ekonomicznym wyborze naj­
bardziej \ efektywnych form opłaty prący po­
szczególnych grup pracowniczych (a w'ślad za 
tym zróżnicowanych udziałach ruchomych części 
płac).

: Żmudna, codzienna praca specjalistów orga­
nizacji. normowania. ■, technik placowych stano-' 
wi niezbędny element1 ‘WWSStf',* porzadkowąnfS. 
i doskonalenia. systemu' płac w skali przedsię­
biorstw a czy grfłęte^-^rotesu, którego ntewmSze 
zastąpić żadna doraźna akcja nawet . pod naj­
wyższymi auspicjami, żadne referendum o pła­
cach sprawiedliwych, przeprowadzane nawet w 
najbardziej fodpbwtedżiąlnych i zaangażowanych 
kolektywach pracowniczych.

Musi my zdać sobie sprawę, z faktu. Jź nie po 
raz pierwszy podnosimy w naszej historii płac 
sprawę konieczności wzmocnienia roli stawki 
podstawowej, nie po raz pierwszy w dokumen- 
tach, wysokiej wilgi zapisane, zostały- odpowied­
nie decyzje i — .'.co istotne — podjęte środki 
ich realizacji.. A po upływie pewnego okresu 

i okazywało się, iż nósze zabiegi miały, charakter 
krótkotrwały, żeby nie powiedzieć doraźny.

W ( nastraszającym, tempie rozrastały się zlilcwido- 
, wane uprzednio „nieuzasadnione" - formy opłaty pra- 

cy, a zwłaszcza systemy premiowania za każdy nie­
omal krok W ' produkcji. Śtarzały się normy pracy 
nie rewidowane w , miarę ich trwałego wysokiego 
przekraczania, deprecjonował się coraz hardziej sys­
tem taryfowy nie; podporządkowany ani zmianom 
treści pracy I warunków Jej wykonywania, ani też 
potrzebom opłaty pracy przede wszystkim według 
Jej utrwalonych cech i rezultatów.

; zagadnienie — dezintegracja sy­
stemu płac w praktyce, przyczyn i mechaniz- 
rnów sprzyjających temu procesowi wymaga 
gruntownej analizy. . '

Powtarzany w dyskusjach postulat „jaka pra­
ca taka płaca”. A czy kiedykolwiek rezygno­
waliśmy z tej zasady? Czy wszelkie poczyna­
nia centralne w dźiedzime płac nie były nią 
właśnie uzasadniane? (poza ' regulacjami płac 
minimalnych i szczególnie niskich). A mimo to 
związek ten został rozerwany w odniesieniu do 
ogromnej masy pracowników. Dlaczego? Jaka 
gwarancja, że nasze słuszne; elementarne zasady 
racjonalnej polityki plac będą przestrzegane w 
nowym .etapie rozwoju gospodarczego? Że przy­
czynią się do. zdyscyplinowania, dobrej roboty 
i efektywności gospodarowania?

Nikt nam takich gwarancji dać nie może, 
musimy' je sami stworzyć w odpowiednim me­
chanizmie placowym/ wmontowanym w’spraw­
niejszy niż dotychczas mechanizm zarządzania 
gospodarką narodową, pamiętając przy tym, że 
płace to tylko jeden element, choć bardzo istot­
ny, określający hasz "stosunek do pracy, samą 
pracę i jej rezultaty. Od lat zapominamy o 

, tym, iż prawo podziału według pracy zawiera 
także swoją część egzekwującą: ,.od każdego 
według; jego zdolności”, część, której nie można 
zrealizować wyłącznie przy pomocy bodźców 
placowych. Podniesienie dyscypliny społecznej. 

/ postulowane w; dyskusji przedzjazdowej stano­
wi tu warunek sine qua non także trwałego 
uzdrowienia sytuacji placowej.

*

Trudno. w ramach jednego artykułu przed­
stawić przyczyny okresowych deformacji syste­
mu płac w Polsce, i, jego niskiej skuteczności 
tak ekonomicznej (rezultaty pracy), jak i spo­
łecznej (postawy pracownicze). Na dwie jed­
nakże grupy przyczyń chcialabym zwrócić uwagę. 
Pierwsża dotyczy wewnętrznych problemów sy­
stemu plac, jego cech organizacyjno-funkcjonal­
nych. Druga — związków systemu płac ze 
„światem zewnętrznym”.

Założony oficjalnie? system płac charaktery­
zowała wysoka nieelastyczność. biurokratyza- 
cja, dominowanie fiskalnego punktu widzenia 
i swoiste uświęcenie elementów organizacji 
plac, które zamiast stać się elastycznym narzę­
dziem 'gospodarowania przekształcały się w 
siły wyższe, panujące nad gałęzią, przedsiębior­
stwem, minimalizujące możliwości legalnego 

manewru. W poważnym stopniu wpływała na 
to nadmierna centralizacja decyzji płacowych 
(choć złagodzona nieco w ostatnich latach dzię­
ki widełkom płacowym, uprawnieniom przed­
siębiorstw do wyboru form opłaty pracy itp,).

Drugą przyczynę nieelastyczności i wyrodnie­
nia systemu płac stanowił, jak mi się wydaje, 
nadmierny strach przed naruszeniem równowagi 
rynkowej, sprawiający, że zjawisko nieprzekra- 
czania: limitu funduszu plac stawiano znacznie 
wyżej,1 aniżeli racjonalne jego wykorzystywa­
nie, wiara — wbrew: oczywistym faktom — że 
zamrożenie systemu ■ taryfowego przyhamuje 
wzrost płac nie mający odpowiedniego pokry­
cia w . rynkowej masie towarów i usług kon­
sumpcyjnych. Ten sam lęk wyraził się i w dłu­
goletniej dyskryminacji plac pracowników spo­
za sfery : produkcji materialnej, traktowanych 
jako swoistych utrzymanków pracowników pro­
dukcyjnych.

Z wewnętrznych problemów polityki ptac, sprzy­
jających deformacjom, a Jakże brakowi konsekwencji 
działania — podniosłabym jeszcze swoisty kontredans 
Interpretacyjny wokół. samej zasady podziału według 
pracy I pojęcia tzw. plac sprawiedliwych. Sformuło­
wanie zasady podziału według pracy ma charakter 
kierunkowy. Pomiar pracy jako nodstawy zróżnico­
wania konkretnych zarobków jest bardzo skompliko­

wanym . procesem, priedo wszystkim ze względu na 
niejednoznaczność pojęcia „jakość pracy" oraz trud­
ności jej ilościowego ujęcia.

Możliwe i niezbędne wydaje się jednakże 
ustalenie pewnych: hierarchii ważności jakoś­
ciowych cech pracy. Co ma być silnie uwzględ­
niane W płacach: osobiste kwalifikacje pracow­
nika, jego przynależność do dziedziny zatrudnie­
nia o określonej (jak?) wadze społecznej, wy­
niki pracy indywidualnej, wyniki pracy kolek­
tywu przedsiębiorstwa.'

Być 'może na różnych etapach rozwoju hie­
rarchia ta musi podlegać zasadniczym rewiz­
jom, ale musi być jednoznacznie określona, zna­
na i konsekwentnie realizowana. Nie możemy 
się pochwalić takim postępowaniem w przesz-

0 CO CHODZI
w DYSKUSJI
o PUCACH?
Ibśd./Krjderia produkcyjńóści' (technologicznej, 
ekonomicznej), dają nam odrębne układy pro­
porcji płac aniżeli kryteria sprawiedliwości spo­
łecznej. traktowanej w płaszczyźnie egalitaryz-

prawo partycypacji całego społeczeństwa w wy­
nikach uzyskiwanych na każdym odcinku gos­
podarowania. podobnie i jak uczestniczy ono we 
wszystkich kosztach działalności społecznej. 
Powstaje jednak pytanie, czy to uczestnictwo 
ma być zróżnicowane tylko na podstawie róż­
nic pracy indywidualnej, czy także na podsta­
wie niejednakowych wyników działalności ko­
lektywu danego przedsiębiorstwa albo gałęzi ?

Z punktu widzenia doktrynalnego jest to pro­
blem stopnia uspołecznienia własności środków 
produkcji (stopnia wyodrębnienia ekonomiczne­
go przedsiębiorstw): oraz interpretacji prawa 
podziału (według nakładów pracy, według efek­
tów technologicznych, według efektów ekono­
micznych).

Z punktu widzenia pragmatycznego jest to 
problem skuteczności bodźców płacowych w 
przypadku uzależnienia ruchu płac indywidual­
nych od wyników własnych pracownika i spó-
leczeństwa jako całości, bądź też — przy wpro­
wadzeniu trzeciego elementu— wyników dzia­
łalności przedsiębiorstwa.

Oczywiście, ocena zależeć będzie od relacji 
liczbowych wpływu każdego z tych elementów. 
Generalnie jednak można zaryzykować hipote­
zę. iż im bliższe samego pracownika źródło 
przyrostu płac, tym jaśniejsza perspektywa 
zmian placowych, silniejsze zabieganie pracow­
ników o jak najpomyślniejszą jej realizację. 
Stąd słuszny postulat uzależnienia wzrostu plac 
od wyników działalności przedsiębiorstwa.

Dyskusja na temat normatywów placowych 
(cały fundusz płac czy tylko: fundusz zachęt 
materialnych) oraz podstaw ich tworzenia (zysk, 
obniżka kosztów wytwarzania, wydajność pracy 
itp.) wydaje mi się zbyt ogólna w porównaniu do
dyskusji prowadzonych przez wiele łat i dlatego 
nie wnosząca właściwie istotnych nowych ele­
mentów. Jeśli zgodzimy się na uzależnienie ru­
chu płac od wyników działalności ekonomicznej 
przedsiębiorstw, to dalsze decyzje czy postulaty 
muszą być zróżnicowane według branż, a > może
nawet i przedsiębiorstw. Mamy bardzo bogatą 
literaturę na temat mierników działalności

przedsięblorstw. z której -wynika za-euno^ po­
prawnych j mierników od techniki, organizacji, 
skali i asortymentu produkcji, założonych kie­
runków rozwoju itp. Jednostronny entuzjazm 
dla zysku .jako podstawy regulowania plac ko­
lektywu przedsiębiorstwa traktuję przeto jaka 
pewien symbol, skrót myślowy a nie jako je­
dyną propozycję prezentujących go autorów. Po­
dobnie przedstawia się sprawa zakresu powią­
zań płac ź wynikami działalności przedsię­
biorstw.

W przypadkach dużej wahliwoścl wyników, zagro­
żeń poziomu plac, podstawowych celowe jest — poza 
przypadkami wyraźnej „winy" przedsiębiorstw - 
łączenie z wynikami działalności tylko funduszy za- 
chęt materialnych poza podstawowym funduszem 
plac. Natomiast w przypadkach, lihidy rozmiary pro­
dukcji 1 inne jej parametry charakteryzują się 
względną stałością czy systematyczną poprawą, ni„ 
widzę przeszkód w wiązaniu całego funduszu płac z 
tymi irynlkami.

Podstawowa kwestia polega przecież na pra­
widłowymi wyborze mierników działalności 
przedsiębiorstw, pozwalających oddzielić rze­
czywistą poprawę od pozornej. I za tę rzeczy­
wistą poprawę nie możemy bać się dać ludziom 
dobrze zarobić.

Powstaje, oczywiście, problem społecznych 
skutków zróżnicowań placowych wynikających 
z takich Zasad dynamizowania plac. I słusznie 
podniesiono w dyskusji potrzebę zajęcia stano­
wiska wobec tej kwestii. Myślę jednak, że od­
powiedź zależy od oceny możliwości oddziele­
nia owych rzeczywistych osiągnięć kolektywu 
przedsiębiorstwa (i jego kierownictwa) od osiąg­
nięć pozornych, wynikających z nieprawidło­
wych elementów rachunku (ceny, zyski) oraz 
obrotności i księgowych. Zróżnicowania zarobków 
obiektywnie uzasadnione niejednakowymi wy­
nikami wydają się w obecnym etapie gospoda­
rowania szansą wyzwolenia inicjatyw przed­
siębiorstw1 pozwalających osłabić niebezpie­
czeństwa inflacji, poprawić organizację i zmo­
dernizować produkcję, likwidujących postawą 
„czy się stoi...”.

A co z j zasadą „za równą pracą równi pła­
ca"? może ktoś zaoponować. To także Jest 
zasada kierunkowa, realizująca sią jako ten­
dencja. Odchylenia od niej występują zawsze, 
chodzi o minimalizację tych odchyleń oraz o 
Jak najniższy koszt społeczny (nie finansowy) 
ich występowania. Dotychczas zasada ta była 
naruszana przez generalny priorytet dla za­
trudnionych w sferze produkcji materialnej, 
dla wybranych gałęzi tej sfery. Być może, było 
to częściowo uzasadnione specyfiką pierwszego 
okresu industrializacji, choć zapewne zbyt dłu­
go się przeciągnęło. W tej chwili chodzi nie o 
«różnicowanie zarobków według przynależności 
gałęziowej, ale według efektywności pracy ko- 

. lektywnej. Z punktu widzenia mechanizmu roz­
wojowego i i skutków ogólno-społecznych jest to 
niewątpliwie korzystniejszy układ odniesienia, 
pod warunkiem prawidłowych miar tej efek­
tywności.

Nlerńwnomlerność rozwoju poszczególnych dziedzin 
, naszej działalności zawodowej, różny stopień napię- 

ela zadań, rezerw Intensywności pracy, jej wydajno­
ści przy niedoskonałości mierników i nlepokrywaniu 
ilę Interesów grupowych z ogólnospołecznymi może 
prowadzić do faktycznego a niezasłużonego uprzywile­
jowania niektórych przedsiębiorstw w stosunku do in­
nych. Nie wiem jednak, czy nie stanowi to mniejszego 
nleąezpięczeństwa z) punktu widzenia bodźcowej funk-7: 
gji plac, aniżeli uprzywilejowanie (wynikające np. z 
energii T wpływów sitadz resortowych w odpowied- 

> nich organach centralnych.

Z czysto społecznego punktu widzenia można, 
oczywiście, rozważać problem dopuszczalnych 
zróżnicowań ' wynagrodzeń za pracę formalnie 
równą (taryfikatory), ale przynoszą różne 
efekty ekonomiczne w ramach poszczególnych 
przedsiębiorstw. W dyskusjach była mowa o 
tworzeniu funduszy rezerwowych z „nadwyżek”

mu. Wystarczy prześledzić zarówno dyskusje 
ostatnich- kilku : Jat ?jak i posunięcia płacowe, 
zwłaszcza regulacje płac, aby się przekonać o 
braku jasności koncepcyjnej i chwiejności de- przedsiębiorstw. W dyskusjach była mowa o
cyzji w polityce płac. Nie może się to nie od- tworzeniu (funduszy rezerwowych z „nadwyżek”
bijać; zarówno na postulatach-pracowników, jak plac,-o opodatkowaniu przyrostów płacowych, o 
i na gospodarowaniu płacami w mikroskali. przyjmowaniu przedziałów zmienności zarob-

Nie mniei waźnv czynnik deformacii olać kÓ.'^ W P.rzekr°ju przedsiębiorstw. Dopóki nieNie mniej ważny czynnik detoimacji plac zaktywizujemy; rezerw, nie znamy, niestety
stanowiła słaba dynamika poziomu plac real- stopnia ich zróżnicowania i niewykluczone iż
nych. Jakkolwiek można wskazać konkretne ■ ad2aniy z niebezpleczenstwem nadmier-
przyczyny wolnego tempa wzrostu płac, co me n h różrijc zarobk0w^ jakie powstalXle(v 
jest równoznaczne z uznaniem ich za nieuchron- Wvniłr„ dviniani^' _ u -ne. nie zmienia to faktu, żę narastała rozbież-. X^e-o f Proponowanego mechanizmu 
nosć między1; potrzebami konsumpcyjnymi bu- ° '
dzonymi przez szybko rozwijającą się gospodar­
kę oraz przez przykłady konsumpcji w krajach 
wyżej .rozwiniętych a możliwościami zaspoka-

*

jania tych potrzeb. Rodziło to — i będzie ro- dvskusii oraz wlasiivrh 2dzić stale— naciski na poziom plac, niezależnie \ J ‘ 5 ch badan 1 przemyśleń.
' Nle sądżię, aby w gospodarce socjalistycznej

można było zrezygnować z centralnego regulo-
od pracy i jej wyników, źródłem nacisków są
bowiem potrzeby. Cały problem polega na ska- 1 . - . . . - y ------ - ------------•»-
nalizowaniu tvch nacisków, skierowaniu ich w ^ania wtelkosci placowych i centralnej polityki

. ' n/nn 117101191190 4» nlo >^^4» u...z   • ____ ________•stronę ! realnych szans osiągnięcia podwyżek P,ac-uziedzina ta nie może być więc pozostawio- 
płac. na a° wyłącznych kompetencji przedsiębiorstw

czy nawet gałęzi zarówno ze względu na po- 
trzeby gospodarowania zasobami siły roboczej w 
makroskali, jak i ze względu na konieczność

I tutaj mamy przejście do drugiego podsta- P°wiązania polityki^ płac z ogólną polityką 
wowego problemu: kształtowania funduszy płac kształtowania dochodów i warunków bytu lud- 
przedsiębiorstw. Jest sprawą bezsporną, że śpo- nńsci- 
łeczna własność środków wytwarzania oznacza Zakres regulacji plac ze szczebla centralnego 

oraz metody tej regulacji dostosowane bvć mu­
szą do całokształtu" mechanizmu zarządzania go­
spodarką narodową. Kierunki reform gospodar­
czych w krajach socjalistycznych na obeenvm 
etapie rozwoju podpowiadają przechodzenie do 
pośrednich, metod regulowania płac ze szczebla 
centralnego i zwiększenie uprawnień jednostek 
gospodarczych (przedsiębiorstw ich związków! 
w kształtowaniu własnych wielkości płacowych.

Centralna regulacja plac obejmować muri 
zarówno podstawowy strumień funduszy pł5C 
(najczęściej, oparty na wskaźnikowej metodzie'

P.roJ)orcje płac i ich rozpiętości, 
poziom płacy minimalnej oraz kontrolę siły na­
bywczej pieniądza placowego.

Systemy ' taryfowe (taryfikatory-, siatki olać) 
stanowiące, immanentną część układów zbioro­
wych pracy, powinny być ustalane na szczeblu 
gałęzi 1 obligatoryjnie odnawiane w określonych 
przedziałach czasowych. Zawarte w nich kón- 
Kretne wielkości, opracowane w oparciu 0 nau­
kowe metody ,wycenv pracy, mieścić sic mu^zą 
w przedziałach rozpiętości płac i proporcH podstawowych ustalanych w makroskali, P '

Polityka zaszeregowali pracowników, wybór 
form opłaty pracy, ustalanie regulaminów pre­
miowania musi stanowić domenę wvlacznvch 
kompetencji przedsiębiorstwa (kierownictwa i 
samorządu) aby mogła przekształcić się w ske- 
teczne narzędzie polityki i gospodarowania p-a- ca załogi. ”

Przy porządkowaniu i doskonaleniu svriemn 
płac mamy.dó rozwiązania zarówno zagadnienia 
organizacji. i techniki płac w skaii przecfs.-e. 
biorsiw. gałęzi i gospodarki narodowei, jak za­
gadnienia ekonomiczne w tej dziedzinie 'retabo 
plac i cen i substytucyjnych czynników produk- 
cii- Plac 1 innych dochodów ludności. pbu- i cen 
dóbr konsumpcyjnych, plac i kosztów ksztalce- 

'ik .wres?cit* ładnienia natury spo- 
łeczno-ideologicznej, odgrywające istotna rol« 
przy wyznaczaniu dopuszczalnych na danvm 
etapie rozwojowym rozpiętości płac i dochodów 
liicnosci (minimum — maksimum,

ZOFIA MORECKA
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WZROSTZAIHUDNIENIA a OSZCZEDNOSCIIIWESTYCII
W artykule pt „Zmianowość a Inwestycje” (2. G. nr 48/71) omówiłem, 
znaczenie zwiększenia współczynnika zmianowości dla wzrostu konsump­
cji. Zagadnieniem o niewiele mniejszej randze jest wzrost zatrudnienia i 
w sferze usług, w której koszt inwestycyjny przewaiajqcej większości nowo 
tworzonych miejsc pracy nie przekracza 100 tys. zl, podczas gdy przeciętny i 
koszt nowo tworzonych miejsc p^acy w przemyśle waha się w granicach |

RYSZARD PLUTA 400-500 tys. złotych. I

GDYBY w okresie obecnego planu 5-letniego 
niezależnie od zwiększenia zatrudnienia, 
osiągniętego w sposób bezinwestycyjny udało 
się zatrudnić w sferze usług w drodze inwe­
stycji o 200 tys. więcej osób niż w latach 

' poprzedniej 5-latki (w czasie tej 5-łatki za­
trudnienie w usługach wzrosło o ponad 600 tys. Osób) 
— miast tworzyć dla nich o wiele kosztowniejsze miej­
sca pracy w przemyśle ■—; to wówczas; można byłoby 
wygospodarować z ogólnej sumy nakładów inwesty­
cyjnych (1430 mld zł) na inne cele kwotę około 60—-80 
min zł (kwotę tę można oznaczać jako iloczyn różnicy 
między przeciętnym kosztem inwestycyjnym jednego 
miejsca pracy : w przemyśle i w sferze usług,; wyno­
szącej 300—400 tys. zł, przez ' dodatkowe: zwiększony 
w drodze: inwestycji, przyrost" liczby: tych ! miejsc • pracy 
w owej sferze tzn. przez 200 tys.).
. Gdyby natomiast osiągnięty ..w. drodze inwestycji 

przyrost zatrudnienia w sferze usług' był '.w okresie 
obecnego planu 5-letniego o 300 tys. osób większy niż 
w poprzednim 5-leciu, pozwoliłoby to zaoszczędzić 
kwotę 90—120 mld zł z ogólnej sumy przewidywanych 
na ten okres nakładów inwestycyjnych.

Tego rzędu oszczędności inwestycyjne • stanowiłyby 
wiażne źródło środków na modernizacje przemysłu 
i rolnictwa.

Pozwoliłoby to -także;,„wyzwolić” — podobnie jak 
i. oszczędności,: •wynikające z szerszego wprowadzenia- 
wielozmianowości — sporo materiałów budowlanych, 
których brak .szczególnie dotkliwie: ogranicza obecnie 
rozszerzenie frontu budownictwa mieszkaniowego. 
Tworzenie w drodze inwestycji jednego miejsca pracy 
w placówkach usługowych przeważnie pochłania bo­
wiem p wiele mniej materiałów budowlanych niż w 
przemyśle.

Równocześnie należy podkreślić,;że stworzenie wiel­
kie j liczby mniej inwestycyj rto - chłoń n ych mi ej s ć pracy 
w usługach •— podobnie jak w jeszcze szerszym zakre­
sie: zwiększenie zmianowości we wszystkich pozarol­
niczych działach gospodarki narodowej — pozwoliłoby 
w większym niż dotychczas stopniu skoncentrować ist- 
hiejące moce przerobowe przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych na • -realizacji wielkich inwestycj i prio­
rytetowych, decydujących o tempie postępu technicz­
nego, a także na pracach związanych z modernizacją 
aparatu produkcyjnego w całym przemyśle.

W-rezultacie przy danych mocach przerobowych bu­
downictwa prowadziłoby to pośrednio do skrócenia - 
cykli- .inwestycyjnych, do / zmniejszenia , przeciętnego, 
czasu zamiozen a nakładów inwestycyjnych: W: toku 
budowy i modę nizacji obiektów przemysłowych muslu-. 
gowych. a w związku z tym do zmniejszenia i,nwesty- 
cyjnoćhłonnosci osiąganego przyrostu dochodu narodo- ’ 
wegb. i przyspieszenia tempa jego w~zróstu.
:' Byłoby to wszakże możliwe tylko wówczas, gdyby 
dokonał', się wyraźny...postęp.,techniczno-organizacyjny, 
także przy realizacji zwiększonego programu budów- . 
nictwa usługowego; / gdyby placówki. usługowe zaczęto 
np. budować: W. o'wiele szerszym - niż' dotąd zakresie 
z typowych elementów prefabrykowanych, a. ich wy- 
posażenie było wytwarzane w sposób więlkosęryjny. 
przez przemysł i nadawało się dp szybkiego, montażu, 
W przeciwnym. razie rosnąca liczba budowanych obiek­
tów usługowych (np. *w  handlu., w gastronomii, tury-. 
styce itd.) doprcwadziłaby do nadmiernego ■wydłużenia 

• Analiza obrotów, zagranicznych 
dokonywana w poszczególnych roz­
działach staje się niekiedy nużąca, 
a w licznych przypadkach, występu­
je dublowanie omawianych zagad­
nień.
. ^W .pracy ..zbyt dużo statystyki 
(186 tablic!!, brak natomiast wykrę­
tów graficznych.

frontu prac budowlano-montażowych w czasie, co 
musiałby spowodować nie skrócenie lecz przedłużenie 
przeciętnych cykli inwestycyjnych w ramach. gospo­
darki narodowej.

*

Potrzeba znacznego przyspieszenia tempa wzrostu 
zatrudnienia w sferze usług wynika obecnie w na­
szym kraju przede wszystkim iż relatywnego niedo­
rozwoju tej sfery w stosunku do przemysłu, który do­
konał w ciągu ostatnich dwóch dziesięcioleci ogrom­
nego skoku naprzód, mimo tych czy innych słabości, 
jakie wystąpiły w toku uprzemysłowienia.

W 1970 roku w szeroko rozumianej sferze usług 
łącznie "z oświatą, służbą ;zdrowia, kulturą i nauką; 
pracowało zaledwie około 27,5 proc. całej ludności za­
wodowo czynnej tzn. mniej niż w większości innych 
krajów. RWPG (udział zatrudnienia usługowego w ca­
łym zatrudnieniu . w ramach gospodarki narodowej 
wzrósł w naszym kraju w ciągu 20 lat jedynie o nie­
całe 8 punktów).
; Gdyby nawet zatrudnienie w usługach wzrosło wi 
okresie obecnego planu 5-letniego o około 1 min osób,: 
to i tak w końcu tego okresu' udział jego w całej 
ludności zawodowo czynnej wynosiłby: około 30¾ co 
stawiałoby nasz ' kraj pod : tym względem nadal na 
pozycji odległej w stosunku' do' krajów wysoko roz­
winiętych.

Uwzględniając doniosłą folę wielu rodzajów usług 
w procesie bezpośredniego przyspieszania wzrostu wy­
dajności pracy społecznej (dotyczy to zwłaszcza obec­
nie usług produkcyjnych- dla rolnictwa), jak i w jago 
pośrednim' działaniu przez przyspieszenie realizacji in­
westycji oraz szybszy wzrost płac i : dochodów real­
nych ludności) trudno: zgodzić ■; się ;z J dotychczaso-. 
wym traktowaniem większości form działalności usłu­
gowej jako wyłączn ie nieprodukcyjnych konsumentów 
dochodu narodowego. Błędność takiego punktu Widze­
nia występuje także Wówczas, gdy spojrzy się- bliżej 
na jeszcze jeden inwestycyjno-oszczędny kierunek 
wzrostu zatrudnienia .— tworzenie nowych miejsc za­
trudnienia w' drodze skracania , ogólnospołecznego 1 
czasu , pracy. ,

W ogóle proces skracania1 czasu pracy, jeśli osiągnie: 
szerszą skalę i większą dynamikę, może znacznie ułat­
wić tworzenie nowych: miejsc pracy bez udziału inwe­
stycji lub-przy' stosunkowo niewielkich nakładach in­
westycyjnych.

*

Obniżenie ustawowego pułapu wieku emerytalnego1 
(o ile skłoni to wielu starszych ludzi do dobrowolnego 
odejścia ż, pracy) nie zwiększy co prawda absolutnej 
:Ucżby nowych- miejsc pracy, lecz pozwoli .wiele z nich 
ętjsądZjią,przez ludzi młodszych, mogących często ibay- 
dźieTwyÓajpiej pracować,między innymi, ze względów 
psychofizycznych i kwalifikacyjnych, Podobny efekt 
można osiągnąć przez zwiększenie zasiłków rodzin­
nych .dla .kobiet, o: niskim poziomie kwalifikacji zawo- ; 
dowej. zachęcając je w ten sposób do rezygnacji z do- 
t ychczasowej pracy, czy też przęz przedłu żąn i e urlopów 
macierzyńskich, dla wszystkich kobiet • pracujących.

We wspomnianych: przypadkach odpowiednie zwięk­
szenie funduszu emerytalnego, funduszu zasiłków' ro­

dzinnych i innych ‘funduszów socjalnych pozwoli unik­
nąć dodatkowych nakładów inwestycyjnych na two­
rzenie nowych miejsc pracy; przy czym tak osiągnięte 
oszczędności inwestycyjne mogą — chociaż - nie mu­
szą — w ostatecznym rezultacie okazać się większe 
niż dodatkowy przyrost funduszu konsumpcji.

Ten „socjalny” tryb tworzenia nowych miejsc pracy 
wymagać będzie jednak wielu zmian w obowiązującym 
ustawodawstwie, pracy i ustawodawstwie ‘socjalnym, 
a jego efekty, przy przestrzeganiu zasady dobrowol­
ności korzystania z rosnących uprawnień, nie są z góry 
wymierne; chociaż być może, okażą się duże. Najbar­
dziej przemawiają: za nim jego efekty społeczne, takie, 
jak zwiększenie opieki nad dziećmi ze strony matek, 
odciążenie ich od nadmiaru obowiązków, umożliwienie 
ludziom starszymii schorowanym szybsze wycofanie 
się z działalności zawodowej itd. :

Natomiast w przypadku bardziej powszechnego 
zmniejszania tygodniowej' ńormy ■ czasu : pracy. zawo­
dowej powstaje możliwość tworzenia nowych stano­
wisk pracy wszędzie tam, gdzie ze względu na struk­
turęaparatu produkcyjnego stanie się możliwe i opła­
calne wprowadzanie drugiej lub nawet trzeciej zmiany. 
Wyda je się, że w przemyśle zwiększąsię tęgo rodzaju 
możliwości, . gdy przechodzenie na . skrócony’ tydzień 
pracy odbywać się • będzie przez • zmniejszeń ie dzienn ej 
normy pracy, Natomiast w placówkach usługowych 
wzrost: zapotrzebowania na dodatkowych pracowników, 
,a. tym samym powiększenie się liczby nowych miejsc 
pracyi —zwłaszcza w turystyce, hotelarstwie, gastro­
nomii i w; innych; rodzajach usług — będzie szybszy 
przy przechodzeniu na 5-dniówy tydzień pracy.

*

W szerer u przedsiębiorstwach przemysłowych łat­
wiej będzie, przejść na 2-zmianowy lub 3-zmianowy 
system pracy, gdy łączny czas pracy wyniesie w pierw­
szym przypadku 14, a w drugim przypadku 21 godzin 
w ciągu doby.

Pierwszy przypadek odnosiłby się przede wszystkim 
do przedsiębiorstw przemysłu maszynowego i drobnej 
wytwórczości,'drugi — do wielu przedsiębiorstw prze­
mysłu lekkiego i i rolno-spożywczego o stosunkowo 
mniejszym zatrudnieniu kobiet, (np. do przedsiębiorstw 
przemysłu skórzanego, mięsnego itd., w których należy 
wygospodarować w ciągu doby wolny czas dla prze­
prowadzenia przeglądu technicznego parku maszyno­
wego, w celu zabezpieczenia go przed częstymi 
awariami; wynikającymi i z! wysokiego . stopnia jego 
obciążenia i zużycia).

Także w przedsiębiorstwach o ruchu: ciągłym (np. 
energetyce, hutnictwie, chemii) stosujących 4-brygado- 
wy system pracy,' przejście na skrócony tygodniowy' 
czas pracy stworzyłoby pewne możliwości dódatkowe- 
go. bezind’ęstycyjnegó : wzrostu zatrudnienia. ■
:1. Przeszkodą ‘‘na 'droHie wykorzystania । wielu '. z tych; 
możliwości jest jednakże obecnie wyraźne dążenie za­
łóg pracowniczych do zmniejszenia tygodniowej normy 
czasu pracy przez wprowadzenie 5-dniowego tygod­
nia pracy, z wielu względów bardziej dla nich atrak- 

. cyjnęgogżniż skracanie1 dziennej normy; czasu pracy' 
przy; zachoTvaniu dotychczasowej liczby dni działalno­
ści zawodowej w ciągu tygodnia.

Inną przeszkodę, przynajmniej w tflągu najbliższycn 
kilku lat,, stanowić będzie niski poziom organizacji 
i. wydajności pracy w przemyśle, który uniemożliwia, 
bez ■ narażenia; na szwank osiągniętego juz poziomu 
produkcji i plac, powszechne wprowadzenie w przed­
siębiorstwach przemysłowych skróconych horm tygod­
niowego czasu; pracy. Natomiast' podejmowane -w •nie­
których . -przedsiębiorstwach przemysłowych próby 
przejścia na. skrócony tygodniowy czas prący, idące 
głównie w .kierunku wprowadzenia 5-dniowego tygod­
nia pracy, chociaż jako eksperymenty warte wszech­
stronnego poparcia (oczywiście, pod warunkiem utrzy­
mania osiągniętego poziomu produkcji: i płac), nie ro­
kują ; większych nadziei na bezinivestycyjne . bądź in- 
westycyjno-ószczędne tworzenie ' dodatkowych;; miejsc 
pracy ze! względu na swój ograniczony' liczbowo cha­
rakter.

Uwzględniając powyższe'okoliczności trudno spodzie­
wać się, by dodatkowy, wzrost .zatrudnienia uwarunko­
wany zmniejszeniem tygodniowego .wymiaru czasu 
pracy,: mógł odegrać większą rolę do końca rozpoczy­
nającego się obecnie planu 5-letniego. Także po roku 
1975 należy, spodziewać, się.' że w związku z bardziej 
powszechnym J wprowadzeniem . 5-dniowego , tygodnia 
pracy (ten kierunek skracania tygodniowego czasu pra­
cy'będzie zapewne dominować w okresie' następnego 
planu 5-letniego) możliwości fnwestycyjno-oszęzędńego 
i bezinwestycyjnego wzrostu zatrudnienia, będą przede 
wszystkim norVstawac w szerokiej sferze usług.

Prawdopodobnie powszechne wprowadzenie 5-dńlowej 
normy pracy w całej gospodarce narodowej stworzy 
potrzebę zorganizowania w różnych dziedzinach usług 
około 300 tys. i dodatkowych miejsc pracy, tzn. wyraź­
nie przyspieszy dalszy wzrost udziału zatrudnienia us- 
ługęiwego w całej ludności, zawodowo czynnej.: a więc 
przyśpieszy serwicyzację struktury globalnego zatrud­
nienia w ramach gospodarki narodowej z . wszystkimi. 
tego pozytywnymi efektami społecznymi i ekonomicz­
nymi. . .

*

Jak wynika ż powyższego krótkiego omówienia' pod­
stawowych kierunków bezinwestycyjriego i; inwestycyj- 
no-Ószczędnegó wzrostu zatrudnienia polityka gospo­
darcza naszego państwa powinna w okresie lat 
1971—75 położyć największy nacisk na forsowanie 
wzrostu zmianowości i zatrudnienia w usługach, w dą­
żeniu do stworzenia warunków możliwie najbardziej 
wzajemnej bezkolizyjnej realizacji podstawowych za­
dań społeczno-gospodarczych. W tych bowiem kierun­
kach wzrostu zatrudnienia, obok reformy systemu fun- ! 
kcjonowąnia ! gospodarki:; naroddwej, należy przede 
wszystkim dopa.trywać się, podstawowych .dźwigni rozl 
woju gospodarczego. .
: Równocześnie istnieje potrzeba opracowania./Szero­
kiego, programu wykorzystania wszystkich wyżej omó- 
wionyćh: .kierunkówzatrudnienia dla przy­
spieszenia tempa rozwoju społeczno-gospodarc-żego 
naszego kraju w całym okresie lat 70-tych. tzn. łącznie 
z: latami 1976-/-80 przy uWrzględniehiu, ich komplemen­
tarnego charakteru, zachodzących między nimi sprzę­
żeń zwrotnych i kumulatywnej fofniy ich oddziaływa­
nia na procesy przyspieszenia postępu społecznego 1 
ekonomicznego.
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Z
 ZAINTERESOWANIEM powita­
liśmy obszerną 'i stosunkowo 
wszechstronnie ujętą pracę o pol­

skim handlu zagranicznym*):  Proble­
my handlu zagranicznego od kilku lat 
śą 'przedmiotem szczególnie ożywio­

nej dyskusji zarówno w gronie teo­
retyków jak i praktyków gospodar­
czych. Świadczy to o Wysokiej ran^ 
dże handlu żagrahicznego w naszych 
przemianach 'społeczno-gospodar­
czych. Powołanie nowych kierun­
ków studiów z ekonomiki handlu za­
granicznego w Łodzi', Poznaniu i 
Sopocie, obok wydziału handlu za­
granicznego SGPiS, jest wyrazejn 
uznania dla tej dyscypliny w eko­
nomice nasżego kraju.

Próby oceny handlu zagraniczne­
go Polski Ludowej były podejmo­
wane w licznych opracowaniach: 
Jaką: rolę może spełnić praca P. 
Bożyka i B. Wojciechowskiego w 
edukacji ekonomicznej naszego spo­
łeczeństwa,-a szczególnie w .kształ­
towaniu aktywnego i rzetelnego sto­
sunku do rozwoju międzynarodowej 
współpracy gospodarczej? Trudno, 
dać jednoznaczną odpowiedź.

*

Autorzy we wstępie piszą, że : to 
pracy ppdjętó:„próbę kompleksowe­
go przedstawienia rozwoju handlu 
zagranicznego w okresie powojen­
nych 25 lat, jego aktualnego stanu 
i perspektyw, na. przyszłość". O per­
spektywach właściwie jest niewiele;

Po przeczytaniu tej pracy nasuwa, 
się szereg różnych, niekiedy dysku­
syjnych uwag dotyczących zarówno 
koncepcji, formy- jak i samej tre­
ści. Oto niektóre‘z nich.
^ Kolejność 9 rozdziałów : pracy, 

stanowiących .właściwie 3 części, nie 
stanowi zwartego układu (np. rozdz, 
VII ■— obroty usługowe oraz bilans 
handlowy i' płatniczy — należałoby 
dołączyć do pierwszej części pracy).

•, Autorzy są bardzo ostrożni w czy gospodarczych . różnych szczebli 
formułowaniu opinii,, pgranirrnią się. i studentów kierunków ’ 
najczęściej' do porównań’ i. stwier- nychi 
dzęnia faktów. Unikają natomiast ul.
oceny analizowanych problemów i 
formułowania wniosków. Czytelnika szczególnie
• W pracy pominięto ocen? po- Kjo^ziały poświęcone 

Utyki polskiego handlu, zagranicz- FT i ,neaó granicznego. Jest tam wiele intere-
y sujących danych analitycznych jak

Autorzy nie wspominają o roli również syntetycżnych, np. wskaź- 
obrotu (szczególnie przywozu) poza- nikt terms of trade.

ekonomicz-

zainteresUr 
cenom’ de-

HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI
ZYGMUNT DMOWSKI

planowego' w kształtowaniu równo­
wagi. na rynku wewnętrznym. Nie 
jest to bynajmniej margines w sfe­
rze stosunków towarowych.

• W analizie polskiego handlu 
zagranicznego warto byłoby nieco 
Więcej uwagi poświęcić problemom 
reeksportu oraz czynnego i bierne­
go obrotu uszlachetniającego.

Należy stwierdzić, że mimo tych, 
na suwających:’ się przy lekturze u- 
wag, praca stanowi rzetelny i twór­
czy wkład: autorów w rozwój badań 
nad. .ekonomiką polskiego, handlu 
zagranicznego: Chyba najlepszym o- 
kreśleniem dla pracy będzie „kom- 
pehdiuih'."wiedzy'' o polskim handlu 
zagranicznym" — bardzo przydatne 
nie tylko, dla pracowników przed­
siębiorstw handlu zagranicznego i 
produkujących na . eksport,’ lecz mo­
że w większym stopniu dla działa-

Zmiany cen, podobnie jak struk­
tury naszych obrotów kształtowały 
się pod wpływem czynników zew­
nętrznych . i Wewnętrznych. Po ana­
lizie ceh dewizowych w poszczegól­
nych okresach (w: latach 1954—1957 
terms of trade były najkorzystniej­
sze) autorzy dochodzą do wniosku 
ważnego zarówno dla producentów 
jak i eksporterów, że główny wpływ 
na ceny wywiera „poziom technicz­
ny wyrobów i umiejętność dostoso-: 
wania się do zmiennych wymogów 
odbiorców". Tablice dotyczące dy­
namiki cen i terms of trade są sta­
rannie ‘ opracowane -i. interesujące. 
Zarówno przy analizie cen dewizo­
wych. jak: i efektywności handlu za­
granicznego odczuwa: się jednak pe- 
wien niedosyt, Szereg, spraw zostało 
tylko , zamarkowanych np. realność 
kursów,; nbuty system finansowy w 
handlu ! zagranicznym) efęktywność 
importu, ,

1 Obok oceny efektywności- w uję­
ciu krótkookresowym (bieżącym); o- 
partej głównie na analizie typu 
wskaźnikowego i kursach; wyniko­
wych, szczególnie cenne :są rozWa- 
żdnia w ujęciu perspektywicznym. 
Szacunki dotyczące pracochłonności; 
importochłonności i majątkochłon- 
ności (kapitałochłońnaści) produkcji 
eksportowej są bardzo pouczające. 
Przykładowo w roku 1967 wartość 
pracy uprzedmiotowionej, żaańgaźó- 

wanej w produkcję ■ eksportową, by­
ła prawie pięciokrotnie wyższa od' 
wartości pracy żywej. Obecnie ma-: 
my warunki do zmniejszenia mająt- 
kochłonności produkcji ekspertowej:

Dobrze się stało, że zagranicznym 
obrotom usługowym, ściśle związa­
nym z obrotem towarowym: poświę­
cono stosunkowo dużo miejsca. W 
obrotach tych dużą, rolę ; odgrytcają 
usługi morskie. Obok usług tran­
sportowych, poważną pozycję zaj­
muje zagraniczny ruch turystyczny.' 
W: usługach zagranicznych wzrastać, 
będą takie pozycje jak koszty zwią­
zane, z akwizycją towarów, licencje, 
dokumentacje techniczne i - patenty. 
Na pewno możemy zwiększyć wpły­
wy ,z usługżw różnych dziedzinach. 
Chociaż- dane dotyczące obrotów u-, 
słupowych nie są w pełni komplet­
ne, stanowią one cenny przyczynek, 
do badań polskiego handlu zagrani- 
czńegÓ.

Trudno- zgodzić się ze • stwierdzę) 
nięm zawartym w omawianej pra­
cy, że-—- zwłaszcza w naszych wa­
runkach — „problematyka bilansu 
płatniczego. wykracza znacznie poza 
najszerzej nawet rozumianą próbie) 
matykę handlu zagranicznego". Na 
uwagę zasługuje fakt, że problemy 
bilansu .płatniczego coraz szerzej są 
przedmiotem .ąnalizy ekonomicznej. 
Należałoby. postulować pełne publi) 
kowanie bilansów płatniczych — na) 

uka i praktyka by na tym wiele 
zyskała. . . .. '

*

Ostatnie dwa- rozdziały zasługują na 
oddzielne potraktowanie. Rozdział 
pt. Miejsce handlu zagranicznego w 
gospodarce narodowej zawiera wy­
jątkowo dużo interesujących rela­
cji: dochód narodowy brutto — 
handel zagraniczny w różnych prze­
krojach. Tzw. wskaźniki elastyczno­
ści dochodowej handlu zagraniczne­
go są właściwie odbiciem naszej 
polityki gospodarczej. Obok relacji 
indeksowych, autorzy znaczną uwa­
gę przywiązują do udziału ekspor­
tu w produkcie finalnym jako naj- 
poprawniejszej ilościowej zmiany 
jego znaczenia dla gospodarki naro­
dowej (pomimo częściowego zniek­
ształcenia wywołanego różnicami 
poziomu cen krajowych).

■Wskaźniki importochłonności-; w. 
poszczególnych działach i, gałęziach 
są również cennym przyczynkiem do 
ekonomiki nasżego przemysłu.

Zmniejszenie się roli importu w 
zaopatrzeniu , rynku wewnętrznego 
w gotowe wyroby przemysłowe po 
1962 roku trudno uznać za trwałą 
tendencję, a tym. samym niezupeł­
nie można zgodzić się z końcowym 
wnioskiem autorów, że zmniejszenie 
tego importu znajduje uzasadnienie 
w rozwoju własnej 'produkcji kon­
sumpcyjnych towarów -przemysło­
wych,

I wreszcie ostatni . rozdział ’ 
Miejsce Polski w międzyyąródówym 
podziale pracy — jest szczególnie 
cennym / przyczynkiem do 'analizy 
międzynarodowych stosunków . eko­
nomicznych, starannie opracowanym 
głównie na podstawie! statystyki 
ONZ i innych organizacji międzyna­
rodowych.: Autorzy: przewidują,' źe 
pod względem . udziału . wyrobów 
przemysłowych; w hayrllu zagrani­
cznym, Polska osiągnie : Wskaźniki 
zbliżone do przeciętnych 'wskaźni­
ków krajów wysoko uprzemysłowior 
nych w połowie lat siedemdziesią­
tych.”

*

Recenzowana, praca jest stosunko-j 
wo trudna dla , czytelnika słabo o- 
beznanego z. problemami handlu.: za-/ 
granicznego. Jej znaczenie daleko 
wykracza .poza . sarnę !: zagadnienia 
handlu: zagraniczncpo Polski. Praca 
wskazuje na złożone procesy eko­
nomiczno-społeczne naszego kraju ń : 
stanowi zarazem, podstawę do dy­
skusji nad kierunkami dalszej ak­
tywizacji. naszego handlu zagranicz­
nego, a. tym. samym całej gospodar­
ki narodowej:

•y pawet;
Pr.LOu J9«PH £ 197),
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PŁACE, 
ZATRUDNIENIE,
MATERIAŁY...
WYCHODZĄC ze słusznego 

założenia, że bez możliwości 
substytucji jednych czynni­

ków przez inne nie może być mo­
wy o racjonalnym gospodarowaniu, 
Z. Przybylski w dyskusji: „Za co i 
jak płacić?” ogranicza racjonalne 
działanie do możliwości substytucji, 
w jednym tylko kierunku: fundusz 
płac—koszty materiałowe.

Nasuwa się tu uwaga, że zakres 
czynników, od których zależy efek­
tywność gospodarcza przedsiębior­
stwa, jest znacznie szerszy 1 bar­
dziej zróżnicowany w zależności odi 
warunków danego przemysłu.. Poza 
wymienionymi istnie; e szereg in­
nych,, nie; mniej ważnych czynników, 
stanowiących elementy, w których 
brak możliwości wyboru hamuje po­
stęp społeczno-ekonomiczny/ Dla 
przykładu wymienię niektóre z nich:

W sferze wynagrodzenia: opłacać 
pracowników ściśle wg taryfikatora,

plac nie wg taryfikator., lecz wg
wartości wykonywanej pracy, kwa- unkacjach i bezpośrednio zainteresowa. 
liflkacji pracownika 1 odpowiedział- nych wynikami
noścl Jaką ponosi. Obecny, oparty na pirometrów 'ekonomicznych
taryfikatorze, system płac nie po- nakierowanych na wzrost efektywności 
zwala na podniesienie zarobków gospodarczej;
pracownikom, którzy wydajniej i > stosowania na.niektórych odcinkach 
lepiej pracują, jeżeli pobory ich procesu produkcyjnego najbardziej oii- 
naiatrhelv tuż eórna Granice wvzna- powiedniego systemu pracy; akordu in- osiągnę!} juz górną granicę dywidualneso akordu zespołowego lub
czoną dla tej kategorii prac. Ten dniówki.
system, wynagradzania za pracę po- ' z
ciąga za sobą zanik zainteresowania Jednolity fundusz płac oparty na 
współzawodnictwem stanowiącym • pjan{e produkcyjnym obejmującym 
przecież niezawodny stymulator po- .......... ■

; stepu.
Nie zmienia tej sytuacji fundusz

wyroby w I gatunku. Przy tanich jące do profilaktycznej ochrony 
wyrobach korzystniejsze jest obniżę- mienia państwowego, czyli do za­
nie ich ceny niż zwiększenie nakła- bezpieczenia materiałów przed kra- 
dów pracy i materiałów, niezbęd- dzieżą. Rezultaty tej troski o mle- 
nych dla usuwania błędów. Tak sa? nie państwowe są odwrotne od ża­
rno przy przerobie tanich surowców ■ mierzonych; -Dla amatorów mienia 
może być korzystniejsze zwiększenie -państwowego nie są one żadną prze- 
Bużycia/materiałowego niż pracy. szkodą, stanowią natomiast utrud- 

Głównym hamulcem racjonalnej nienie dla normalnej działalności 
gospodarki przedsiębiorstw jest, mp- przedsiębiorstwa i źródło marno-
łm. zdaniem, nie, tyle limitowanie trawstwa. środków, niezbędnych na
>.._j . ... innych odcinkach działalności gos­

podarczej.
W' kontekście powyższych stwier­

dzeń wydaje się słuszna wypowiedź 
Z. Moreckiej o tym, że należy wre-

funduszu 1 ograniczoną możliwość 
«ubstytucji zużycia materiałowego
żywą pracą, co wielką miłość dyrek­
tywnych Wskaźników, od których 
wykonania uzależnia; się wypłatę 
premii i nagród. Są one pomyślane 
jako instrumenty Odgórnego regiiló- 

. , . , , , - - . wania i kontrolowania wszelkich
zgodnie z wartością ptykonywanej kosztów,- zarówno / materiałowych, 
pracy 1 kwalifikacją, pracownika. jak } robocizny. Rezultatem tej 
, W sferze zatrudnienia:/akord In- „opieki" jest marnotrawstwo zarów- 
dywidualny, akord zespołowy lub no pracy, jak i materiałów. Można 
dniówka. zaryzykować, twierdzenie, że mate-

W sferze gospodarki materiałowej: riałochłonnóść tylko w nielicznych
a) większo nakłady materiałowe i pra- przypadkach stanowi alternatywę

?ako 
wość; ona równolegle z pracochłonnością i

b) zwiększony nakład. Żywej pracy dla jest rezultatem pozbawienia bezpo- 
uzyskanla oszczędności . materinlowycli, średnich wykonawców mnżliwnęnlalbo odwrotnie — mniejsze nakłady pra- sreapicn wyKonawcow możliwości
cy 1 większe zużycia materiałowe; kierowania, procesem produkcyjnym 

c) zmniejszenie'zużycia materiałowego zgodnie Z ich kompetencją i obo- - 
i powstanie małych i bezwartościowych wiązkiem, uprawnieniem i odpowie- 
resztek albo zwiększanie zużycia i po- dzialnościa 
wstawanie dużych resztek o względnie ___ .. ■dużej wartości użytkowej. Brak możliwości podjęcia ■ przez

bezpośrednie kierownictwo właśei-
Określenie „gatunkówość” zamiast wej decyzji, opartej na rachunku 

„jakość” jest tu zamierzone. Chodzi ekonomicznym, stanowi główna 
o wyroby z mniej lub więcej wido- przyczynę negatywnych zjawisk na- 
cznymi błędami, zaliczane do niż- śzego obecnego svstemu gospodar- 
szych gatunków. Wyroby te, ze czego. ' 
względu na obniżoną cenę, cieszą Oddzielną grupę zarządzeń i na­
się z reguły większym popytem niż kazów stanowią instrukcje zmierza-

wielkość, wartość, strukturę asorty-
mentowa i zyskowność powinien

szcie udzielić dyrektorom przedsię­
biorstw prawa decydowania o naj­
skuteczniejszych metodach podno­
szenia gospodarności, wzrostu pro­
dukcji i jej doskonalenia.

Wracajac do głównego tematu, 
wydaje się mało przekonywająca

zachęty materialnej. Pomyślany ja­
ko udział robotników w zyskach 
nrzedsiębiorstwa nie jest on odczu­
walny przez nich jako wynagrodze­
nie za lepszą prace przynosząca do­
datkowy zysk przedsiębiorstwu; 
brak tu widomego powiązania mię-

być dyrektywnie limitowany przez 
uprawnione do tego władze nad­
rzędne. Limitowanie zatrudnienia

koncepcja Z. Przybylskiego o zanie- dzy interesem osobistym, a społecz-
chaniu centralnego limitowania fun- nym.
duszu płac (z wyłączeniem funduszu W moim przekonaniu, dla prawi- 

' ■ ... dłowego działania mechanizmów

powinno być zaniechane.
Syntetycznym miernikiem, działal­

ności przedsiębiorstwa oraz stymu­
latorem jego racjonalnego działania 
powinien być zysk obliczany na 
podstawie prawidłowo działającego 
rachunku gospodarczego. _ Powinien

zachęty materialnej). Należy zgodzić 
się raczej z B. Fickiem, że fundusz 
płac dla przedsiębiorstw stanowi in­
tegralną część ogólnego funduszu 
płac 1 powinien być centralnie pla­
nowany, zgodnie z wymogami ogól­
nonarodowej gospodarki społecznej.

Inaczej przedstawiają się sprawy, 
gdy chodzi o strukturę funduszu
płac i związanego z nim stanu za­
trudnienia i wysokości uposażeń. 
.Ten odcinek gospodarczej działalno-, 
ści powinien znajdować się w wyłą­
cznej dyspozycji kierownictwa 
przedsiębiorstwa (dyrekcja plus sa­
morząd robotniczy). Chodzi o umoż­
liwienie kierownictwu zróżnicowania

bodźcowych, zmierzających do pod­
niesienia gospodarności niezbędne
jest racjonalne rozgraniczenie obo­
wiązków i kompetencji kadr kie­
rowniczych zjednoczenia i przedsię­
biorstw. Przedsiębiorstwom powinno 
przysługiwać prawo:
• zróżnicowania wg cccny klcrownl. 

ctwa (dyrekcja plus samorząd robotni­
czy) uposażeń pracowników w zależno­
ści od ich kwalifikacji. Inwencji twór- 
ezn|, wydajności l Jnkośc| pracy;
• zmniejszenia stanu' zatrudnienia 

przy niezmienionym funduszu plac; nn.

on ujawniać i eliminować z synte­
tycznego miernika wszelkie ukryte 
źródła nieuzasadnionych zysków 
obarczających w różny sposób konsu­
menta. bądź to w formie wzrostu
cen. bądź też jako obniżenie jakoś­
ci lub podmian asortymentu.

W pracy nie należy dostosowywać 
do ustanowionej a priori wysokości 
zarobków, lecz odwrotnie — wyso­
kość zarobków powinna kształto­
wać się zgodnie z wykonaniem

miejsce, dużej liczby pra /cyników o nis­
kich kwaliKrnciach i nhVr, onHcmwch, 
mało wydajnych i nie zainteresowanych 
wynikami swojej pracy — zatrudnienie

normy, niezależnie od tego, jaki 
wysoki byłby zarobek. Inaczej stwa­
rza się bariery dla wzrostu wydaj­
ności pracy.

RUDOLF LINDE

SPRZECZNOŚĆ 
INTERESÓW?...
W OSTATNIM czasie w środowi­

skach: rolniczym i „cukrow- 
niczym" szeroko dyskutuje 

się na temat uprawy buraków 
cukrowych w bliższej i dalszej 
perspektywie. Zainteresowane stro­
ny zajmują odmienne stanowiska.

Rolnictwo Jest zainteresowane w 
uzyskaniu wysokiego dochodu z 
jednostki powierzchni .oraz Jak 
największej ilości paszy .(liście i 
wysłodki), preferując odmiahjf/.wyś 
sokoplenne, które są nisko lub 
średniocukrowe. Ponadto wielu 
działaczy gospodarczych z rolnic­
twa jest zdania, że uprawa bura­
ków cukrowych, jako produkcja in­
tensyfikująca, powinna być rozlo­
kowana w sposób równomierny na 
całym terenie kraju, o ile na to 
pozwala tylko jakość gleb.

Przemysł cukrowniczy pragnie 
natomiast mieć surowiec o wyso- 
kiej/ wartości technologicznej, da­
jąc priorytet odmianom wysoko- 
cukrowym, których wydajność z 
ha jest stosunkowo niższa. Ponad­
to dąży on do skoncentrowania 
produkcji buraków w najbliższym 
sąsiedztwie cukrowni. Cukrownic­
two ponosi bowiem koszty kon­
traktacji i skupu surowca, w ra- . 
mach których koszty transportu 
stanowią 50—60 proc.

Sprzeczności interesów rolnictwa 
i przemysłu cukrowniczego można 
by wyeliminować lub złagodzić' na­
stępującymi środkami:

4 Przejście na system zapłaty zą 
* buraki uzależniony ód ich cu- 
krowości z tym, że dochodowość 
rolników za cukier znajdujący się 
w masie zbioru z powierzchni 1 ha 
powinna ‘ być wyższa : niż ' dotych­
czas, pjjjijęw 
nićży obniży koszty produkcji cu­
kru, dzięki uzyskaniu surowca o 
wyższej wartości technológicznej. ,

Q Stworzenie w rolnictwie fun- 
duszu wyrównawczego, z któ­

rego byłyby pokrywane koszty 
transportu buraków, dostarczanych 
spoza odpowiednio określonego pro­
mienia dowozów.

Zmiana formy zapłaty za suro­
wiec pozwoliłaby zainteresować rol­
nictwo uprawą odmian buraków o 
wyższej wartości technologicznej. Z 
przejścia z dotychczasowych form 
zapłaty, tj. za masę, na nowy sy­
stem odbioru i zapłaty, wynika sze­
reg następujących korzyści:

• Proponowany system gwarantuje 
większą stabilizację dochodów rolnika 
s uprawy buraków cukrowych, ponie­

waż wahania plonów korzeni z Jed­
nostki powierzchni są z reguły więk­
sze w; poszczególnych latach, niż wa­
hania plonów cukru. (Wieloletnie, ob­
serwacje wykazały, że przy wysokich 
zbiorach buraki posiadają mniejszą za­
wartość cukru niż przy niskich plo­
nach). / /

® Wyniki ekonomiczne działalności 
cukrowni zostałyby uzależnione od rze­
czywistej wartości technologicznej su­
rowca.

■ • Rolnicy otaczaliby lepszą opieką 
buraki w czasie zbioru, tzn., że po 
ogłowieniu byłyby zaraz, wykopane i 
odstawione do cukrowni.' (Ubytki cukru 
są szczególnie znaczne w burakach 
oglowionycli • I pozostawionych w ziemi 
lub składowanych na małych nie zabez­
pieczonych pryzmach).

System odbioru buraków według 
cukrowóśęifiijBSfr/’^
sowany ; we /'wszystkich;państwach 
zachodnich. nSppśjóby’’ ustalania "żą/ 
wartości cukru w surowcu i za­
płaty za buraki w poszczególnych 
krajach różnią , się • organizacyjnie 
i technicznie. Dla naszego kraju 
trzeba by ‘ wypracować odpowied­
nią metodę uwzględniającą nasze 
warunki społeczno-ustrojowe (duże 
rozdrobnienie gospodarstw). Prace 
nad rozwiązaniem tego zagadnienia 
prowadzi aktualnie Instytut Prze­
mysłu Cukrowniczego;

Z koncepcją równomiernej loka­
lizacji produkcji buraków na tere­
nie całego kraju należałoby wiązać 
utworzenie specjalnego funduszu 
wyrównawczego, którego zadaniem 
byłaby refundacja przemysłowi cu­
krowniczemu części kosztów tran­
sportu, ponoszonych na przewóz 
surowca z terenów odległych od 
cukrowni, tzn. znajdujących się po­
za określonym maksymalnym pro­

mieniem dostaw. Z punktu widze­
nia korzyści ogólnogospodarczych 
przyjęcie powyższej koncepcji bu­
dzi jednak wątpliwości, ponieważ 
tylko racjonalne rozmieszczenie pro­
dukcji buraków cukrowych warun­
kuje maksymalne ^wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych rolnictwa 
oraz mocy produkcyjnych cukrow­
ni.

Przemysł cukrowniczy mając na celu 
obniżenie kosztów skupu i .kontraktacji, 
dąży do zwiększenia koncentracji upra­
wy buraków oraz ograniczenia ilości 
terenowych punktów, odbioru. Przyczyni 
się to do lepszego wykorzystania środ­
ków1 trwałych' zaangażowanych w pro­
cesie /odbioru. 1 przemieszczania surow­
ca. Trzeba zaznaczyć, że badania In­
stytutu Przemysłu Cukrowniczego wska­
zują na to. iż mechanizacja prac jest 
opłacalna: ' przede . wszystkim na du­
żych punktach odbioru * buraków. Z 
tegp-./też. {jyzglęilu . przemysł .tystyzymuje 
slę z inwestowaniem w małe punkty 
odbioru;' które, z/.reguły nie posiadają 
wskutek tego utwardzonych placów i 
dróg' dojazdowych." Zwiększa to straty 
surowca oraz zmniejsza wydajność urzą­
dzeń ładunkowych 1 taboru transporto­
wego.

Koszty transportu surowca w 
przemyśle cukrowniczym stanowią 
ponad 50 proc, kosztów kontrakta^ 
cji i skupu, co w poważnym stop­
niu rzutuje na koszty produkcji 
Cukru. Koszt przewozu plonu bu­
raków z 1 ha transportem samo­
chodowym wynosił średnio w. la­
tach 1967—69 przy odległości 30 km 
— 2069 zł, 50 km — 2 947 zł, 75 km 
— 4 394 zł. Liczby te wskazują na 
to. że produkcja buraków powinna 
być skoncentrowana możliwie bli­
sko zakładów, aby promień do- 
staw nie był zbyt wydłużony, a 

zaangażowanie środków transportu 
i straty surowca powstające w cza­
sie transportu oraz przeładunków 
— jak najmniejsze.

Czynnikiem, który w ostatnim czasie 
poważnie wpłynął na wzrost kosztów 
transportu, a tym samym zmobilizował 
przemysł do podjęcia na szeroką skalę 
weryfikacji rejonów produkcji buraków, 
Jest zarządzenie Ministra Komunikacji z 
1968 r., wprowadzające zakaz przewozów 
ładunków transportem kolejowym na 
odległość do 50 km. zarządzenie to spo­
wodowało także ograniczenia w wyborze 
środków transportu i tras przewozo­
wych, gdyż cały ciężar przewozów bu­
raków spadl na transport kolowj», który 
Jest droższy od kolejowego. Jak wynika 
z porównania ;taryf PKP 1 PKS, koszt 
przewozu 1 tony buraków ńp. na odle­
głość 50 km samochodami o ładowności 
4 ton , Jest wyższy o ok. 49 zł't niż 
transportem kolejowym. Różnica ta 
wzrasta : w miarę wydłużania się trasy przewozu.

Weryfikacja rejonów produkcji 
bh^ków”' J^(”!^!:ególiUę'. Celowa W 
półn^p-ząchądiiiej i połnocno- 
wschodhiej części-kraju, tzn;. na te­
renie działalności dwóch przedsię­
biorstw: Cukrowni Szczecińskich 
i Cukrowni Gdańskich. Np. w Cu­
krowni „Szczecin” średnia odle­
głość dostaw buraków wynosi 87 
km, a w Cukrowni „Gryfice” — 86 
km, przy czym niektóre plantacje 
znajdują się w odległości .160 km Ód 
fabryki. Cukrownie posiadające tak 
rozległe tereny zmuszone są także 
do utrzymania dużej ilości małych, 
a tym samym słabo wynosażonych 
terenowych punktów odbioru.

Burak cukrowy, jak wiadomo, na­
leży do roślin rolniczych p najwyż­
szym dochodzie globalnym z jed­
nostki powierzchni, ale jednocześnie 
produkcja jego jest bardzo praco­
chłonna (ok. 1 000 rob.-dni/ha). Od­
czuwany ostatnio w wielu rejo­
nach kraju deficyt siły roboczej 
oraz niezadowalający jeszcze po­

ziom mechanizacji uprawy i zbioru 
powoduje, że gospodarstwa odczu­
wające brak siły roboczej zajmują 
się produkcją roślinną o mniejszej 
pracochłonności, których dochód 
globalny liczony na 1 dzień pracy 
dorównuje burakom cukrowym lub 
nawet je pi-zewyższa. Do takich 
upraw należą pszenica i jęczmień- 
Oczywiście, jeśli chodzi o dochód 
z 1 ha, to burak daje nieporówna­
nie wyższe sumy niż pszenica czy 
jęczmień.

Lepsze zaopatizenie rolnictwa w 
maszyny i narzędzia pozwoli obni­
żyć zużycie robocizny na uprawę, 
pielęgnację 1 zbiór, a tym samym 
przyczyni się do zwiększenia plan­
tacji buraków w gospodarstwach 
rolnych znajdujących się w pobliżu 
cukrowni.

Koncentracji upraw buraka cu- 
krpwego --rejonach posiadają-: 
cych do. .tego .dobre warunki glebo­
wo-klimatyczne ' powinno zatem to- 
warzyszyć podniesienie poziomu 
mechanizacji prac pielęgnacyjnych 
i zbioru korzeni.

Reasumując należy stwierdzić, że 
istniejące sprzeczności interesów 
między rolnictwem a przemysłem 
cukrowniczym można złagodzić dro­
gą przejścia na zapłatę za korzenie 
buraków według ich ćukrowości, 

: koncentracji uprawy buraków cu- 
' krowych w rejonach najbardziej do 
tego. predestynowanych. Należałoby 

; też zachować premie dowozowe za 
wcześniejsze dostaw buraków w 
początkowym okresie kampanii w 
celu zabezpieczenia cukrowniom od­
powiedniej ilości surowca. Premia 
ta stanowiłaby rekompensatę dla 
plantatorów za niższy plon z jed­
nostki powierzchni spowodowany 
Wcześni ejszymi wykopkami.

JAN JAKUBISIAK

R0ZWOJ
PRACY
NAKŁADCZEJ
PRACA nakładcza (chałupnictwo) 

jest jedną z form wytwarzania 
przyczyniającą się do wzrostu 

zatrudnienia i wzrostu produkcji 
bez po-artykułów rynkowych

trzeby dokonywania większych na­
kładów inwestycyjnych. Rosną tak­
że możliwości współpracy chałup­
nictwa z przemysłem wielkim. Dla­
tego, po latach zastoju,- chałupnic­
two znów zdobywa pozycje w na­
szej gospodarce.

W 1950 r. zarejestrowano 8 tys., 
a w 1960 r. 47 tys. chałupników. 
W 1970 r. liczba ta wzrosła do 158 
tys, osób, co stanowiło prawie 4 
proc, zatrudnionych w przemyśle. 
Przewiduje się, że w 1975 r. w sy­
stemie nakładczym będzie pracować 
ponad 250 ’tys. osób. Najwięcej, bo 
15 tys. chałupników zatrudnionych 
jest w Warszawie, 12 tys. w Krako­
wie (10 proc, zatrudnionych w prze­
myśle miasta), 14 tys. w woj. kato­
wickim. Natomiast regiony słabiej
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rozwinięte charakteryzują się także 
mniejszym zatrudnieniem w pracy 
nakładczej, np. w niektórych po­
wiatach woj. lubelskiego zarejestro­
wanych jest tylko po kilkunastu 
chałupników.

Wartość produkcji nakładczej wy­
niosła w 1969 r. '11,1 mld zł, tj. 1,1' 
proc, produkcji globalnej przemy­
słu uspołecznionego. Fundusz plac 
osiągnął kwotę 2,26 mld zł.

nictwa w, rozwiązywaniu problemów 
zatrudnienia. Ale należy także eks­
ponować jego rolę jako czynnika 
wzrostu produkcji w zakładach 
zwartych, tj, rolę w umasowieniu 

„ . . . , . , . . .. produkcji fabrycznej w wyniku
W przypadkach - jak dotąd p - przekazywania chałupnikom ope- 

licznych — przedsiębiorstw wyspę- „ hamujących wzrośt skaij pro- 
cjalizowanych w pracy nakładczej,- du£cji * 
zakłady zwarte zajmują się jedynie , '
przygotowaniem materiałów i ■ nio- Nowego spojrzenia wymaga rów-
którymi fazami produkcji, nadzo- nież koszt miejsca pracy w syste-
rem produkcyjnym i kontrolą tech- mie nakładczym. Istotnie, jest on
niczną oraz zbytem 1 rozliczeniem niski, a niekiedy żaden. Przeciętny
chałupników. Nową tendencją jest inwestycyjny koszt stanowiska w
symbioza pracy nakładczej z wiel- przemyśle kluczowym wynosi 500

’ , tyg< xit a w przemyśle drobnym 90kim przemysłem. Największą dyna­
mikę rozwoju wykazuje chałupnic­
two związane z resortami przemy­
słu lekkiego, drzewnego,, maszyno­
wego (a nie chałupnictwo w pionie 
KDW i CZSP). Przemysł kluczowy 
wykorzystuje chałupników do zwię­
kszania skali produkcji przez prze- 
kazywanie im najbardziej niewy-

godnych I pracochłonnych faz ob­
róbki.

Produkcja w systemie nakładczym 
odznacza się wieloma dobrymi ce­
chami: dużą pracochłonnością wyro­
bów, co wiąże się ze względnie wy­
sokim zatrudnieniem, możnością 
rozwijania chałupnictwa na terenach 
nieuprzemysłowionych; zatrudnia­
niem osób o niepełnej sprawności 
fizycznej — inwalidów i ludzi star­
szych — lub ograniczonej możliwoś­
ci ■ zawodowej, np. kobiet; uprosz­
czonym systemem zarządzania i ad­
ministracji; możliwością wykorzy­
stania przestarzałych lub zbędnych 
maszyn; możliwością produkcji w 
małych seriach stosownie do wy- ’ 
magań rynku i mody; wykorzysta­
niem Surowców miejscowych (sło­
ma, glina, itp.) i odpadowych; pie- 
lęgńowaniem miejscowych 
przez rozwijanie produkcji 
bów pamiątkarskich;

Kładziemy akcent na rolę 

tradycji 
wyro-

chałup-

tys. a w nakładztwie tylko 15 tys. zł. 
Jednakże kwota 15 tys. dla spół­
dzielni czy rady narodowej nie jest 
bez znaczenia. Ponadto należy pa­
miętać, że koszt ten rośnie' wraz 
z rozwijaniem nakładztwa w bran­
żach dotąd, przez ten system mało 
opanowanych, np. przemysł metalo­

wy l elektrotechniczny, przetwór­
stwo tworzyw sztucznych. Nowo­
czesne chałupnictwo wymaga wię­
cej maszyn, magazynów, punktów 
obsługi, środków transportu. Nie 
można też pominąć kosztów szkole­
nia, zważywszy, że wprowadza się 
nowe i skomplikowane asortymen­
ty, a połowa kandydatów na pracę 
chałupniczą nie ma żadnych kwa­
lifikacji. Nic więc dziwnego, że 
większość chałupników jest dotąd 
skupiona nie na terenach zaniedba­
nych i dysponujących nadmiarem 
rąk do pracy, ale w ośrodkach miej­
skich i uprzemysłowionych.

Pierwszeństwo w uzyskaniu pra­
cy nakładczej mają inwalidzi i ko­
biety wychowujące dzieci, co jest bar­
dzo ważne ze względów społecznych. 
Warto też rozważyć zasadę kiero­
wania do pracy chałupniczej, gdzie 
to możliwe, starszych pracowników, 
którzy nie osiągnęli jeszcze wieku 
emerytalnego, ale pracują w cięż­
kich warunkach lub mniej wydaj­
nie.

Praca nakładcza — w odniesie­
niu. oczywiście, . do asortymentów 
nadających się do produkcji tym 
sposobem — ma także swe słabe 
punkty: z. reguły niższa wydajność 
pracy; mniej intensywne wykorzy­
stanie maszyn; duży udział robót 
w toku ,i nierytmiczny spływ pro­
dukcji; słabe oddziaływanie na po­
stęp techniczny.

Kalkulacje kosztów chałupnictwa 
nie zawsze są prawidłowe, gdyż po­
mijają niektóre koszty -wydziałowe 
wliczane w koszty zakładu zwarte­
go oraz koszty ponoszone przez 
chałupnika, a nie zwracane przez 
nakładcę (wydatki ponoszone przez 
chałupnika na opał, transport, kon­
serwacje pokrywane są zwykle ry­
czałtem, proporcjonalnym do war­
tości robocizny). Chałupnictwo jest 
na ogół efektywniejsze, gdyż od­

znacza się niskimi kosztami ogólny­
mi (administracyjnymi), niewielki­
mi lub żadnymi kosztami wydziało­
wymi, zwykle też niższymi kosztami 
robocizny bezpośredniej (stawki 
plac są niskie, często zaniżone) i 
niższ.rmi kosztami materiałów bez-; 
pośrednich w przypadku stosowania 
surowców miejscowych i odpado­
wych.

Znane są również hamulce roz­
woju -nakładztwa. Rozwój dotych­
czasowych i nowych kierunków na­
kładztwa jest ograniczony przez 
szereg czynników natury obiektyw­
nej: przepisy bhp. stanowiska pra­
cy o dużym natężeniu hałasu: po­
stęp techniczny masowej produkcji 
fabrycznej (w szczególności daje się 
to odczuć w branży odzieżowej i 
skórzanej); zmiany modv i nasycenie 
rynku; brak surowców.

Można wymienić także inne czyn­
niki hamujące, z którymi jednak 
można 1 należałoby się uporać. M. 
in. badania ankietowe przeprowa­
dzone przez studentów WSE w Kra­
kowie, w 1970 r. i 1971 r. wykazały, że 
nierównouprawnienia chałupników 
w dziedzinie świadczeń socjalno- 
kulturalnych są przez nich odczu­
wane bardzo ostro, ostrzej ntż inne 
mankamenty wynikające ze złej or­
ganizacji pracy lub ustawienia sta­
wek płacowych.

IV staraniach nad daiszym roz­
wojem systemu pracy nakładczej 
musimy pamiętać, że mimo, iż jest 
to stary typ produkcji i z istoty 
swej prymitywny, to wymaga on 
dostosowania do wymagań współ­
czesnej techniki i postępu ekono­

micznego. Powinno to się wyrażać 
m. in. w ekspansji nakładztwa w 
nowych branżach — nie zaniedbu­
jąc intensyfikacji tradycyjnych 
kierunków produkcji — oraz w no­
wych koncepcjach . organizacji na­
kładztwa. Jako przykład takich no­
wych koncepcji może posłużyć two­
rzenie wyspecjalizowanych przedsię­
biorstw lub oddziałów produkcji 
nakładczej, z własnym zapleczem 
technicznym i terenowymi punkta­
mi obsługi lub, jak w NRD, z ob­
sługą obwoźną.

Należy udoskonalić politykę w 
dziedzinie płac, świadczeń socjal­
nych, zatrudnienia, rozdziału robót 
Niektóre prace mało płatne, np. kle­
jenie kopert, szycie rękawic, me 
urządzają osób o niskich kwalifi­
kacjach — jedynych żywicieli ro­
dzin. Okazuje się. że przedsiębior­
stwa, w tym także spółdzielnie in­
walidów, niechętnie przyjmują do 
pracy inwalidów mimo ich przy­
datności do określonych prac. Prze­
prowadzone kontrole wykazały, że 
ok. 30 proc, zatrudnionych w cha­
łupnictwie nie powinno otrzymać 
takiej pracy rezerwowanej dla lu­
dzi o ograniczonej zdolności do pra­
cy i zarobkowania.

Warto, ażeby tę — wydawałoby 
— rnarginesową, ale ważną ze 

względów społecznych i ekonomicz­
nych dziedzinę produkcji przemy­
słowej poddać wnikliwszym bada­
niom i pio.''»ycznym udoskonaleniom.
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Artykuł niniejszy nawiązuje niejako do re­
lacji o, zastosowaniu w cementowniach 
„PRZYJAŹŃ" i „WDARTĄ" nowych zasad wy­
nagradzania wiozących bezpośrednio część 
bieżącego zarobku pracownika z wynikami 
produkcyjnymi przedsiębiorstwa, przy jed­
noczesnej rezygnacji władz zwierzchnich 
z ingerencji w operatywną działalność pod­
ległych im jednostek. Podjęto w nim próbę 
skonkretyzowania niektórych idei takiego 
właśnie mechanizmu płacowego korzystając 
do pewnego stopnia z istniejących do­
świadczeń.

WYPOSAŻENIE przedsiębiorstw w 
poważne uprawnienia na i i odcinku 
płac nie może oczywiście podważać 
właściwie pojętej roli centralnego: 
planowania. W związku z tym -przed-, 
siębiorstwo zobowiązane, być powin­

no do stosowania z góry określonej procedury 
tworzenia' funduszu plac.

Przyjmujemy, że według.podstawowej formuły 
tej procedury, fundusz płac powinien być two­
rzony z czystego dochodu przedsiębiorstwa za 
pośrednictwem ’ dwóch współczynników : kontro­
lowanych pracz; władze gospodarcze. Czysty do­
chód zaś to pozostałość przychodu globalnego ze 
sprzedaży produkcji' towarowej po pokryciu, 
kosztów* materialnych i zaspokojeniu ustawo­
wych zobowiązań wobec społeczeństwa,

Zadaniem pierwszego współczynnika jest usta- 
nowienie' wejściowych proporcji podziału czy- , 
stego dochodu na płace i nadwyżki 'prźędsię- : 
biorstwa, .przy czym za podstawę można: przy­
jąć średnią proporcję z kilku poprzednich ' lat 

, stosując jednak tę zasadę: elastycznie. Zmiana 
współczynnika uzależnioną, zostaje 'natomiast od 
zmian iv wnartości środków trwałych . powiększo­
nych o zacią gni.ęte, kredyty i fundusze/inwesty- ; 
cyjne na jednego zatrudnionego, czyli: od ’, wiel-. 
kości / zbliżonej do współczynnika uzbrojenia’ 
pracy.

Drugi współczynnik koryguje proporcje po-: 
działu, jeżeli w okresie obrachunkowym wzrasta 
wydajność prący. Kalkulacja tej korekty.; wyra-' 
tać powinna' •— możliwie precyzyjnie — wza-; 
femny stosunek zależnych i niezależnych /od 
przedsiębiorstwa czynników -wzrostu''wydajności' 
pracy, .rozdzielając niejako jej efekt/między za- ; 
łogę i; przedsiębiorstwo;

Wiadomo jednak, że postęp i regres są poję­
ciami 'względnymi i ich oceny dokonać trzeba 
nie tylko/.z punktu widzenia czasu,'lecz także 
na tle/średnich: rezultatów przedsiębiorstw Zbli­
żonych profilem produkcyjnym. Można to roz­
wiązać przez obowiązkowe porównania z prze­
ciętnymi rezultatami branży, do której przedsię­
biorstwo jest zaliczone. ■

Jak widać, przyjęte reguły wyraźnie wiążą 
wielkość funduszu plac z ważonymi rezultatami 
przedsiębiorstwa, nie jest to jednak związek pro­
sty. Istotą aktywnego systemu plac nie jest bo­
wiem nagradzanie każdego rezultatu, lecz tylko 
tych, które stanowią następstwo lepszej prący 
bieżącej niż minionej. Ale w dążeniu do (uzyska­
nia wyniku też nie może być przesa­
dy, bo zagraża oiia biurokratyzacją całej idei.

★
Wewnątrz przedsiębiorstwa fundusz płac dzie­

lony jest, dwufazowo; , początkowo między wy­
działy (zakłady); a dopiero w obrębie dahegó. 
wydziału — między zatrudnionych', w nirii pra­
cowników. Podział dwufazowy odpowiada 
aktualnemu nastawieniu, by dolny. : szczebel 
struktury, gospodarczej (składał, się\ ■ tam, gdzie 
to uzasadnione, z;jednostek dużych,/których:za­
rządzanie może/ a. nawet; powinno ^ uwzględniać 
pewne elementy wewnętrznej decentralizacji. 
Przyjmijmy jednak, że: mamy do-czynienia -po 
prostu z wydzialemTprodukcyjnym rozporządza­
jącym . pewnym . zakresem operatywnej samo­
dzielności.

Dla ustalenia wydziałowego .funduszu płac 
trzeba po pierwsze — określić jego rezultaty 
produkcyjne, a następnie — przyporządkować 
im stosowną część funduszu plac przedsiębior­
stwa. Jeżeli założymy, że znamy wielkość; w 
której mierzone są rezultaty wydziału, wówczas 
przypadający mu fundusz . płac stanowi, iloczyn 
wyniku przez wydziałową, jednostkową stawkę 
płacy, skalkulowaną w oparciu o normy ustalo­
ne na szczeblu przedsiębiorstwa.

Oznaczając’ wydziałowy fundusz plac przez 
C(Fw) otrzymujemy: (1) Fw = Pw X Sw,

gdzie:. Pw — wyniki produkcyjne wydziału
liczone w przyjętym mierniku: Sw stawka
plac należna za jednostkę produkcji w tym sa­
mym mierniku.

Stawka (Sw) wprowadzając do działalności 
wydziału swego rodzaju integracyjny element, 
jest iloczynem normatywnej pracochłonności 
jednostki produkcji wydziału (nw). przez stawkę 
płacy za normogodzinę. Stawkę płacy zaś .otrzy­
mywano dzieląc planowany fundusz plac przez 
liczbę godzin pracy niezbędnej do wykonania 
planowanej produkcji przedsiębiorstwa..

Formuła (1) jest obligatoryjnym niejako ele­
mentem podziału funduszu płac na wydziały.
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W dalszej kolejności może być on zróżnicowany, 
przez odpowiednie doi' specyfiki praedsiębioiśtw.a 
potraktoivanie kosztów produkcji, przy czym w 
niektórych ; przypadkach ’ można ich;/w (ogóle 
nie uwzględnić jako kryterium oceny. Efekt 
obniżki kosztów rozkłada się wówczas propor­
cjonalnie między wszystkie wydziały za pomocą 
tzw. współczynnika waloryzacji, o którym będzie 
mowa niżej. Tam natomiast, gdzie ksźtaltowanję- 
się kosztów stanowi element oceny, i formuła (1) 
przybiera’ następującą postać:

(2) Fw = Pw X sw ± Kw X mw,
„gdzie: Kw:— kwota obniżki lub : przekrocze­

nia planowanych kosztów produkcji-,! inw — sto­
pa podziału lewoty obniżld kosztów (lub praela-o- 
czenia) między fundusz plac wydziału a przed­
siębiorstwo.

Do kosztów zalicza się oczywiście tyllco nakła­
dy .poniesione w wydziale liczone tv cenach ża-J 
ku pu lub w jakimś układzie cen wewnętrznych 
wynikających z cen zakupu, tak, aby wydział:; po­
siadał informacje, .:któ^ nakłady należy minima­
lizować z punktu. Widzenia, wymagań . rynko­
wych. Przewidziana powinna być odpowiednia' 
korekta ;Wpljwu zmian cen zakupu na koszty 
wydziału oraz zmian w kształtowaniu się kosz-/

WAID

tów poprzednich faz produkcji1, aby ’ zbliżyć się 
do prawdziwego obrazu działalności w danym 
wydziale. /"■.;
" Współczynnik (mw) jest jednolity dla całego, 
przedsiębiorstwa tam, gdzie normatywne koszty 
■jednostkowe dla wszystkich wydziałów są mniej 
więcej jednakowo- dokładne i gdzie kierownic­
two nie /widzi potrzeby preferowania jakiegoś 
wycinka działalności. Wyraża on wówczas ; po 
prostu planorvany’ udział płac- i! nadwyżek 
w. obniżce/: kosztów,- -^lawowane obciążenie 
plac i nadwyżek; przekroczeniem kosztów. Tam 
natomiast, .g^ nakłady dla po-'
szczególnych, wydziałów ustalone są z różnymi 
stopniami dokładności, współczynnik (mw) wy­
równuje niejako szanse, niwelując przywileje 
związane z liberalnymi normami nakładów.

Jeżeli fundusz: płac uzależniony zostaje od re- 
' zultatów przedsiębiorstwa,; wówczas środki wy­
datkowane . na ten' cel w: trakcie roku mają 
charakter zadatku. Ponieważ płaci się w oparciu 
o wielkości zawarte w planie rocznym to suma 

( Wypłaconych przez’ wszystkie wydziały środków 
; nie musi pokryć’; się z ostatecznie wygospodaro­
wanym funduszem płac (przedsiębiorstwa, lecz 
może być mniejsza lub większa. W związku 
z tym przewidziano korektę wydziałowych fun­
duszy płac; za ppmocą tzw. współczynnika xva- 
loryzacji (W) obliczanego w następujący sposób:

(3) W = F : Fw,
gdzie: F — fundusz płac przedsiębiorstwa, 

Fw — suma funduszy płac wydziałowe
Jeżeli wygospodarowany '.fundusz płac jest 

wyższy od wypłaconego, waloryzacja rozdziela . 
pozostałą do wypłaty kwotę proporcjonalnie na 
wszystkie wydziały - przedsiębiorstwa (w formie 
swego rodzaju trzynastych, pensji). Jeżeli nato­
miast miałaby ■ miejsce sytuacja -odwrotna i wy­
płacony : fundusz płac przekraczałby wielkość 
ostatecznie wygospodarowaną, wówczas walory-

PROJEKTY poszczególnych resortów 1 
rad narodowych dawały w sumie 

znaczną przewagę wydatków nad do­
chodami, stąd też główny nacisk prac 
nad ostateczną wersją budżetu kła­
dziono na ' zwiększenie strony dochodo­
wej. Ostatecznie projekt zamyka się po 
stronie dochodów kwotą .408,1 mld zl, 
a po stronie wydatków kwotą 406,3 mld 
złotych.

DOCHODY: Na projektowane dochody 
składają się w 90 proc, wpływy ’ z go­
spodarki uspołecznionej, ą głównie wpła­
ty przedsiębiorstw 1 innych jednostek 
gospodarczych z Ich akumulacji finan­
sowej (podatek obrotowy, wpłaty, z ,zy­
sku itp.). W roku , 1972 akumulacja- wy­
niesie 301,4 mld zł. Założony wzrost 
akumulacji przedsiębiorstw przemysło­
wych, o 10.5 proc, jest wynikiem wzro­
stu sprzedaży produkcji i usług .o ,,7 
proc. . oraz obniżenia wskaźnika udziału 
kosztów w wartości sprzedaży o 0.5 
punkta. Wj’ższe od przeciętnego w prze­
myśle tempa wzrostu akumulacji za­
kłada się m. In. w resortach przemysłu 
maszynowego (o 22,1 proc.), chemicznego 
(o 13,8 proc.), lekkiego (o 11 proc.).

Podatki I opłaty od ludności (głównie 
podatek od wynagrodzeń) dadzą ok. 
7,5 proc, wpływów budżetu.,

. zacja obciskałaby, wszystkie’, wydział}’ solidarnie 
oDówiąz.is.ięin spłaty ; w przyszłym ; roku. części 
wynagrodzenia. pobranego bezzasadnie w ■ świetle 

ifostótccznych wyników całorocznej działalności. 
/ Splata ta rozłożona może być, oczywiście, na 
raty dla osłabienia jej" dolegliwości, ale mimo 
to ^ perspektywa, ' zwrotu części zarobku musi 
stwarzać wewnątrz; przedsiębiorstwa, presję 
zmierzającą do. korekty planowanych: proporcji 
podziału czystego dochodu na place i nadwyżki 
produkcyjne w celu . zalegalizowania tak . rozu­
mianych przekroczeń funduszu płac. Kierownic- 
two przedsiębiorstwa powinno móc w określo­
nych granicach 'podjąć; taką decyzję, ryzyku­
jąc jednak szeregiem konsekwencji dla perspek­
tyw rozwojowych; na przykład obniżeniem siły 
przetargowej ;ńa rynku kredytowym wymagają­
cym zapewnienia odpowiedniego udziału środ­
ków własnych przy ubieganiu, się o kredyt inwe­
stycyjny. Prerogatywy te; trzeba oczywiście ogra­
niczyć przez ustanowienie, na przykład,, mini­
malnego procentu nadwyżek w udzielonym; czy- 
stym dochodzie.:

Ostatecznie więc formula podziału płac na 
wydziały pó uwzględnieniu’ waloryzacji posiada 
następującą postać: ś:

(1) Fw = (Pw X Sw ± Kw X mw) X W

W drugiej fazie fundusz płac wydziału dzielo­
ny jest między zatrudnionych w nim pracowni­
ków na( podstawie jednolitego dla całego przed­
siębiorstwa systemu taryfikacyjnego. System ten 
stanowi; dzieło/ samego, przedsiębiorstwa, lecz 
tworzy się go' według powszechnie obowiązują­
cej/ procedury analitycznej regulującej ' z nie­
zbędną „dokładnością, tryb; prac taryfikacyjnych 
i zawierającej. określone ; preferencje społecznej

Analizy mające na celu ustalenie-wyjściowej 
płacy zatrudnionego uwzględnić;powinny między 
innymi następujące czynności: ewidencję i opis 
stanowisk pracy, analityczną ocenę stanowisk 
pracy, : ustalenie hierarchii stanowisk; pracy 
w punktach. Powinien być zachowany pułap 
przeciwdziałający nadmiernemu zróżnicowaniu 
plac, kontrolow/uiy przez właściwe organa.

Natomiast ustalenie . wewnętrznych proporcji 
stanowisk pracy można pozostawić przedsiębior­
stwu; zobowiązując jednak . bezwzględnie admi­
nistracjędo rozstrzygnięcia tej delikatnej spra- 
w}’ w dialogu z załogą, Tylko bowiem do anali­
tycznej 'procedury można ■'«'prowadzić. yyobra-. 
żenią: zainteresowanych o' sprawiedliwej płacy, 
a z drugiej strony uświadomić/; kolektywowi 
wagę elementów narzucających potrzebę roz­
piętości płacowych.
.:Punktową wycenę stanowisk regulującą. Ayiel- 

kość i zróżnicowanie płac, w zależności od cha­
rakteru pracy oraz stażu ,i kwalifikacji. pracow­
nika (dwa ostatnie elementy uwzględniono przyj­
mując dla stanowiska przedział punktowy), uzu­
pełniają tzw. „cenniki; pracy” zawierające punk­
towe stawki dla operacji produkcyjnych,/wyli­
czone z następującej formuły:

(5) r = (B : T) t,
gdzie: r — punktowa stawka za operację. B — 

punktowa wartość, stanowiska, T — nominalny 
czas pracy.

Ostatecznie .zatem całkowity zarobek pracow­
ników jest sumą wszystkich wykonanych przez 
niego operacji, pomnożonych przez odpowiednie 
stawki uwzględniające rangę miejsca pracy. 
Przyznany wydziałowi fundusz plac dzieli się 
następnie przez' sumę punktowych zarobków 
wszystkich, pracowników -wydziału, po czym 
punktowe zarobki ■ indywidualne; mnożone 1 są 
przez otrzymaną w ten sposób wartość punktu, 
którą waha się w dość znacznych granicach pod 
wpływem i / zmiennych i rezultatów wydziału 
i przedsiębiorstwa, leczJnieipowinien spaść niżej 
pewnego minimalnego poziomu wyznaczonego 
przez wielkóść płkc gwarantowanych.

., System: płac jest .integralnym elementem /glo­
balnego mechanizmu zarządzania gospodarką na­
rodową i, oczywiście,: nie może być ukształto­
wany w oderwaniu; od innych elementów regu­
lujących zjawiska gospodarcze powiązane z pro­
cesem wynagradzania. Nie może być także bu­
dowany z pominięciem długofalowych zamierzeń 
polityki gospodarczej. Z tego drugiego punktu 
widzenia przedstawione /wyżej: rozwiązania ma­
ją niewątpliwą: zaletę. Stwarzając bowiem efek- 
tywne; bodźce do optymalizacji zatrudnienia 
i aktywizacji rezerw: w przedsiębiorstwach, kori- 
cantrują uwagę na tych problema ęh, które 
w najbliższych latach będą miały znaczenie klu­
czowe. Ale systemów doskonałych nie ma. i ten 
nie jest nim. także.

■’ Parametryczne sterowanie zjawiskami płaco­
wymi jest korzystne, lecz trudne' a.:W niektó­
rych przypadkach może pogłębiać problem nad- 
•wyżek siły roboczej i równowag? rynkowej. 
Wiadomo jednak, że dla takich nadzwyczajnych 
okoliczności planista centralny rozporządza nad­
zwyczajnymi instrumentami o administracyjnym 
charakterze. Skądinąd wiadomo także, że Av pra- 
widłowo funkcjonującej ekonomice ■'stany wyjąt­
kowe nie mogą być .stanami permanentnymi, 
a unikanie tego niebezpieczeństwa należy mię­
dzy innymi do;podstawowych zadań centralnego 
kierowania. '

mleka spożywczego 1 przetworów mlecz­
nych, ryb 1 przetworów owocowych) 
oraz 8.5 mld zl do artykułów przezna­
czonych ha zaopatrzenie rolnictwa 
(głównie dopłaty do pasz treściwych, 
niektórych nawozów sztucznych, maszyn 
rolniczych, środków ochrony roślin) i 
1,5 ' mld zł do artykułów zaopatrzcnlo- 
wo-lnwcstycyjnych (głównie artykułów 
chemicznych oraz artykułów zaliczonych 
do ; grupy A nowoczesności);

•; dopłaty do cen skupu trzody mlę- 
sno-słoninowej 1 bekonowej (ok. 9 mld 
zl), skupu rzepaku (ok. 1 mld zł) o-
raz w związku zo wzrostem kontiak-
tacjl zbóż i udzielonych przy tym oo- 
nilikat z cen nawozów mineralnych.

• finansowanie rolnictwa wzrost
a 7proc., do 36 miel zl (rozwijanie 
i. unowocześnianie produkcji zwierzę-
cej i i roślinnej, utrzymywanie służby 
rolnej, komasacja gruntów chłopskk*i, 
konserwacja urządzeń melioracyjnych, 
zaopatrzenie wsi w wodę itp.);zaopatrzenie wsi

, * na poprawę 
cyjnych (głównie

warunków komunika- 
dróg publicznych) ok.

8,3 miel zl (wzrost o 13 proc.);

Dochody z gospodarki nieuspołecznio­
nej stanowią coraz mniejszą część do-'., 
chodów budżetowych (ok. 2,5 proc.). Na 
rok 12'2 zakłada się ich zmniejszenie

f? na potrzeby gospodarki komunal-
ncj 1 mieszkaniowej, ok. 7,5 mld zl 
(tj. o 4,0 proc, więcej), gdyż oplaty 
łudności nie pokrywają kosztów świńd- 
rzeń.

o 0,4 mld zt (w tyra o 0.2 ngd zl — .
z indywidualnej gospodarki rolnej i o Na OŚWIATĘ I SZKOLNICTWO prze- 
0,2 mld zl — z nieuspołecznionej góspo- 2-------- ......... ' "" ”---------
darlii . poz.arolrJrzc.i). Ogólne obciążenia
wsi zmniejszą się znacznie więcej, bo 
łącznie o 2,1 mld zl,/głównie z powot 
du likwidacji dostaw obowiązkowych i 
związanej z tym reformy podatku grun­
towego.

WYDATKI: Istotna część bieżących

żnacza się 'ponad 33 mld zł. Znaczny 
wzrost wydatków przewiduje się w 
szkolnictwie wyższym (11,5 proc.). W 
.szkolnictwie^ podstawowym, w liceach 
ogólnokształcących oraz w zakresie o- 
pieki nad 'dzieckiem 1 młodzieżą po­
prawiono szereg norm wydatków rze­
czowych, co podwyższy Jakość świad­
czeń.

wydatków budżetowych przypada na ce- Na OCHRONĘ ZDROWIA, SWIAD- 
łe gospodarcze (116,2 mld zl). Znaczną CZENLV SPOŁECZNE ORAZ KULTURĘ 
rolą odgrywają tu DOTACJE dla pro- . riZYCZNĄ -I TURYSTYKĘ przcwidzla- 
dukcji artykułów służących zaspokoję- no w projekcie 34 mld zl, tj. o 2,6
nlu potrzeb ludności oraz Intensyfikacji mld zt wjąeej niż w 1371 r. Pozwoli
gospodarki rolnej: to pokryć koszty świadczeń leczniczych

dla ludności rolniczej (1,1 mld zł) oraz 
• dotacje produkcji artykułów ryn- koszty poprawy świadczeń, lecznictwa 

koivych — ok. 13 mld zl (m. in. do- zamkniętego i otwartego.
Platy do przetworów -tbożowych, do ’ Również znacznie wzrastają Srodld na

Bx/iW-nosci
STABILIZACJA CEN

Decyzja o stabilizacji cen podsta­
wowych, artykułów konsumpcyjnych 
w; latach 1971—1972 sprawiła, żc 
,-wskaźnik kosztów utrzymania w 

. trzech: kwartałach bież, rolni kształ­
tował się na poziomie 99,9 proc, stanu 
ub. roku. IV okresie tych trzech 
kwartałów kupowaliśmy szereg arty­
kułów ' konsumpcyjnych po cenach 
tańszych. Przyniosło to zmniejszenie 
.wydatków o ponad 2100 min zł w 
skali rocznej. Wprawdzie w . druglin 
półroczu bież, roliu na skutek "suszy 
wzrosły ceny owoców, warzyw' 1 jaj, 
równocześnie jednak Państwowa’ Ko­
misja Cen W’ ciągu trzech Itwaitalów 
dokonała zmiany cen szeregu artyku­
łów konsumpcyjnych, co w efekcie 
przyniosło zmniejszenie wydatków o 
dalszo 650 inln zl.

Na stabilizację wskaźnika kosztów 
utrzymania wpłynęła także noweliza­
cja uchwały Rady Ministrów w spra­
wie cen nowości oraz, ogólne upo­
rządkowanie tych .problemów. Dwu­
krotna w tym roku weryfikacja cen 
nowości przyniosła 250 min zl osz­
czędności rocznej na tego rodzaju 
zapasach. Określony przy tym, został 
termin ceny specjalnej tylko na rok, 
a w wyjątkowych przypadkach do 
dwóch lat, z automatyczną obniżką 
po tym okresie. Przeprowadzono tak­
że weryfikację tzw. dodatków sezo­
nowych w gastronomii, ograniczając 
zakres leli stosowania w pk. 40 proc., 
a zarazem cofając tego rodzaju u- 
prawmicnia przede wszystkim w za- 
kładach niższych kategorii żywiących 
ludność miejscową.

W rezultacie realizacji ■ uchwały o 
stabilizacji cen znhumowana została 
działająca w ub. latach tendencja <10 
ich podnoszenia, do wycofywania to- 

warów tańszych, a zastępowania no­
wymi asortymentami, droższymi 
do zmniejszenia się ilości wniosków 
przedkładanych komisjom cen o u- 
stalenie nowych cen. Sporadyczne 
też są przypadki pogarszania Jakości 
artykułów, nieprzestrzegania receptur, 
lub braku tańszych artykułów w 
sprzedaży, (msk)

rowanlu IM tys. ha gruntów i pro­
wadzą 218 ośrodków rolnych, których, 
liczba w ciągu najbliższych czterech 
lat powinna wzrosnąć do ok. tysią­
ca (msk)

ZAOPATRZENIE 
ROLNICTWA
W CZĘŚCI ZAMIENNE

W bież, roku zarysowała slę pew- 
ną poprawa w zaopatrzeniu rolnictwa., 
przez sieć spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu' CRS „Samopomoc Chłopska”

części zamienne

rhociażhy ten fakt.

<lo ciągników 1 
■Świadczy b tyra 
że jeżeli w okre- "

sic 8 miesięcy I97t' roku sprzedano 
tego rodzaju,; eząścł za .1131 min zło­
tych, to w tym samym okresie bież, 
roku Już za 13U6 min zł; wzrost wy­
niósł 33 proc, ./
' Obroty te byłyby daleko wyżste, 

gdyby nic miały miejsca właśnie, bra­
ki w dosta wach części nietzbądnycb 
dla rolnictwa. Chodzi tu głównie, ,o 
ogumienie przednie do ciągników 
„Ursus C-iOll'', niektóre asorstymeń- 
ty łożysk tocznych oraz pewne czą- 
śel zamienne do maszyn , używanych 
w kampaniach rolniczych.

Należy zauważyć, że na zgłoszone 
przez, .spółdzielczość zaopatrzenia T 
zbytu CHS na bież, rok zapotrzebOr 
waliło 46 290 kompletów ogumienia 
do ciągników w okresie ubiegłych: 8 
niiesiąey, składnice CRS otrzymały 
22 080, czyli tylko 48 proc, zaopatrze­
nia rocznego. Analogiczna sytuacja 
panuje w dziedzinie łożysk tocznych. 
W ciągu 3- Kwartałów bież, roku 
gminne spółdzielnie, nie otrzymały w 
ogóle aż 15 różnych asortymentów, 
halomiast dalsze dostawy 16 asorty.. 
nientów 'wynoszą od 4 do 7<i proc. ■:

Nie mniej niedostateczne jest rów-
nież zaopatrzenie składnic 
części <lo maszyn kośnych 
nj'cli;~ R; szczególnie części 
nych. (msk)

CR5 w 
l żniw^ 
zamień-

PRZEMYSŁ 
FARMACEUTYCZNY 
WOBEC NOWYCH ZADAŃ

Uprawnlenla całej ludności rolniczej 
do korzystania od przyszłego roku 
bezpłatnie ze świadczeń lekarskich 
spowodują wzrost liczby ubezpieczo­
nych o ok. 6,5 min osób. Oznacza to 
m.in. większe zapotrzebowanie na le­
ki. W związku z tym przemysł far­
maceutyczny postanowił zwiększyć 
produkcję leków o 34 proc. Od bież, 
kwartału rozpoczęły się terminowe 
dostawy do aptek 1 punktów aptecz­
nych, z których korzystać będzie lud­
ność wiejska.

Zjednoczenie przemysłu farmaceu­
tycznego „Polfa*': uzyskało dodatkowe 
środki na zakup wydajnieszych u- 
rządzeń, które zapewnią odpowiedni 
do potrzeb wzrost produkcji leków. 
W wielu zakładach przemysłu farma­
ceutycznego uruchomiono dodatkową 
trzecią zmianę. Dzięki temu Już w 
październiku przemysł ten wykoniil 
zadania produkcyjne z nadwyżką. /

Ze względu na nowe uprawnienia 
, ludności wiejskiej/poeiągające źa so­

bą konieczność wzrostu produkcji le- 
ków, przemysł farmaceutyczny został 
zobowiązany do. opracowania do koń/ 
ca bież, roku nowej wersji planu pię­
cioletniego. W tym samym okresie 
„Polfa" ma Rrzygotować program 
potrzeb, którego realizacja zapewni 
■wykonanie zwięlcszonych dostaw/ le- 
ków.

Równolegle przemj’sl farmaceutycz­
ny będzie nadal umacniał swoją wy- 

/: soką pozycję eksportera liczącego się 
już w skali światowej, (msk)

OBROTY WEGLEM 
KAMIENNYM

Sprzedaż węgla kamiennego (według 
GUS) w- październiku bież, roku wy­
niosła 159S tys, ton, a zatem była 
niższa o To proc., niż w analogicznym 
okresie ub. roku, W handlu detalicz­
nym miejskim w porównaniu z paź­
dziernikiem ub. roku spadek ten wy­
nosi 17,7 proc. Tylko w, wojewódz­
twie olsztyńskim nastąpił wzrost 
sprzedaży węgla; Równocześnie naj­
większy spadek nastąpił w Wojewódz­
twach: bydgoskim (30,7 proc.), 1 kato­
wickim (36,8 proc.).

Sprzedaż węgla w handlu detalicz­
nym wiejskim zmalała w porównaniu 
ze sprzedażą w tym samym okresie 
ub. roku. Więcej niż w październiku 
ub. toku, sprzedano węgla w woje­
wództwach : zielonogórskim, łódzkim, 
rzeszowskim i krakowskim. W pozo­
stałych województwach nastąpił spa­
dek tej sprzedaży.

IV okresie styczeń-paźdzlerńik 
sprzedażwęgla kamiennego była niż­
sza w porównaniu z tym samym ó- 
kresem ub. roku o 0,9 proc., w tym 
w handlu miejskim o 1.1 proc., .a w 
handlu wiejskim o 0,8 proc.

Równocześnie zapasy węgla kamien­
nego w handlu detalicznym na ko­
niec października były wyższe lyipó* 
równanllu te stanem na 31 październi­
ka 197O/r. ponad dwukrotnie, W han­
dlu miejskim zapasy wzrosły-międ^y 
in. w województwie szczecińskim 
przeszło Sześciokrotnie, natomiast w 
handlu wiejskim o 133,4 proc.; (msk)

CO HAMUJE SPRZEDAŻ 
TKANIN LNIANYCH?

ZAPASY WARZYW
I OWOCÓW

UBEZPIECZENIA: SPOŁECZNE (o 8,2 
proc., tj. do kwoty 21 mld żl), W ra­
mach których dominującą -olę odgry­
wają zasiłki , rodzinne 1 chorobowe. 
Wchodzimy przy tym w pierwszy etap 
wyrównywania świadczeń pracowników 
fizycznych i umysłowych.

Wydatki NA NAUKĘ przeznaczono 
przede wszystkim na finansowanie ba­
dań szczególnie ważnych dla . gospodar­
czego i społecznego rozwoju kraju — / 
ze wszystkich źródeł objętych planem 
na 1372 r. .wyniosą-' ponad 18 mld zł, w \ 
tym z budżetu 8.2 mld zł. ze środków 
FPTE — 5.8 mld zl, środków obroto­
wych przedsiębiorstw — i 4,1 mld zl. 0- 
gólny porównywalny wzrost wydatków 
wynosi ok. 15 proc. W stosunku do 
1971 r.

Istotna część wydatków budżetowych 
przeznaczona Jest również NA INWE-
STYCJE I KAPITALNE REMONTY. Na- 
dal będzie kontynuowana zasada finan­
sowania budownictwa j inwestycyjnego 
z kredytu bankowego 'spłacanego po 
zakończ.eniu inwestycji ? ze, środków 
przedsiębiorstw i. zjednoczeń. Jednak w 
odniesieniu do inwestorów. których 
środki własne nie wystarczają na spła­
tę kredytów dotyczących^ inwestycji nd- 
dawanych do użytku • w 11972 r. — nie­
zbędne staje się angażowanie środków 
budżetowych. Zwiększonej jest przy tym 
zapotrzebowanie jednostek, których in­
westycje finansowane są bezpośrednio 
z budżetu. Łącznie wydatki budżetu na 
inwestycje maja wynieść ponad t?3 mld 
złotych, a na finansowanie kapitalnych 
remontów dotacja budżetu wyniesie 
1K mld złotych. (S)

*
Istnieje konieczność zakumulowania 

większych środków rezerwowych, a to 
celem umocnienia równowagi finanso­
wej I zabezpieczenia się na wypadek 
nieprzewidzianych ponrzeb. Nadal zresz­
tą Istnieje szereg pilnych potrzeb Oip. 
w dziedzinie ochrony zdrowia), których 
pokrycie zależy od zgromadzenia do­
datkowych środków finansowych. Dla­
tego też resorty ’ zjednoczenia powin­
ny założyć bardziej mobilizujące za-
dania rakresle wzrostu produkcji,
jak i obniżki kosztów, a także podjąć 
energiczne kroki ■ zmierzając» do ob­
niżenia «trat. (S)

Organizacje handlowe, obrotu wa­
rzywami i owocami mają przygoto­
wać na zimę zapasy warzyw w ilo­
ści ok. 130 tys. ton, owoców — ok. 
28 tys. ton. Jakkolwiek tegoroczny 
sezon nie był pomyślny dla ogrodni­
ctwa, mimo to zapasy . warzyw będą 
nawet większe niż W ub. rokit. Oka­
zało się to możliwe dzięki korzystnej 
pogodzie w końrti września i w paź­
dzierniku. nn skutek czego sjTuącja 
na plantacjach wielu warzyw.' prze­
de wszystkim kapusty — znacznie 
się poprawiła.

Wydajc się więc, że rynek będzie 
odpowiednio zaopatrzony w „zielone 
produkty" na okres zimowy. Połowę 
rezerw zgromadzi spółdzielczość o- 
grodnicza.

Uzupełnieniem zaopatrzenia w Jabł­
ka, które również w bież, roku go­
rzej obrodziły, są importowane z Wę­
gier zimowe ich odmiany.

Spółdzielczość ogrodnicza zwiększa , 
dostawy warzyw w postaci produk­
tów mytych, porcjowanych, a jedno­
cześnie paczkowanych. Należy przy 
tym zauważyć, że zapotrzebowanie na 
te „uszlachetnione warzywa” stale 
wzrasta. Toteż w bież, roku oraz w
zimowych miesiącach przyszłego, 
magazynów’ spółdzielczych handel

.-trzyma łącznie nk. fiO lnu
przygotowanych warzyw, (msk)

KIERUNKI 
GOSPODAROWANIA 
KÓŁEK ROLNICZYCH

o- 
tak

W obliczu zadań naszego rolnictwa, 
szczególnie ważna rola przypada kół­
kom rolniczym. Dysponują ono duży­
mi możliwościami oddziaływania na 
intensyfikację produkcji rolnicze), m. 
In. przez rozwijanie i polepszanie Ja-
kości ustne produkcyjny eh
darowania majątkiem 
rego wartość przekrac

Kólka przy nich
sekcje branżowe producentów po w In­
ny udzielać szczególnej point 
spodarstwoin specjalizującym' 
określonych kierunkach pr<

go-

rolną w celu rozwijania w gospodar­
stwach chłopskich własnej bazy pa­
szowej; stanowiącej podstawowy w a - 
runek dalszego -zwiększania hodowli.
cii produkcji sprzyjać będzie również 
rozwijana w około 1 2<ln kółkach rol­
niczych produkcja materiałów budow­
lanych, potrzebnych przede wszvst-.

Ważnym zadaniem w najbliższych 
latach będzie zwiększanie udziału kó­
łek1 rolniczych ■ w zagospodarowaniu 
gruntów raństwoweęr» Funduszu Zie­
mi, Mają onp już obecnie w. gospoda-

W rumach wprowadzonych ód 1S 
grudnia ub r. zmian -cen obok obni­
żek ceń szeregu artykułów nieżjw 
nośclcwych miały miejsce i Ich pod- 
wyżki, Do tych ostatnich należała im. 
in. doić znaczna podwyżka cen tka­
nin lnianych i wyrobów z tych tka­
nin. Było to uzasadnione m. in, 
przez fakt, że produkcja tkanin lnia­
nych była u nas ’ deficytowa, a wy ­
roby z tkanin lnianych na rynkach 
zagranicznych sa artykułem- cieszą- 
cym się dużym popytem i osiągają 
relatywnie wysokie ceny.

Obecnie Jednak handel sygnalizuje, 
że wystąpiły tendencje <lo nadmier- : 
nego wzrostu zapasów tkanin lnia­
nych i wyrobów z tych tkanin. Po- 
wstaje więc:pytanie: czy skala zmia­
ny cen nie była zbyt duża, czy też 
przemysł i handel nie dostosowały 
sie do nowych warunków' na ryńki: 
i z uporem: oferują ludności wyroby 
lniane nie odpowiadające jej ani pod 
wzglądem. Jakości, ani asort.vmentu?

Problem' ten byt ni. iń. przedmio­
tem specjalnej analizy7ze strony/Na- 
rodowego Ranku Polskiego, która wy- 
kazaln. że czynnikiem hamującym 
sprzedaż tkanin lnianych jest przede 
wszystkim niezadowalająca ich Ja­
kość oraz braki, zaopatrzenia w te 
tkaniny wielu punktów sprzedaży de­
talicznej.

Wydają slą więc, że przemysł Iniar- 
ski żamiast; wyciągać ręce po przy­
wrócenie dotacji budżetowych; (do 
produkcji tkanin lnianych powinien 
skoncentrować uwagę na poprawie 
ich jakości (apretury niemnące) oraz 
na usprawnieniu dystrybucji. ■ (Sil)

GDZIE
SKONCENTROWAĆ 
OŚWIATĘ ROLNICZĄ?

Potrzeba przyśpieszenia rozwofu 
prothikcJi rolnej w oparciu o daleko 
Idącą intensyfikacją. gospodarowania 
stawia na porządku: dnia konieczność 
daleko idącego usprawnienia 1 przy, 
śpieszenia, rózwoju oświaty rolniczej. 
W zu jązku z tym powstała kon­
cepcja. aby wszystkie szkoły rolni­
cze — z wyjątkiem szkól, wyższych 
— podporządkować resortowi rolnict­wa.

IV ocruic teao typu koncepcji n- 
wzglctlnlcnia wymaga fakt, że już «- 
becnic ponad 90 proc, 'młodzieży ma 
zapewnioną możność dalszej nauki 
po ukończeniu, szkoły podstawowej. 
Rozwój oświaty rolniczej wymaga 
wiec nic tylko organizowania nowrch 
szkól, lecz również przekształcania 
placówek istnicJącycJ: w szkoły rol­
nicze. Ponadto -wiele szkól rolniczych 
(zwłaszcza szkoły przysposobienia rol- 
niczoRo) korzysta z pomieszczeń 
innych placówek szkolnych, podpo- r*/flt'l łźZl t-Ji h rnr.s ..t .. I _ .-_ ; _ j ‘

; skoncentrowanie oświaty rolniczej, 
ale nie w resorcie rolnictwa, lecz w 
resorcie oświaty J szkolnictwa wyż- 
s-zeso. Wówczas bowiem ułatwiona 
bcilzjp wspólna eksploatacja obiektów

canie np. szkól nanczycielskicb ora» 
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D W U G Ł O S O Z AS IŁ K AC H R O D Z I N N Y C H
■ ■ - ■ I'____ :_ i__________ ___ ,_ .____ ___________ . ' . • '_______ ,___—

„łagodnie REGRESYWNE...”
ROMAN SKARŻYŃSKI

Istnieje społeczny problem finansowania kosztów utrzymania osób znajdują­
cych się w wieku przedprodukcyjnym. Pokiwanie kosztów utrzymania tych 
osób z płac pracujących członków rodziny nie spełnia postulatu zapewnienia 
każdemu obywatelowi określonego minimum środków utrzymania. Polityka 
płąc jedynie w nieznacznym stopniu, przez ulgi i zwyżki w podatku od wy­
nagrodzeń, uwzględnia sytuację rodzinną pracownika.

NARZĘDZIEM regulowania dochodów rodzin 
pracowniczych w zależności od stopnia ób-; 
ciążenia kosztami utrzymania osób niepracu­
jących mogłyby stać się zasiłki rodzinne. 
Wymagałoby to jednak dokonania w systemie 
zasiłków poważnych zmian, a przede wszy­

stkim wydatnegp podwyższenia ich wysokości. Obec­
nie bowiem, po ostatniej podwyżce zasiłków dla pew­
nych grup pracowników, przeciętna-wysokość zasiłku 
rodzinnego na dziecko kształtuje się na poziomie 
115 zł miesięcznie (przed podwyżką ok. 85 zł), co 

.oczywiście nie spełnia . postulatu zapewnienia mini­
mum : środków utrzymania.

Podwyższanie zasiłków rodzinnych powinno być 
dokonywane stopniowo, w miarę wzrostu funduszu 
indywidualnej konsumpcji, przez przeznaczanie części 
corocznych przyrostów tego funduszu na podwyższe­
nie ' zasiłków.

Określenie docelowej kwoty zasiłku rodzinnego nie wy- 
daje się obecnie możliwe, nie sposób bowiem ustalić, jak 
kształtować się będą koszty utrzymania za lat kilka, czy 
kilkanaście. Niemniej można dla ilustracji stwierdzić, ze 
osiągnięcie przeciętnego zasiłku na dziecko na poziomie SOU 
zł miesięcznie wymagałoby wypłacenia w tej formie w rclsu 
1980 ok. 45 mld zł, w< roku 1985 zaś ok. 41 mld zł.')

• Biorąc zaś pod uwagę, że w 1971 roku wydatki na ten ; 
cel wyniosą blisko 10 mld zł:), podwyższenie zasiłku - na 
dziecko do kwoty 600 zl w roku 1980 wymagałoby przezna­
czania na podwyżkę zasiłków średniorocznie; ok. 3,9 mld zl, 
natomiast przy przedłużeniu okresu realizacji do 1985 roku 
— ok. 2,2 mld zł. Jak .widać, nawet przy stosunkowo długim 
horyzoncie czasowym reforma zas.łków wymagałaby znacz, 
nyclt środków.

Zwiększenia roli pozapłacowych form podziału 
wpłynęłoby niewątpliwie na osłabienie bodźcowej 
funkcji płac w stosunku do potencjalnych możliwości. 
Z drugiej jednak strony podwyższenie zasiłków do 
poziomu zapewniającego pokrycie minimalnych kosz-; 
tów utrzymania niepracujących członków rodzin 
pracowniczych pozwoli na istotne ograniczenie wpły­
wu dochodowej funkcji płac na kształtowanie się ich 
rozpiętości. Zmniejszy to poważnie rolę elementów' 
socjalnych w polityce płac, przyczyniając się tym 
samym do jej racjonalizacji.

■ Podwyższenie ■ zasiłków r.odzinńych osłabi również 
nacisk w kierunku zwiększania płac minimalnych.; 
Jak słusznie bowiem wskazuje Cz. Bicz3) postulaty 
w tej sprawie wynikają ze zbyt niskiego poziomu 
tych płac w stosunku do potrzeb wieloosobowych 
gospodarstw domowych. Ponieważ zaś dokonywane re­
gulacje. płac mają charakter powszechny, przeznaczane 
na ten cel środki wykorzystywane są nieefektywnie,, 
znaczna ich część trafia' bowiem do gospodarstw 
domowych znajdujących się w . stosunkowo .dobrej 
sytuacji materialnej.

*

Rozpatrując koncepcję zreformowania systemu za­
siłków- rodzinnych nie sposób pominąć wysuwanego 
często postulatu zróżnicowania wysokości zasiłków w 
zależności od sytuacji materialnej rodziny. Postulat 
ten tym bardziej wymaga rozważania, że do systemu 
zasiłków rodzinnych element powiązania ich wyso­
kości z zamożnością rodziny został ostatnio wprowa­
dzony (dokonana w grudniu ub.r. podwyżka zasiłków 
ograniczona została tylką do tych rodzin pracowni­
czych, w których dochód na jednego członka gospo­
darstwa domowego nie przekracza 1000 zł. miesięcz­
nie).

Dochód przypadający ną jednego członka rodziny 
w równym stopniu zależny jest od wielkości gospo­
darstwa domowego, jak i od uzyskiwanych przez nie 
dochodów. Wzrost .wielkości rodziny, wpływający na 
zmniejszenie tego wskaźnika, ma miejsce jedynie w 
pewnym stosunkowo krótkim okresie, a mianowicie 
w ciągu kilku lat po założeniu rodziny. Poza tym 
okresem wielkość rodziny jest-już stała, rosną nato­
miast jej'dochody uzyskiwane z tytułu pracy. W 
konsekwencji dla przeważającej większości rodzin 
pracowniczych zmiany wskaźnika zamożności wyni­
kają jedynie ze zmian rozmiarów dochodów z tytułu 
pracy, tyle tylko, że w rodzinach wieloosobowych 
wielkość dochodu przypadającego na jednego członka 
rodziny wzrasta w tempie znacznie wolniejszym niż 
dochody z pracy.

W tej sytuacji osiągnięcie przez pracującego człon­
ka rodziny wyższego wynagrodzenia, wynikające z 
podwyższenia wydajności bądź podniesienia kwalifi­
kacji, łączyłoby się ze zmniejszeniem dochodów, jakie 
uzyskuje, rodzina z tytułu zasiłków. W rezultacie 
dochody rodziny wzrosłyby o kwotę niższą niż osiąg­
nięta podwyżka wynagrodzenia, co oczywiście osła­
biłoby zainteresowanie pracownika uzyskaniem takiej 
podwyżki. Zilustrujemy to na przykładzie obecnego 
uzależnienia zasiłków od zamożności:

Jeżeli rędzina składająca się z 2 osób pracujących i 3 dzie­
ci uzyskuje z tytułu plac 4950 zł miesięcznie, w formie za­
siłków otrzyma 150 zl — łączny dochód wyniesie 5400 zl. 
Uzyskanie nrzcz jednego z pracujących członków rodziny 
podwyżki płacy w wysokości 100 zł powoduje przekroczenie 
granicy dochodu 1000 zl na osobę, odbiera więc prawo do 
podwyższonych zasiłków. Rodzina ta uzyskiwałaby z tytułu 
płac 5050 zl, a z tytułu zasiłków 310' zł, w rezultacie więc 
podwyżka wynagrodzenia o 100 zt pociąga za sobą zmniej­
szenie ogólnego dochodu rodziny' o 40 zt.

Podany przykład przedstawia szczególnie jaskrawy 
przypadek. •

■ Ustalenie tylko jednej granicy zamożności sprawia, 
że podobne osłabienie bodźcowej funkcji płac doty­
czyć będzie tylko niewielkiego kręgu pracowników, 
tych mianowicie, dla których uzyskanie podwyżki 
wynagrodzenia oznaczać będzie przekroczenie granicy 
1000 zl miesięcznie na osobę w rodzinie. Toteż wpro­
wadzone ostatnio częściowe uzależnienie wysokości 
zasiłków rodzinnych od sytuacji materialnej'; jedynie 
w nieznacznym stopniu ograniczy rolę płac jako bodź­
ca, a biorąc pod uwagę konkretną sytuację społeczną 
i gospodarczą, wymagającą zwiększenia dochodów 
rodzin najgorzej sytuowanych, wydaje się w pełni 
uzasadnione.

Odmiennie jednak należałoby ocenić sytuację, jaka 
powstałaby w wyniku powiązania wysokości zasiłków 
rodzinnych z zamożnością nie za pomocą jednej gra­
nicy, lecz przez tabele określające regresję zasiłków 
v/ miarę wzrostu dochodu, przypadającego na jednego 
członka rodziny (a taką formę musiałaby przybrać 
realizacja omawianego postulatu).' Wynikające z ta­
kiego systemu zasiłków antybodżce dotyczyłyby nie-
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porównanie szerszego kręgu pracowników, wszyst­
kich, którzy pobieraliby zasiłki. Na niebezpieczeństwo 
to zwraca uwagę Grzegorz Pisarski:

„... wydatniejsze podwyższenie zasiłków rodzinom ó nis­
kich dochodach w przeliczeniu ; na osobę w rodzinie byłoby 
równoznaczne z osłabieniem bodźców zainteresowania ma­
terialnego zwiększaniem wydajności pracy i podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych"1)

1 Cz. Bicz — Podział środków spożycia 1 jego wpływ na 
poziom sytuacji materialnej gospodarstw pracowniczych — 
Finanse 11/69 s. 53,

‘) G„ Pisarski — Koncepcja rozwoju «pożyci* społecznego 
. — „Nowe Drogi" nr 12/1969 s. 123.

Siła antybodżców zawartych w takim systemie 
zasiłków rodzinnych potęgowana by, była przez ist­
niejące już obecnie uzależnienie uprawnień mieszka­
niowych, opłat za korzystanie z urządzeń socjalnych 
(żłobki, przedszkola) czy -wreszcie różnego rodzaju 
składek i opłat od dochodu przypadającego ną osobę 
W rodzinie, bądź od wysokości wynagrodzenia. Biorąc 
pod uwagę trudności koordynacji tych, wszystkich 
form egalitaryzacji spożycia z punktu widzenia ich 
wpływu na rolę płac jako bodźca mogłoby się okazać, 
że w wyniku powiązania wysokości zasiłków z zamoż­
nością bodźce materialnego zainteresowania; nie tylko 
uległy osłabieniu, lecz dla pewnych grap pracowni­
ków poprawa sytuacji materialnej zależna by była 
od obniżenia dochodów uzyskiwanych z tytułu pracy 
zarobkowej.

*

Postulat zróżnicowania wysokości zasiłków rodzin­
nych w zależności od dochodu przypadającego na 
jednego członka rodziny może budzić również, wbrew 
pozorom, zastrzeżenia z punktu widzenia polityki 
społecznej. Finansowanie kosztów kształcenia i opieki 
lekarskiej ze środków społecznych wynika z tego, ■ że 
rozwój fizyczny i umysłowy każdego obywatela po­
siada konkretną wartość społeczną. Nakłady poniesio­
ne na te cele kapitalizują się W czasie pracy zawodo­
wej i efekty tych nakładów; mają tylko - częściowo 
charakter indywidualny (co uzasadnić można koniecz­
nością poniesienia indywidualnych wysiłków). Ko­
rzyści uzyskuje również i całe społeczeństwo, dlatego 
też nakłady te określa się jako „inwestycje w czło-. 
wieka”. Z tego punktu widzenia zaspokojenie pod­
stawowych potrzeb młodego pokolenia również ma 
charakter „inwestycji w człowieka” i powinno być 
finansowane ze środków społecznych.

Podwyższenie zasiłków rodzinnych do poziomu minimal­
nych kosztów utrzymania nie wyeliminowałoby całkowicie 
udziału środków indywidualnych w fjnansowanlu „inwe-, 
stycji w człowieka". Wychowanie dziecka wymagałoby, obok 
niematerialnych obciążeń wynikających’ z naturalnej funkcji 
jęodzię^w, .przeznaczenia części środków;,na f^ąauso^yąnje.m 

' trzeb , przekraczającycb pokrywane "przez zasflki potrzeby 
mjąjipjdńe,. Dlatego też przyjęcie na siebie obowiązku wy­
chowania dzieci oznaczałoby, niezależnie, ód motywów, dzia­
łanie przynoszące korzyści całemu społeczeństwu i jako ta­
kie powinno korzystać z zachęty.

Tymczasem w przypadku powiązania wysokości 
zasiłków z sytuacją materialną, uzyskanie wyższej 
płacy przez pracownika wychowującego dzieci, a 
więc ponoszącego już z tego tytułu pewne obciążenia 
na rzecz społeczeństwa, pociągałoby za sobą zwięk­
szenie tych obciążeń i w konsekwencji nieproporcjo­
nalnie mniejszą w stosunku do wzrostu wynagrodze­
nia poprawę sytuacji ' materialnej. Dochód rodziny 
wzrastałby bowiem tylko o kwotę różnicy pomiędzy 
uzyskaną podwyżką wynagrodzenia a związanym z 
tym obniżeniem zasiłków. Natomiast w rodzinie pra­
cownika nie utrzymującego dzieci, a więc w ogóle 
nie podnoszącego obciążeń o charakterze społecznym 
z tego tytułu, cała kwota uzyskanej podwyżki wyna­
grodzenia wpływałaby : na poprawę sytuacji material­
nej.

Uniknięcie przedstawionych wyżej niebezpieczeństw 
możliwe by było przy uniezależnieniu wysokości za­
siłków od sytuacji materialnej gospodarstwa domo­
wego. Taki system zasiłków rodzinnych byłby neu­
tralny w stosunku do polityki płac, nie zmieniałby 
bowiem ustalanych w jej ramach rozpiętości wynagro­
dzeń.

Ż drugiej’ jednak strony, jeżeli zasadniczą prze­
słanką proponowanych zmian w systemie zasiłków 
rodzinnych jest dążenie do zapewnienia każdemu 
członkowi społeczeństwa minimum środków utrzyma­
nia, uzasadnione zastrzeżenia budzić może przyznanie 
zasiłków tej samej wysokości także gospodarstwom 
domowym znajdującym się w wyjątkowo dobrej sy­
tuacji materialnej. Tracąc swą pierwotną funkcję, 
zasiłki rodzinne jedynie w .nieznacznym stopniu 
wpływałyby na sytuację materialną takich gospo­
darstw i trudno by znaleźć uzasadnienie dla ich 
udzielania.

*

Realnym kompromisem między Scyllą nieuzasad­
nionego społecznie przyznawania wysokich zasiłków 
rodzinom dobrze sytuowanym, a Charybdą osłabie­
nia bodźcowej funkcji płac — mógłby być -taki sy­
stem zasiłków, w którym kwota zasiłku indywidual­
nego byłaby łagodnie regresywna w stosunku do 
dochodu przypadającego na 1 członka rodziny.

Można dla przykładu stwierdzić, że zróżnicowanie zasiłków 
o 10 zl w przedziałach dochodu na 1 członka rodziny różnych 
o 100 zl powodowałoby dla trzyosobowej rodziny otrzymują­
cej zasiłek na i dziecko zmniejszenie dochodów-z tego ty­
tułu o 20 zl dopiero przy uzyskaniu wzrostu dochodów z 
pracy o 300—600 zt dopiero wówczas bowiem możliwe by 
było dwukrotne przekroczenie granicy przedziałów. Nato­
miast w rodzinie 6-ę!oośobowej uzyskującej zasiłki na 
czworo dzieci, zmniejszenie dochodów z tytułu zasiłków o 
80 zl mogłoby nastąpić dopiero w konsekwencji wzrostu do­
chodu z pracy o 600—1200 zł.

Przy takim powiązaniu wysokości zasiłku indywi­
dualnego z zamożnością gospodystwa domowego 
osłabienie bodźcowej funkcji płac ograniczone by 
zostało do minimum pozbawionego praktycznego 
znaczenia. .

Reasumując powyższe rozważania należy stwierdzić, 
że postulat powiązania wysokości zasiłków z sytua­
cją materialną rozważany być musi ze szczególną 
ostrożnością, kryje bowiem w sobie poważne niebez­
pieczeństwa gospodarcze, Realizacja tego postulatu 
możliwa jest jedynie w ograniczonym zakresie, aby 
osłabienie bodźców do zwiększania wydajności 1 
1 podnoszenia kwalifikacji pie miało większego zna­
czenia.

■) Szacunek własny
>) Szacunek ZUS :

ÓDWYŻSZENIE zasiłków rodzinom, których , 
I J dochód na osobę nie przekracza tysiąca złotych, 

podyktowanej było względami, społecznymi. 
I Miało przeciwdziałać skutkom wzrostu kosztów 
■ utrzymania, spowodowanych zmianą ; cen na 

artykuły żywnościowe. Utrzymanie tych decy­
zji, mimo cofnięcia podwyżki cen, było racjonalne i 
społecznie uzasadnione, W konsekwencji przyniosło 
to wzrost dochodów w rodzinach znajdujących się w 
najtrudniejszych warunkach. .

Dokonana reforma, wprowadzająca do zasad po­
działu zasiłków rodzinnych element powiązania z 
poziomem zamożności — wprowadza podwójny wy­
miar świadczeń i dwa rodzaje kryteriów uprawnień.

; Budzi to wiele dyskusji i kontrowersji.
Co do potrzeby zwiększenia roli zasiłków rodzin­

nych w budżetach^ domowych wszyscy na ; ogół są 
zgodni. Różnice zdań występują dopiero* wtedy, kiedy 
stawia się pytanie: w jaki sposób podzielić przezna-
czone na ten 1 cel kwoty? Czy podnieść zasiłki wszy- 
stkim jednakowo bez względu na stan zamożności i 
liczbę dzieci w rodzinie, czy też rozszerzyć, wprowa­
dzone w styczniu' kryterium, uzależniające skalę 
wzrostu zasiłków od wysokości dochodu na osobę w 

'' 'rodzinie?
Niektórzy uważają, że uzależnienie zasiłków od dochodu 

w rodzinie prowadzi do spłaszczenia plac, ' ogranicza w 
znacznym stopniu ich bodźcowe działanie. Poza tym system 
ten wymaga przeprowadzania w zakładach skomplikowany cli 
I nieustannych wyliczeń, gdyż poziom plac, a więc i do­
chodów rodzin Jest zmienny. <

Stąd wniosek, żę utrzymanie w przysz.łości zasady 
uzależnienia wzrostu zasiłków od dochodu na osobę w

, rodzinie jest nie tylko kłopotliwe, ale wręcz niebez­
pieczne. Pewnym ; grupom nie będzie się „opłacało” 
podnosić wydajności pracy i kwalifikacji, gdyż 
przejście do wyższej grupy zarobkowej wpłynie na 

' zmniejszenie zasiłku. Prowadzi to 'chyba do wniosku,' że niwelujący 
Argumenty te lnie są, oczywiście, bezpodstawne. vvplyw zasiłków 'rodzinnych w zakresie sprzeczności

Przed ustosunkowaniem się do nich należałoby chyba . występujących między dochodami a potrzebami ro- 
jednak odpowiedzieć sobie ,na proste pytanie: co zna- dżin dzietnych, nie tylko powinien być utrzymany, 
czy, z ekonomicznego punktu widzenia, ! wychowanie ale w przyszłości, w miarę wygospodarowywania 
młodego pokolenia? Jest to niewątpliwie repróduko- środków, jeszcze wzmożony.

: wańie siły roboczej. Koszty tej reprodukcji rozkła­
dają się nierównomiernie na poszczególne grupy 
społeczeństwa; Mimo całego zespołu świadczeń na 
rzecz rodziny (stypendia i inne formy pomocy mate­
rialnej, usługi społecznej służby zdrowia i szereg 
świadczeń o charakterze pośrednim i bezpośrednim), 
rodzice ponoszą znaczne wydatki z tytułu wychowa­
nia dzieci i przygotowania ich do współczesnych pro­
cesów pracy. ’ ’ ,

Całe społeczeństwo — jak wiadomo — łoży na 
odtworzenie kapitału trwałego. Trudno więc zrozu­
mieć, dlaczego tyle wątpliwości budzi konieczność

DANUTA GRANIEWSKA

WYRÓWNANY START
W 1970 roku zasiłki rodzinne pobrało 3 678 tys. osób. Wydatki na ten 
cel wyniosły 8,4 mld złotych.. W związku z podwyższeniem zasiłków dla 
rodzin, w których dochód na 1 osobę nie przekracza tysiąca złotych mie- 
sięczniej-^zaeuje’ Sie, że w 1971 roku nastąpi podwyższenie -wydatków na 
ten. cel do 10,7 mld złotych. Z danych Zakładu "Ubezpieczeń Społecznych 
wynika, żę dodatkowe kwoty wynoszące ok. 2,3 mld złotych zostały w bie­
żącym roku skierowane do 40 proc, świadczeniobiorców.

ponoszenia przez całe społeczeństwo kosztów odtwo­
rzenia najistotniejszego czynnika produkcji, jakim są 
ludzie?’

Wyłania się tu inny, nie: mniej istotny problem — 
RÓWNEGO STARTU, jaki powinien zapewniać nasz 
ustrój dzieciom i młodzieży,; rekrutującej się z róż­
nych środowisk i grup zamożności. Taki jest m.in. 

. cel funduszów spożycia społecznego. Chodzi o to, żeby 
los młodych ludzi zależał wyłącznie od ich zdolności 
i pracowitoścj, a nie od tego, ile zarabiają, a więc 
jakie warunki egzystencji zapewnić mogą swoim dzie­
ciom rodzice.

Sięgnijmy teraz do faktów.: Jaka jest obecnie sytua­
cja materialna, struktura zamożności rodzin pracow­
niczych, i jaki wpływ wywierają w tej dziedzinie 
zasiłki rodzinne?

Trudne warunki egzystencji pewnych grup ludności 
są powodowane działaniem całego zespołu czynników, 
ale nasilenie częstotliwości; występowania gorszych 
warunków materialnych jest obserwowane przede 
wszystkim w środowisku rodzin liczebnie dużych.

Opierając śię na materiałach z badań budżetów rodzinnych, 
prowadzonych przez GUS, można stwierdzić, że (w sfruKturzę 
pracujących według poziomu zarobków) udział mężczyzn 
otrzymujących zarobki netto do 2 tys. złotych miesięcznic 
w rodzinach dużych, ; tj. pięcioosobowych i jeszcze liczniej­
szych. nie Jest w porównaniu z |rodzinami małymi szczegól­
nie niski, gdyż w odniesieniu do rodzin 3 i 4-osobowych 
występują różnice; 3 punktów. Mniejszy jest również udział 
mężczyzn, z rodzin liczebnie dużych, w najwyższych grupach 
zarobkowych. O wielo ostrzej występuje to zjawisko w przy­
padku kobiet; Dostępne materiały dowodzą, żc kobiety z 
rodzin wielodzietnych zarabiają w większości mało, co po­
średnio świadczy o niskich Kwalifikacjach zawodowych. Wlą- 
źe się z tym Jeszcze ; dalsze zagadnienie, a mianowicie kon­
centrowanie się rezerw nisko kwalifikowanej kobiecej sity 
roboczej w pracowniczych rodzinach liczebnie dużych.

. Poziom wynagrodzenia oraz liczba zarobkujących 
członków rodzin, to z kolei podstawowe czynniki 
kształtujące wielkość ogólnego dochodu rodziny. 
Przykładowo przytoczyć można, że w 1969 roku licz­
ba zarobkujących wynosiła w rodzinie: trzyosobowej 
,— 1,66, czteroosobowej — 1,76, pięcioosobowej — 1,82: 
sześcio- i więcej ósobbwej — 2,07. Powoduje to. że 
ogólne dochody z pracy w rodzinach dużych są wyż­
sze niż w rodzinach małych. Ale jeżeli’ te dochody 
ogólne podzieli się' przez liczbę osób w ; rodzinie, to 
obraz ulega całkowitemu przeobrażeniu, Okazuje się 
wtedy, że rodziny duże stanowią najuboższą grupę w 
środowisku rodzin pracowniczych. Przyjmując dochód 
ha osobę w wysokości 1 000 z! miesięcznie jako linię 
podziału struktury ■ zamożności, okazuje się. że w ro- 

przyszłości. Dzisiaj czołowym zadaniem jest niewąt- 
..... .. pliwie pomoc rodzinom posiadającym niskie dochody,

dżinach trzyosobowych udział rodzin posiadających spowodowane w ; większości przypadków wiclodziet-
dochody do tej wysokości wynosi tylko 17 proc., w nością. Zachodzące jednak procesy demograficzne
rodzinach czteroosobowych — 33 proc., w rodzinach sprawiają, że'-zastępy rodzin dużych kurczą się, a
pięcioosobowych — 59 proc., a w rodzinach najlicz- wielodzietność staje się coraz rzadszym zjawiskiem.

Należy więc przewidywać, że znacznie wzrośnie po­
trzeba poszerzenia zakresu świadczeń na rzecz ochro­
ny macierzyństwa celem przeciwdziałania uszczuple­
niu, się dochodów rodziny, powodowanych okresową 
dezaktywizacją kobiet pragnących zająć się wycho­
waniem małego dziecka oraz powiększenie znaczenia 
świadczeń dla kobiet biernych zawodowo, zajmują­
cych się wychowaniem dzieci i prowadzeniem włas-

niejszych — aż 79 proc.
Rozpatrzymy to jeszcze na przykładzie dwóch pod­

stawowych grup gospodarstw domowych: środowisko 
rodzin z jednym żywicielem jest znacznie uboższe niż 
środowisko rodzin z zarobkującymi rodzicami, ale w • 
obydwóch tych kategoriach rodzin liczba dzieci jest
głównym .czynnikiem, różnicującym Wysokość docho-' 
du na osobę, Otóż jeżeli w pierwszej kategorii rodzin . - - ------  . __________
(z jednym żywicielem) przyjmie się, że dochód z ty- ne8° gospodarstwa domowego.

. .... . . Utrwalenie się typu rodziny małej, przy równo­
czesnym wzroście poziomu zamożności, powodować 
może, że jutro o wiele większego znaczenia nahiorą 
te świadczenia, które ułatwiają rozwiązywanie rro- 
blemów opiekuńczo-wychowawczych na różnvch eta­
pach życia rodzinnego.

tułu pracy w rodzinie z jednym dzieckiem wynosi 1 
— to w rodzinie z’-trojgiem dzieci — 1,58. Uwzględ­
niając obecny poziom zasiłków rodzinnych otrzymu­
jemy zmniejszenie; rozpiętości dochodów na dziecko, 
wyrażające się stosunkiem Jak 1:1,37.

W rodzinach z zarobkującymi rodzicami dochody z lyiiitu 
pracy (w takich samych typach rodzin) kształtują się Jak 
1:1,78, po uwzględnieniu zasltkńw rodzinnych rozpiętość 
zmniejsza się r-ą 1:1,60.

Na zmniejszanie się rozpiętości w dochodach wpły­
wa wysokość zasiłków zróżnicowana w zależności od 

liczby dzieci oraz: podwyższone zasiłki dla roazin O
niskich dochodach. ........Przyjęcie zasady egalitaryzmu zasiłkowego, wyne 
iającego się w jednakowych zasiłkach na każde 
dziecko, niezależnie od Ich liczby i niezależnie od 
poziomu zamożności rodzin, hamowałoby więc i tak 
nieznaczne działanie zasiłków w kierunku zmniejsze­
nia istniejących rozpiętości w dochodach rodzin pra-
cowniczych.

Założony wzrost płac realnych w bieżącym pięciole­
ciu pozwali przypuszczać, że ich doehodotwórcza rola 
wzrośnie i. obejmie swym działaniem również rodzi­
ny duże, Ale poziom wynagrodzeń związany jest z 
osobistą, indywidualną wydajnością pracownika i 
jego kwalifikacjami, dlatego też wzrost dochodów z 
tytułu pracy może przynosić rezultaty jedynie w 
ramach nakreślonych przez status społeczno-zawodo­
wy głowy rodziny i innych jej pracujących członków. 
Nie może to'jednak w przypadkach dużych obciążeń 
rodzinnych wyrównywać dysproporcji, jakie w każ­
dym środowisku zawodowym są powodowane różnym 
stanem dzietności; rodzin.

I słusznie — „socjalizacja” plac jest zjawiskiem 
ekonomicznie szkodliwym. Zwłaszcza w okresie in­
tensyfikacji metod gospodarowania systemy wyna­
grodzeń w sposób wzmożony stymulować .muszą 
wzrost wydajności pracy, z czym wiąże się zwiększa­
nie rozpiętości płac.

Ale właśnie to; zwiększanie zróżnicowania udziału 
członków społeczeństwa w części dochodu narodowe­
go dzielonego według pracy, powoduje konieczność 
wzmożenia dezyderatywnego podziału funduszów 
spożycia społecznego, wprowadzającego różny wymiar 
świadczeń, i uwzględniającego w pierwszej kolejności 
potrzeby rodzin ó niskich dochodach.

*

Uzależnienie wysokości zasiłków od poziomu docho­
dów jest zasadą i znaną. Obserwując ewolucję funk­
cjonowania zasiłków rodzinnych w innych krajach 
można stwierdzić, że najbardziej rozpowszechnione 
jest zróżnicowanie wymiaru zasiłku od liczby dzieci.

Nie we wszystkich krajach zńsilkl są wypłacane poczyna­
jąc od pierwszego dziecka. Na przykład w Holandii od trze­
ciego, we Francji 4- od drugiego, w Norwegii — od drugie­
go, na Węgrzech — od drugiego, w Wielkiej Brytanii — od 
drugiego. Podstawą takich rozwiązań Jest założenie, że ro­
dziny lepiej sytuowane, a do takich należą rodziny małe, 

są w stanie n własnych dochodów finansować koszt utrzy­
mania Jednego dziecka.

Polski system zasiłków rodzinnych cechuje po­
wszechność świadczeń dla ludności zatrudnionej, wy­
płacanie zasiłków na wszystkie dzieci będące na 
utrzymaniu zatrudnionego oraz progresja zasiłków do 
czwartego dziecka włącznie. Dalszym krokiem w 
kierunku zróżnicowania zasiłków jest wprowadzone 
w styczniu powiązanie wysokości zasiłków z pozio­
mem zamożności ’ rodziny. (

W przyszłości, przy ustalaniu wymiaru zasiłków 
przydatna byłaby możliwość ich skon! rontowania z 
normatywnym kosztem utrzymania dziecka w rodzi­
nie, zróżnicowanym według wieku i płci dziecka. 
Właściwą bazę porównawczą mogłaby też stanowić 
wielkość dochodów niezbędna na pokrycie, tzw. mi­
nimum socjalnego, ustalanego w zależności od li­
czebności rodzin i wieku dzieci, pozostających, na 
utrzymaniu rodziców. ’

Wzrost zainteresowania tymi zagadnieniami oraz 
dokonywane próby , badawcze, pozwalają przypusz­
czać, że w przyszłości pr&y kolejnych reformach sy­
stemu zasiłków rodzinnych, będzie można wykorzystać 
tego rodzaju'instrumenty polityki społecznej.

Rozwój systemów: zasiłków rodzinnych i utrwalenie się 
ich pozycji w ramach zabezpieczenia społecznego sprawia, 
że występują one .niezależnie od aktualnej sytuacji ekonom 
miczncj l demograficznej kraju. Uważa się, te zasiłki nie 
odgrywają istotniejszej roli w zakresie rozrodczości. Mimo 
to, wiele krajów ze względów pronataHstycznych zwiększa 
oddziaływanie zasiłków na warunki bytowe rodzin, chcąc w 
ten sposób czynić Kie bardziej podatnymi na argumentację 
pronatalistyczną. I w naszej sytuacji ten aspekt w systemie 
zasiłków powinien odgrywać pewną rolę.

*
Najważniejsza jednak niewątpliwie jest zasada, że 

racjonalne działanie społeczne i ekonomiczne wymaga, 
ażeby środki z funduszów spożycia społecznego, któ­
rych przecież niei mamy w nadmiarze, były kierowa­
ne głównie do tych środowisk, którc ponoszą naj­
większe koszty z tytułu reprodukcji społeczeństwa. 
Stanowi to zresztą pierwszy i ważny krok w ,kierun­
ku założonego w socjalizmie wyrównywania startu 
młodzieży rekrutującej się z- rodzin o różnym pozio­
mie zamożności.

Wymogi racjonalnego działania wskazują również 
na potrzebę większej elastyczności w ustalaniu przed­
miotowego i podmiotowego zakresu świadczeń w

Zródłs: Budżety, rodzin „^«".wnlltów zatrudnSonwh 
«'POtvcJinlotwj pozą rolnictwa, i

GUS, 1979 z nr 64,
Materiały GUS.
Obliczeń.a własne.



MŁODZIEŻ
MACI0 E. PINKWART

W INSTYTUTACH
USTALANIE CEN ZA NIETYPOWE 
USŁUGI (ROBOTY) WYKONANE 

PRZEZ SPÓŁDZIELNIE 
RZEMIEŚLNICZE

Fol.B. Wielopolska

KONKURS NA PRACE NAUKOWE
CENTRALA ROLNICZA SPOŁDZIEL 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" organizuje 
kolejny konkurs na publikacje książko­
we autorów indywidualnych lub zbioro­
wych, mających charakter naukowy: 1 
naukowo-badawczy z zakresu problema­
tyki wiejskiej spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu oraz problematyki ogólno- 
spółdzielczej.

Konkurs zostanie rozstrzygnięty w n 
kwartale 1972 r. Do konkursu mogą b. 
zgłoszone prace opublikowane w latach 
1970 i 1971 r. oraz w I kwartale J972 r,.. 
. Termin zgłoszenia prac upływu Jif 
kwietnia 1972 r.

Publikacje na konkurs mogą . zgłaszać 
organizacje spółdzielcze, Instytucje nau­
kowe, członkowie Rady Naukowej CRS 
1 autorzy indywidualnie. Do konkursu 
nie będą przyjmowane prace, które o- 
trzymaly inną nagrodę, z wyjątkiem na­
grody państwowej za osiągnięcia w 
dziedzinie nauki l postępu technicznego,.

Dla prac wyróżnionych przez Jury 
przewidziane są następujące nagrody:

I nagroda — 20 000 zł
II nagroda — 15 000 zł 
in nagroda — 10 000 zł 
Praco należy przesłać w 2 egz., na »- 

dres: Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska", Biuro Ekonomicz­
ne, Warszawa, ul. Kopernika 30, j

:p UBLIKACJA GUS• „MŁODZIEŻ! W KSZTAŁCENIA A POTRZEBAMI ZA»1 GD: pełne .wykształcenie średnie ijzysku-
• : POLSCE W LATACH 1965—1970” stano- TRUDNIENIA (zjawisko podejmowania je' znacznie więcej dziewcząt niż chłop,
wi pierwszą próbę kompleksowego ujęcia przez młodzież pracy niezgodnie z wy- ców i ta dysproporcja będzie mieć dalc-
problematyki młodzieżowej. Publikacja uczonym zawodem); 1 ko'Idące reperkusje natury socjologicz-
omawia ważniejsze zagadnienia demo- nej; !

; grafll, kształcenia i zatrudnienia mło- f— NASILA SIĘ PROCES MIGRACJI -- WOBEC NIEDOSTATECZNEGO 
dzieży oraz niektóre jej problemy so- MŁODZIEŻY ZE WSI DO MIAST I z za- UDZIAŁU MŁODZIEŻY ZE WSI I MA,
cjalne 1 inne. Na tle danych publikacji wodów rolniczych do pozarolniczych, ŁVCH MIASTECZEK W KSZTAŁCENIU
wyłaniają się m. tn. następujące pro- podczas gdy system kształcenia kadr w NA SZCZEBLU SZKOŁY ŚREDNIEJ I.bierny: :

— ZNACZNY SPADEK LICZBY 
UCZNIÓW w ; szkolnictwie podstawo­
wym w okresie najbliższych 10—15 lat 
oraz w szkolnictwie średnim po roku 
1975, pociąga ża sobą konieczność-zmian 
w .organizacji i < sięęi szkół, ponieważ 
dalsze kontynuowanie obecnych koncep­
cji ■organir.acyjno-ustrojowych , nie za­
bezpieczyłoby np. należytego poziomu 
licznych małych szkól na wsi;

— WKRACZANIE W WIEK PODEJMO­
WANIA PIERWSZEJ PRACY ORAZ ZA-
WIERANIA MAŁŻEŃSTW roczników wy. 
żu demograficznego wylania grapę pro­
blemów związanych z zapewnieniem dla 
tej młodzieży miejsc pracy, mieszkania' zawodzie rolnika nie zapewnia nawet 
1 innych warunków umożliwiających za- V3 reprodukcji kadr rolniczych z zasad-
kładanie rodziny (niezbędnych m. in. niczym wykształceniem; !
wobec niskiego współczynnika płodności < , . , , ‘młodych kobiet); -» obok femlnlzacjl niektórych zawo- — mimo że na stypendia, internaty,

dów i działów gospodarki narodowej domy studenckie i Inne formy pomocy 
— w bilansie kadr kwalifikowanych (oświata, ochrona zdrowia, handel, adnU- dla młodzieży studiującej 1 uczącej się

ujawniają się poważne nieraz DYS- nlstracja) występuje zjawisko SFEMI. państwo w roku 1970 i przeznaczyło 2,8
PROPORCJE MIĘDZY STRUKTURĄ NIZOWANIA KSZTAŁCENIA ŚREDNIE. mld złotych (o 46 proc. Więcej niż W ro-

W MOKOTOWSKICH INSTY­
TUTACH NAUKOWO-BA­
DAWCZYCH pracuje przeszło 

900 osób w wieku do 30 lat. Wśród 
nich 16,7 proc, stanowią członkowie 
ZMS. Większość (81 proc.) młodych 
pracowników legitymuje się wy­
kształceniem > średnim, głównie 
technicznym. Oni to stanowią pod­
stawową kadrę laborantów i tech­
ników. Wśró-d ZMS-owców coraz 
więcej jest osób z wyższym wy­
kształceniem, inżynierów, a także 
doktorów.

Zaledwie pię^mieslęcy temu 
mokotowska organizacja ZMS jako 
pierwsza w kraju zajęła się cało­
kształtem spraw socjalno-bytowych 

, i „produkcyjnych" młodych pra­
cowników zaplecza naukowo-ba­
dawczego. W czerwcu tego roku na 
założycielskiej konferencji zeteme­
sowcy pracujący v w instytutach 
Mokotowa wybrali Zarząd Środo­
wiskowy i; = przedstawili katalog 
spraw do załatwienia.: *

Jedną ze ] spraw najostrzej krytykowa­
nych przez młodzież : jest obowiązując}' 
system plac I premii. Teoretycznie — 
w placówkach naukowo-badawczych 
można zatrudniać tylko osoby z co naj­
mniej 2-Ietnią praktyką w przemyśle, a 
Więc takie, które mają ? już za sobą 
uciążliwą sprawę stażów. W praktyce 
przepis ten jest systematycznie łamany. 
Niemało osób — na stażu 1 później — 
zarabia poniżej teoretycznego minimum. 
Na tym tle szczególnie rażące są wyso­
kie kominy placowe, które są m.ln. wy­
nikiem obranego systemu premiowania. ' 
Premie w J Instytutach dochodzą do 24 
proc, uposażeń. Procent ten Jest mie­
rzony od podstawowych uposażeń: pre- 
mla ta nie ma nic wspólnego z rzeczy­
wistymi osiągnięciami, s j

Innym absurdem, z tej samej ' łączki 
jest przyznawany w niektórych -zakła­
dach dodatek za szkodliwe dla zdrowia 

. warunki' pracy. I on także miał wymiar 
stałego procentu od pensji. W efekcie 
dyrektor, który retorty 1 laboratoria 
widuje tylko w prospektach, dostawał 
nieraz kilkunastokrotnie większy doda­
tek toksyczny,, niż zarabiający \ nietvieie 
laborant. Wszystko to powodowało coraz 
większe rozwarcie nożyc płacowych.*

Problem materialnej i moralnej 
satysfakcji z wykonywanej i pracy 
pojawił się z całą ostrością przy 
omawianiu zagadnień: prac nauko­

,_ • _ ___. _ - - _ . pracę zarobkową;PIERWS7A SA -mimo znacznej poprawy stanu zdro-,
rifalllW VABM .|T. W v wotnega młodzieży (spadek zachorowań.

na choroby zakaźne, lepszy rozwój fl-i 
zyczny)•_WYSTĘPUJĄ CORAZ LICZNIEJ; 
CHOROBY układu krążenia, wrodzono 1! 
nabyte wady serca, nowotwory llmfa-i 
tyczne; niepokojący jest też wzrost alko.i 
holizmu i zachorowań na choroby we-:

O MŁODZIEŻY

wych 1 wynalazczości w instytu­
tach. ZMS-owcy z goryczą twier­
dzili, że satysfakcja taka przyzna­
wana jest tylko personelowi kie- 
rownjczemu. Kierownicy pracowni 
i zakładów według własnych zain­
teresowań ustalają i przedmiot ba­
dań. Personel naukowo-techniczny 
wykonuje lwią część pracy, a za­
sługi zbiera szef. On buduje z cu­
dzej pracy. swój „dorobek”, autory­
tet, a nierzadko i tytuł naukowy. 
W publikacjach na karcie tytułowej 
„zapomina się” wymienić tych, 
dzięki którym prąca powstała.

W skali całego kraju znany jest i po­
wszechnie krytykowany system przy­
znawania paten-ów wynalazczych. W 
środowisku mokotowskim przytaczano 
wiele przykładów na to, że wniosek, 
racjonalizatorski lub i wynalazek ma 
szanse przejść przez poszczególne' ko­
misje tylko wówczas, jeśli do nazwisk 
Jego rzeczywistych autorów doczepia się 
godność profesorską. Wianuszek „twór­
ców" po drodze (służbowej) rośnie, a 
nagroda dzielona Jest współmiernie do... 
hierarchii stanowisk. Tym sposobem 
młodzi 1 zdolni pracownicy zarabiają 
na dorobek naukowy i materialny kie­
rownika zakładu.

Nagrody z Funduszu Postępu 
Technicznego, przyznawane! za 
wdrażanie naukowych opracowań 
do przemysłu, także dzieli się po­
społu na figli rantów i autorów. Z 
tym, że zwyklj . figurąnci dostają 
więcej. Oni też zazwyczaj ustalają 
tematy tych opracowań kierując 
się swoistymi kryteriami — nie ,.to, 
co jest potrzebne” tylko to, ,.za co 
dostanie się większe pieniądze”. .

*
Ustalono dawno, i to na wysokim 

^zczeblu. że młodzież ma być 
współgospodarzem zakładu pracy. 
Realizowane jest tó i przez aktywną 
obecność przedstawicieli ZMS w 
ciałach samorządowych 1. admini­
stracyjnych miejsca pracy. Koła 
ZMS w niektórych instytutach po­
wstały niedawno. Ale od razu za­
częły dość żywą działalność w dzie­
dzinie rzecznictwa iw sprawach 
młodzieży.

Delegowano reprezentantów do rad 
■ zakładowych, kolegiów dyrektorskich, 
zetemesowcy są zapraszani na Egzeku­
tywę POP. Przykładem dobrej współ- 

; pracy organizacji młodzieżowej z kie­
rownictwem może być choćby Zakład

WY2SZEJ zarysowuję się konieczność 
działania na rzecz wyrównywania róż. 
nic środowiskowych;

Dofwiadczalno-Badawczy Ceramiki Ele­
ktronicznej czy Instytutu mechanizacji i 
Elektryfikacji Rolnictwa. Tam ZMS i je­
go opinia po prostu się liczą.

Alenie wszędzie jest tak dobrze., 
Zdarza się i tak, że reprezentant 
młodzieży po prostu „zasiada" w 
ciałach zarządzających, jego głos 
się nie liczy. Albo jest zapraszany 
tylko na posiedzenia dotyczące mło- ] 
dzieży. Całokształt spraw instytutu, > 
zagadnienia płac i badań nauko­
wych mają go nie obchodzić...

To tylko nieliczne fragmenty Katalogu 
spraw do załatwienia. Nieuregulowane 
są jeszcze sprawy wypoczynku: Urlopy ; 
i rozdziały wczasów ciągle jeszcze przy- , 
znawane są niesprawiedliwie I po kit- ' 
motersku. Młodych, mnie.1 zarabiających : 
pracowników dotkliwie biją po kieszeni 
służbowe wyjazdy w teren. I wiele in. : 
nych. . ■

W ciągu kilku miesięcy br. zro­
biono już wiele. Dzięki inicjatywie , 
zetemęsowców z IMERrU uregulo­
wano tam drażliwą sprawę dodat- 
ku toksycznego, Tamże i w Insty- ] 
tucie Geologicznym ZMS ma pe­
wien wpływ na wysokość uposażeń 
i szybkość przeszeregowań młodych ] 
pracowników. Na wniosek koła: 
ZMS w IMER-u Zakładach Do- ] 
świadęzalno-Bądawcżych Ceramiki i 
Elektronicznej i Instytucie Geolo­
gicznym przydział premii odbywa | 
się w sposób jawny. Próbuje się i 
walczyć z „kominami” płac. W nie­
których instytutach powołano przy 
radach zakładowych komisje mło­
dzieżowe, w których zetemesowcy 
decydują o całokształcie spraw 
młodej kadryReguluje się sprawy 
stażów. ■ ■ :

Inicjatywa, którą podjęli ZMS- 
owcy Mokotowa, obejmie wkrótce 
cały kraj. Bo przecież nie tylko w i 
tej dzielnicy, nie tylko w Warsza-! 
wie, młodzi pracownicy instytutów i 
i zakładów naukowych mają tego! 
typu problemy. a Ważnym etapem 
regulacji stosunków w tych placów­
kach będzie przygotowywany — zj 
inspiracji Mokotowa — Sejmik 
młodych działaczy zaplecza nauko-: 
wo-badawczego z całej Polski. Od­
będzie się on pod auspicjami ZMS! 
najprawdopodobniej na wiosnę 
przyszłego roku i będzie poprzedzał? 
Kongres Nauki Polskiej. >

Wysokość cen za nietypowę usługi 
(roboty) świadczone na rzecz jed’ 
nostek. gospodarki uspołecznione., 
przez rzemieślnicze spółdzielnie za­
opatrzenia ' i zbytu staje się często 

■przedmiotem sporów i to mimo 
uprzedniego, zawarcia przez strony 
odpowiednich porozumień bądź 
umów. •

Tak też stało się w poniższym 
•przypadku, gdzie. ?'Rzemieśimvz.ń 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w 

I N wystąpiła' ze sporem arbitrazo*. 
wym przeciwko Przedsiębiorstwu 
Remontowo-Budowlanemu X, doma­
gając się] zasądzenia na jej rzecz ; 
dodatkowej kwoty 65 607 zł za wy­
konane roboty malarskie i stolars- 
■kie.Aneksem z 31.1.1969 r. rozszerzony 
został zakres przedmiotu umowy 9 
wykonanie nietypowych robót sto­
larskich, zleconych w’ trybie prze^ 
targu. Za roboty" stolarskie strony 
uzgodniły wynagrodzenie wynika­
jące z kalkulacji opracowanych 
przez powodową Spółdzielnię. Po 
odbiorze robót objętych aneksem 
Spółdzielnia wystawiła, w oparciu o 
kalkulacje dołączone do aneksu, ra­
chunek': za roboty stolarskie — na 
kwotę 140 656 zł. Ponieważ pozwane 
Przedsiębiorstwo uregulowało należ­
ność tylko w kwocie 77 451 zł, Spół­
dzielnia wystąpiła — jak Wspomnia­
no — o zasądzenie reszty należnoś­
ci, '■ ■ ■'■■ -

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
dopuściła w sprawie dowód n opinii 
biegłego,: który ustalił, że prgy pra­
widłowej kalkulacji kosztu wykona­
nia elementów stolarskich, wynagro­
dzenie powoda nie powinno prze­
kraczać kwoty 98 341 żl, W oparciu 
o tę opinię OKA zasądziła od strony 
pozwanej: na ■ rzecz Rzemieślniczej 
Spółdzielni kwotę 16 957 zł, oddala­
jąc; w pozostałej części] zgłoszone 
roszczenie. ,

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy odwołanie Rzemieślni­
czej Spółdzielni, orzeczenie OKA za­
twierdziła.

Wobec wniesienia rewizji nadzwy­
czajnej przez Prezesa Zarządu Cen­
tralnego ] Związku Rzemieślniczych 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu, 
sprawa trafiła raz jeszcze pod roz­
poznanie Głównej Komisji Arbitra­
żowej, która orzeczeniem z dnia 2 
listopada 1970 r. nr BO-10388/70 za­
padłym w składzie rewizyjnym 
(zwiększonym) poprzednie swe sta­
nowisko podtrzymała i rewizję nad- 
zwyczają Związku Rzemieślniczych: 
Spółdzielni oddaliła, : wypowiadając1 
następujący pogląd prawny:

Jakkolwiek przepisy dotyczące cen 
przewidują ustalanie cen artykułów 
nietypowych i opłat za nietypowe 
usługi na rzecz jednostek gospodarki 

. uspołecznionej w drodze dwustron­
nego porozumienia, to jednak usta­
lenie tych cen nie jest pozostawione 
całkowitej swobodzie stron. Miano­
wicie, jeżeli wspomniane przepisy 
przewidują stosowanie w kalkulacji 
ceny określonych kosztów i narzu­
tów, to ustalona w umowie cena s 
pominięciem tych elementów kalku­
lacji nie jest dla stron wiążąco.

W tym przypadku cenę wynikową 
może określić w toku sporu pańs-
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ku 1955), POMOC TA NIE JEST DOSTA­
TECZNA 1 w latach 1965—1970 obniżył: 
się odsetek uczniów szkól zawodowych] 
l studentów pobierających stypendia, a' 
warunki internatów i domów studenc- i 
kich są nadal trudne (liczba Korzystają-' 
cych znacznie przekracza liczbę miejsc);]

— również TRUDNE SĄ WARUNKI 
MATERIALNE MŁODZIEŻY STUDIUJĄ. I 
CEJ w szkołach wyższych, której znacz- 
na część niśnio korzystania zi pomocy! 
państwa podejmuje statą lub dorywczą] 

neryczne.
Te 1 inne aktualne problemy młodzieży 

w Polsce opracowano w oparciu nie 
tylko b stale badania statystyczne, ale' 
również specjalne praco studialne. Matę-! 
riaty te zostały zebrane przez GUS przy] 
pomocy centralnych organów ZMS, 
ZMW, ZSP | ZHP. Omawiana publikacja: 
wypełnia istotną lukę w dotychczaso-] 
wym zakresie informacji dotyczących] 
społeczno-ekonomicznych problemów] 
młodzieży. (S)

NIE ZGUBIĆ 
KONSTRUKTYWNYCH 
PROPOZYCJI...

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

RED.: Tak, ale z innego pułapu startuje przemysł ciężki, a z innego lekki. 
Zgadzam się, że kierunki; rozwoju poszczególnych regionów kraju nie mo­
gą być sprzeczne z ich naturalną specyfiką. Co nie znaczy, że np. inwesty­
cje w przemyśle ciężkim czy maszynowym ułatwią wam rozwiązanie prob­
lemu wykorzystania potencjału produkcyjnego tych branż.

TOW. TKACZYK: To zależy tylko i wyłącznie od wielkości nakładów 
i ich charakteru. W końcu nie ma dziś technicznych przeszkód, żeby zbu­
dować niemal całkowicie zautomatyzowaną stocznię. Rozumiem jednak, że 
w pytaniu chodziło o działanie w warunkach określonych realiów gospo­
darczych. Odpowiem tak: liczymy się z tym, że w 1975 roku większość 
przedsiębiorstw przemysłowych naszego regionu będzie pracowała na 1,5 
zmiany, a każda złotówka inwestycji dawać będzie 1,48 zł dochodu (w 1970 
roku odpowiednio: 1,3 i 1,20 zł — przyp. J.D.), I dodam dó tego: wcale nas 
to nie zadowala.
RED.: O stopniu wykorzystania obrabiarek, dźwigów czy pras decyduje 
wiele czynników. W; przemyśle waszego regionu bodaj decydującym jest 
brak męskiej siły roboczej, Jak w tych warunkach zamierza się nie tlilkó 
poprawić zmianowoić, ale wykonać jeszcze potężny program inwestycyjny?
Jeśli się nie mylę: to poza Portem Północnym, największą tego typu in­
westycją w okresie powojennym, jest , w planie budowa wielkich zakładów 
celulozowo-papierniczych w Kwidzyniu.

TOW. TKACZYK: Nie da się ukryć, sprawa męskiej siły roboczej to 
jest nasz czuły punkt, Jest prawdą, że — poza stałym deficytem rąk do 
pracy w stoczniach czy, portach — w tej chwili nie mamy zbilansowanych 
mocy wykonawczych ż zadaniami inwestycyjnymi, Będziemy się starali 
rozwiązać ten ostatni problem przez maksymalne wykorzystanie i powięk. 
szanie istniejących przedsiębiorstw wykónawczo-montażowych oraz tworze, 
nie własnych mocy wykonawczych przez zjednoczenia i duże przedsiębior. 
stwa przemysłowe. Generalnie jednak biorąc, nie obejdziemy się bez „impor­
tu” sił wykonawczych z innych województw.
RED.: Mimo że w stoczniach i portach nadal brak ludzi do pracy, od’kil­
ku miesięcy zmniejszyła się wyraźnie fluktuacja. Czemu to przypisać?

TOW. TKACZYK: W pierwszym rzędzie jest to spowodowane faktem
określenia wyraźnej perspektywy rozwojowej przemysłu okrętowego, Pc konieczne jest przede wszystkim rozszerzenie tego wąskiego gardła tran-
prostu ludzie wiedzą, na co mogą stawiać. Me ulega kwestii, ze do stabi- sportowego, jakim jest zespól portowo-miejskl Trójmiasta. iPrzystosowania
lizacji załóg przyczynił się również wzrost zarobków, znaczną poprawa wa. ----------- --------------- -------- • .............. ......
runków socjalno-bytowych, w tym możliwość szybszego otrzymania mietz-

RED.: Oby jak najwięcej takich realiów. Powstaje jednak obawa, czy 
przemysł okrętowy nie będzie przyciągał obecnie ludzi w takim stopniu, 
że trudno będzie np. zorganizować odpowiednio silne przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe, zwłaszcza ie tzw .zaplecze techniczne, a jeszcze bar­
dziej socjalne, są niedostatecznie: rozwinięte. / ... _ , .

TOW TKACZYK; Jest t,o z pewnością'problem. Będziemy starali się go 
rozwiązywać prźeżdńsjjirow.ańie'■doskonalenia.systemów płacowych dla prą. , 
cowników przedsiębiorstw budowlanych pracujących na takich odcinkach, 
któro wymagają pracy, równie intensywnej jak w stoczniach, oraz przez po. 
prawę świadczeń socjalnych. .

RED,: Powiedzieliście, że w stoczniach poprawiły się zarobki. Pisałem nie- RED.: Można to i tak określić.
dawno na łamach „Życia Gospodarczego", że znacznie podniosły się rów- TOW. TKACZYK: Najzwięźlej mógłbym to ująć w ten sposób: staramy 
nież zarobki w niektórych cementowniach. Odniosłem wrażenie, że system się precyzować generalia i nie mieszać w rozwiązania szczegółowe.
wynagradzania, jaki tam ustalono, satysfakcjonuje ludzi. Czy dałoby się to RED.: Czy mógłby Towarzysz wyjaśnić to stwierdzenie na przykładzie?

__ z.....__P_a zresztą w całym kraju, uważa się, ze stała dogadują się w tej mierze: resort ze zjednoczeniem; a zjednoczenie z przed, 
siębiorstwami. Komitet Wojewódzki dba przede wszystkim o to, żeby za­
mierzenia przyjęte przez jednostki wykonawcze pokrywały się z priory­
tetami społecznymi i gospodarczymi.
RED.: Jak druga strona, tzn. realizatorzy przedsięwzięć gospodarczych 
przyjęli te zasady współpracy?

TOW. TKACZYK: Chyba z zadowoleniem. Chociaż jednocześnie okazało 
się, że sporo ludzi przyzwyczaiło się do załatwiania przez Komitet Woje­
wódzki najdrobniejszych spraw.] Brakło rozpuszczalnika.;, telefon 
do KW. Wagon gdzieś przetrzymali?, dzwoniło się do nas o interwencję, 
Staramy się teraz, aby ludzie ^najpierw działali możliwie samodzielnie. Je­
śli angażujemy się w sprawę,'to na zasadzie/konsultacji — nie bezwzględ­
nych poleceń. ,
RED.: Co są warte propozycje, z którymi występują pracownicy takich czy 
innych przedsiębiorstw? Czy mają I wiele do zaproponowania? Inaczej 
mówiąc, chodzi mi o to, czy owe szuflady z pomysłami'ulepszenia naszego 
życia, o których pisał znany warszawski felietonista, pó ottuarcłu nie oka­
zały się w większości puste?

TOW. TKACZYK: Ludzie widzą problemy. Aby jednak mogli rozwią­
zywać je samodzielnie, a jednocześnie żeby te działania miały niezbędną

część wynagrodzenia powinna stanowić jego podstawę. Czy to stocznio­
wiec, czy doker chce mieć pewność, że każdego miesiąca będzie miął gwa­
rantowaną taką to a taką zapłatę. Z wielu rozmów wynika, że ludzie ży­
czyliby sobie, żeby część ruchoma wynagrodzenia stanowiła jak najniższy 
procent całości miesięcznych poborów. J
RED.: Jak w fabrykach waszego województwa przyjęte zostały informacje 
o rozszerzeniu zakładowego budownictwa mieszkaniowego' w najbliższym 
pięcioleciu? ■ -

TOW. TKACZYK: Oczywiście, ż aprobatę. Jednocześnie jednak, wobec 
określonego potencjału technicznego i materiałowego, przed trudnym za­
daniem — jeśli chodzi o zaspokajanie potrzeb starających' się o mieszka-
nią — staje budownictwo spółdzielcze, Przewidujemy, ~że w obecnej 5-latce 
oddanych zostanie do użytku w naszym województwie ok. 62 tys. miesz­
kań, tj. o] 28 proc, więcej niż w latach 1966—1970. Łączne potrzeby woje­
wództwa są jednak daleko wyższe, bo wynoszą aktualnie 117 tys. mieszkań. 
RED.: Pracując zatem w zakładzie przemysłowym, zwłaszcza dużym, będzie 
stosunkowo łatwiej dostać mieszkanie w najbliższych latach, Chciałbym 
jednak zapytać, czy bez zdecydowanego rozszerzenia zakładoioego budow­
nictwa mieszkaniowego mieszkańcy województwa mogliby liczyć na otrzy­
manie owych 62 tys. mieszkań?

TOW. TKACZYK: Sądzę, że program budownictwa mieszkaniowego był­
by wtedy: mniejszy.
RED.; Więc w sumie jest to z korzyścią dla ogółu mieszkańców woje­
wództwa?

TOW. TKACZYK! Tak jest
RED.: O efektywności wykorzystania środków angażowanych w rozbudo­
wę potencjału wytwórczego waszego regionu — a w sumie na inwestycje 
w województwie gdańskim ma pójść przecież w tej 5-latce 74 mld zł — 
decydować będzie nie tylko wyższa zmianowość, większa stabilizacja załóg, 
lepsze wykorzystanie stanowisk pracy czy możliwość zaoferowania wysoko 
kwalifikowanym robotnikom i specjalistom mieszkań. Decydować także 
będzie transport. Porty bez kontenerowego systemu przeładunków schodzą 
dziś do roli trzeciorzędnych. Czy program stawiający na nowoczesność pol­
skich portów jest spójny z poczynaniami kolei i transportu samochodo­
wego? i

TOW. TKACZYK: Najpilniejszą dla aas sprawą jest zabezpieczenie się 
przed „zatkaniem’^ Trójmiasta. Czeka nas przede wszystkim przebudowa 
wszystkich zelektryfikowanych linii kolejowych związanych z Trójmiastem 
na syistem 3000 V oraz modernizacja węzłów, portowych i stacji rozrządo­
wych. Jeśli chodzi o inwestycje drogowe — ruszamy z budową obwodnicy ze­
społu Gdańsk-Oli wa^ Do pilnych zadań należy również zakończenie bu- 
dowy mostu w Kieżmarku 1 wiaduktu w Kościerzynie. Krótko, mówiąc, 
konieczne jest przede wszystkim rozszerzenie tego wąskiego gardła tran-

kolei i dróg, « także fabryk i przedsiębiorstw w kraju, do przewozu 1 
przyjmowania ładunków kontenerowych, spodziewamy się w latach I976— 
1980. To jest chyba realistyczny punkt widzenia.

Jedno jest w każdym razie pewne: inwestowanie w konteneryzaeję prze­
ładunków portowych mija się z celem, jeśli równolegle nie będą tworzo­
ne warunki do przewozów kontenerowych w całym kraju.
RED,: Nasunęła mi się refleksja, źe do tej pory mówił firny tylko o tym 
co «lę zrobi, gdzie i na co przeznaczy środki, jakie przyjdzie pokonywać 
przeszkody. Co najmniej równie interesujące jest, jak w codziennej prak­
tyce wygląda współpraca miedzy instancjami określający mi kierunki roz­
woju regionu, a realizatorami tych ustaleń?

TOW. TKACZYK: Innymi alowy, chodzi wam o rolę, Jaką w zarządza­
niu gospodarką w województwie spełnia Komitet Wojewódzki? 

dynamikę, równolegle muszą być znoszone bariery, których nie brak, zwła­
szcza w sferze mechanizmów gospodarczych. ]
RED.: W moim przekonaniu jest to daleko idące uogólnienie. Gdyby w 
istocie było tak, że nie spotykałoby \się już działaczy gospodarczych postę­
pujących według schematów. . ]

TOW, TKACZYK: Zgadzam się z tą uwagą. Sam zresztą o tym wcześniej 
napomknąłem. Swoistość postępowania tego typu działaczy, wśród których 
i w naszym województwie nie brak ludzi na odpowiedzialnych stanowis­
kach, polega na kulcie przepisu. Dopóki nie ma zarządzenia, ni® podej­
muje się działania.
RED.; Jakich przede wszystkich zagadnień dotyczą propozycje wychodzące 
z fabryk i przedsiębiorstw Wybrzeża?;

TOW, TKACZYK: Wyróżniłbym dwie grupy spraw: ludzie chcą praco­
wać w warunkach prostych i jednoznacznych: systemów organizacyjnych 
z wyraźnie określonym zakresem obowiązków i z jasnością co do tego, kto 
i za co odpowiada. Druga grupa spraw to kwestię placowe, Bardzo sympto­
matyczny jest fakt, że nie zawsze chodzi o wysokość zarobków. To o co 
najbardziej ludziom idzie — to żeby system wynagradzania był możliwie 
zobiektywizowany.
RED.: Sądzę, że nie wyczerpaliśmy \nawet części terndtóio, do których w 
rozmowie o problemach i perspektywach rozwojowych województwa nale­
żałoby się ustosunkować. Jest przecież szereg problemów dotyczących rol­
nictwa, gospodarki komunalnej, ochrony środowiska, turystyki itd. Ud. Po­
nieważ dokonanie takiego przeglądu, w wywiadzie prasowym jest niemo­
żliwe, kończąc, chciałbym zapytać, czego życzylibyście sobie w swojej dal­
szej pracy?

TOW. TKACZYK: Odpowiem trochę nic wprost. Myślę, że po Zjeździć 
będzie bardzo dużo roboty, żeby nie zgubić wszystkich konstruktywnych 
propozycji,
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twnwa komisja arbitrażowa w opar­
ciu o przepis art. 540 § 2 kodeksu 
cywilnego.

. W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:, 

„Stosownie dc- .§,13 w. związku (ź 
§ 16 uchwały nr 72 Rady Ministrów 
z 3. II. 1963 ,r. w sprawie cen. arty­
kułów nietypowych i opłat, za niety- ( 
powe usługi (roboty) przemysłowe 
wykonywane.' na rzecz jednostek 
gospodarki uspołecznionej (Monitor' 
Polski Nr 17,, poz. 96 z późn. zmia­
nami) ceny wjykonariyeh przez stro­
ny elementów stolarskich podlegały 
ustaleniu w drodze porozumienia. 
Wbrew temu, co "sugeruje rewizja 
nadzwyczajna, ustalęnia tych cen. nie 
pozostawiono całkowitej swobodzie 
stron. Zgodnie bowiem z zasadami 
uchwały nr 122 Rady Ministrów z 
12. V. 1966 r.-w sprawie zasad kalku­
lacji niektórych kosztów przy usta­
leniu ceń artykułów i usług wyko­
nywanych przez jednostki gospodar­
ki uspołecznionej (Monitor Polski 
Nr 26, poz. 132) odnoszącymi się 
również do rzemieślniczych 'spół­
dzielni zaopatrzenia i zbytu, przy i 
opracowaniu kalkulacji kosztów na­
leży bezwzględnie stosować stawki 
robocizny, narzutów; .kosztów ogól­
nych i dopuszczalny zysk w wysor 
kpści określonej, zarządzeniem Prze­
wodniczącego Komitetu Drobnej Wy­
twórczości z 26. VII. 1966 r. w spra- 

, wie określenia niektórych elemen­
tów kalkulacji kosztów przy ustala-; 
nlu : cen artykułów Wytwarzanych 
przez jednostki gospodarki nieuspo­
łecznionej (Monitor Polski Nr 39, 
poz. 197 z późn. zmianami). -

.Z opinii biegłego wynika, że po­
wód z naruszeniem zasad w.w. za­
rządzenia Przewodniczącego Komite­
tu Drobnej: Wytwórczości z 26. VII. 
1968 r. nie zastosował zróżnicowania 
maksymalnych . stawek za roboczo- 

; godzinę podanych w załączeniu do' 
zarządzenia, w, zależności od kwali­
fikacji niezbędnych do wykpnanja 
danego elementu, oraz podał jedy- 

, nie ogólną ilość róbpezogodzin nie 
specyfikująp-, poszczególnych opera-

sgagjWg

I STNIEJE w moim przekonaniu wielkie społeczne za­
mówienie na opracowanie koncepcji rozwiązywania 
tych problemów oraz doskonalenia dróg postępowania 
(polityki) w dziedzinie produkcji żywności,1 a.także'ilo^ 
wołania nowych form działania na skalę nowych po­
trzeb. Słowem — istnieje' społeczne zamówienie na 

opracowanie i realizację, na miarę naszych' czasów, strate­
gii rozwoju rolnictwa.

| Siidzę, że podstawą ekonomiczną dobrobytu, jaki w chwili 
| obecnej kształtujemy, musi być tania (relatywnie do‘ osiąga­

nych dochodów z pracy) i obfita żywność. Teza ta jest 
przęciwstawienierri głoszonych w przeszłości ś' tu i ówdzie 
poglądów, (do których swego czasu, autor także się skłaniał),; 
że. w Polsce jemy bardzo :dużo i że jest to jedno; z /naszych, 
„nieszczęść”.: Dziś sądzę, że konsumpcja żywności, w naszym 
kraju bynajniniej nie jest- wysoka, dietetycznie jemy z całą 
pewnością źle. Zagadnienia te musimy z całą energią i kon­
sekwencją rozwiązywać.

Dla formułowania zasad strategii rozwoju rolnictwa i 
osiągnięcia sytuacji społecznej wyrażającej się (tanią i obfitą 
żywnością, jako datę wyjścia trzeba przyjąć, że popyt na 
żywność w naszym kraju w horyzoncie czasowym najbliż­
szych 10—15 lat (o tym okresie głównie tu mówię) będzie 
wzrastał wg (wskaźnika dochodowej elastyczności popytu na 
żywność z skali 0,50—0,70. Dotyczyć to będzib przyrastają­
cych dochodów. Popyt, ten będzie wynikiem zarówno przy-' 
rostu naturalnego, wzrostu spożycia żywności przez; rodziny

• konieczność opracowania teoretycznej koncepcji ; gospodarki 
tywn ościowej ;
• konieczność : przedsiębrania. działań koordynujących lob moe- 

nlel — integrujących aferę podmiotów. wchodzących w aklad gospo­
darki żywnościowej.

Teoretyczne rozpracowanie koncepcji gospodarki żywnoś­
ciowej nie wydaje się być zadowalające. W moim przekana- 
niu gospodarkę żywnościową tworzą cztery elementy: prze­
mysły pracujące dla rolnictwa, rolnictwo, przemysł prze­
twórstwa rolno-spożywczego, obrót rolny.

W problemach teoretycznych, które nasuwają się do roz­
strzygnięcia ( w zakresie koncepcji: gospodarki żywnościowej 
nasuwa i. się ’ szereg' pytań: Jaki powinien być udział gospo­
darki żywnościowej w społecznym funduszu inwestycji? Co 
powinno być kryterium kształtowania odpowiedniej wyso­
kości funduszu inwestycyjnego na i gospodarkę żywnościową ? 
Na czym powinna polegać równomierność wzrostu poszcze­
gólnych elementów w sferze gospodarki; żywnościowej i 
czrm tę( równomierność mierzyć? r Jeśli odnosić, ją do ogól­
nych bilansów produkcji surowców rolniczych i produktów 
żywnościowych,: .to^-w^ iż w założeniach planistycz­
nych na lata 1971-^-1975 tempo rozwoju mocy przetwórczej 
przemysłu, rolno-spożywczego nie pokrywa zarówno zwięk­
szonej podaży produktów rolnych; jak i zapotrzebowania 
rynku na produkty rolno-spożywcze.

< ł

cji roboczych. Powód błędnie rów­
nież zastosował narzut na koszty 
ogólne, nie uwzględniając stopnia 
skomplikowania poszczególnych wy­
robów, Biegły słusznie dostosował 
narzuty dla poszczególnych grup 
wyrobów do stopnia ich skompliko­
wania i przyjął średni narzut w wy­
sokości, 100 proc. Niezależnie od te­
go powód z naruszeniem obowiązu­
jących cen detaliczńych wynikają^ 
cych z cennika Biura Zbytu Drewna 
zawyżył w załączonych do aneksu 
kalkulacjach cenę materiałów oraz 
w sposób nieprawidłowy wyliczył 
ilość materiału zawyżając niezbędny 
ilości odpadów. Wyliczona w ten 
sposób cena elementów stolarskich 
została ustalona w sposób narusza­
jący bezwzględnie .wiążące zasady 
kalkulacji ceny. W#związku z tym 
wbrew stanowisku rewizji nadzwy­
czajnej — brak było podstaw do 
traktowania ceny omawianych ele­
mentów stolarskich,' ustalonej w 
aneksie do umowy stron, jako ceny 
bezwzględnie wiążącej, a zatem nie­
wzruszalnej.

Umowa ustalająca wynagrodzenie 
sprzecznie z .: powołanymi, wyżej 
przepisami, wydanymi na podsta­
wie dekretu z 3. VI:-1953 r. o usta­
laniu cen, opłat i stawek taryfowych 
(Dz.U. Nr 31, poz. 122), jest nieważ­
na w części dotyczącej wysokości 
tej ceny w świetle art. 58 k.c. W 
tych warunkach — wobec braku 
prawidłowo ustalonej wiążącej ceny 
umownej ;— słusznie w zaskarżonym 
orzeczeniu przyjęto za podstawę roz­
liczeń cenę wynikową, w oparciu o 
przepis art. 540 § 1 k.c. Do ustala­
nia ceny wynikowej właściwa jest: 
państwowa kpmisja arbitrażowa" z

' '/ ' '/ ' /7///7//7' 
szereg waiklchdecyzjl 
cen*epłaćalńóicl ypte-

mocy przepisu art. 540 § 2 kc.”.

o stosunkowo niskich dochodach, jak i .wynikiem uszląchęt-, 
"niania diety, tj. większego spożycia produktów, zwierzęcych’, 
owoców i warzyw.

Posiłkując się doświadczeniami Innych krajów, a także wvnlkaml 
analizy dynamiki wzrostu produkcji określonych grup gospodarstw 
rolnych w. Polsce, mamy generalnie: rzecz biorąc możliwość osiąga­
nia zwiększającej się efektywności krańcowych nakładów na rol­
nictwo i całą gospodarkę żywnościową. Ta 'potencjalna możliwość 
osiągnięcia akceleracji efektywności krańcowych nakładów -dnje 
szansę, że jednostkowy społeczny koszt wytwarzania żywności w 
naszym kraju nie musi wzrastać.

POWSTAJE pytanie: jak- to zrealizować? W jakich 
płaszczyznach rozwiązywać batalię o tanią i obfitą 
ży^ynosc? Sądzę,' że nasza-strategia w zakresie wzrostu 

produkcji żywności okaże się: efektywna, jeśli uda nam się 
rozwiązać CZTERY GŁÓWNE PROBLEMY:

1 Istnieje pilna potrzeba włączenia’ nauki w rozwiązywa­
nie zagadnień nowych odmian i gatunków uprawianych 

; roślin i ras hodowanych zwierząt. Odnotowany postęp w 
tej dziedzinie, którego przykładem może być rzepak, a ostat­
nio żyto, jtet jednak niewspółmierny do potrzeb wyznaczo­
nych chociażby osiągniętym poziomem nawożenia: mirierąl- 
negó. Rysuje się szczególnie pilna potrzeba poszukiwania 
nowych odmian ziemniaka i upraw pastewnych praż .'Przy­
stosowania do powszechnej: uprawy słonecznika: jako rośliny' 

i oleistej w miejsce rzepaku. W produkcji mleka jedną z.ppd- 
śtawowych barier, jaką trzeba pokonać, staje się : koniecz­
ność jakościowej odnowy pogłowia bydła mlecznego. Także 
w hodowli trzody chlewnej istotnym problemem jest 
wprzęgnięcie nauki w 'poprawę konwersji tradycyjnie uży­
wanych u nas pasz, (ziemniaki, zboża) w mięso.

a Nauka musi odgrywać istotną rolę w całokształcie procc- 
| su przetwórczego surowców rolniczych w produkty-żyw-; 
S nościowe, a także: w procesie ich konserwacji. Równie waży 
a ną rzeczą jest wprzęgnięcie nauki w procesy technizacji rol- 
j nictwa polskiego zarówno na drodze adaptacji świątowęgó 
| dorobku, jak również w kreowaniu nowych, odpowiednich 
I dla naszych warunków / rozwiązań w zakresie mechanizacji.

“• u prac polowych i hodowlanych.i
Wreszcie chemia. Chodzi tu zarówno o coraz bardziej 

skoncentrowane, wieloskładnikowe nawozy sztuczne, jak też 
pestycydy i herbicydy działające; skutecznie na chwasty' i 
szkodniki, lecz neutralne w stosunku do zdrowia człowieka 
i jego ekologii.

OBOWIĄZKOWE ŚWIADCZENIA 
USŁUG PRZEWOZOWYCH W 

KRAJOWYM TRANSPORCIE 
DROGOWYM 

.Rozporządzenie Rady Ministrów, z
dnia. 22 listopada 1971 r. (Dz.U. Nr I . RysująC wielkie potencjalne możliwości nauki\w dynami-, 
31, poz. 283) upoważniło prezydia g zowaniu rozwoju: naszego kraju, w tym rozwiązywaniu pró- 
wojewódzkich rad narodowych (i H bleniu taniej i obfitej żywności, trzeba zapytać, czy możli- 
równorzędnych) dó wprowadzenia — " ... - ■ -
w drodze ząrządzeń-obowiązkowych
świadczeń' usług przewozowych, w- 
krajowym transporcie drogowym na 
następujące cele: 1) dostawy ziemio­
płodów, 2) odwożenia w powrotnym 
przebiegu ń- ubocznych produktów 
dp producentów lub do ich Organi­
zacji gospodarczych,/3) dostarczania' 
ze stacji kolejowych do. odbiorców, 
wagonowych przesyłek kolejowych; 
uzasadnionego koniecznością rozła­
dowania zatoru pagonów’ na torach 
ogólnego użytku, 4) przewozu wyko-/
ńywanego w zastępstwie kolei, uza­
sadnionego koniecznością udzielenia: 
jej doraźnej . pomocy przewozowej,: 
5) akcji .zwalczania zaraźliwych cho-j 
rób zwierzęcych y oraz likwidacji: 
ognisk szkodników i chorób roślin-p

wości te są' realne?
Ustrój socjalistyczny dysponuje , pod tym względem szcze­

gólnymi możliwościami.',Może mianowicie pozwolić sobie ńa 
koncentrację wysiłku inwestycyjnego, organizacyjnego 
właśnie na rozwój-' nauki.; Kształtując w sposób świadomy^ 
ekonomiczny i społeczny obraz społeczeństwa może oprzeć 
go w pełni na naukowych podstawach. Wymaga to dużego 
wysiłku.-

Jak pokazują światowe doświadczenia, może oń być wysoce opła­
calny. T. W. Schultz podaje, że ^opłacalność”! wydatków na ba-, 
dania naukowe nad hybrydami kukurydzy wynosiła fw 'USA w 
1!I5S r. 1:7(10, tj. Jeden dolar wydatkowany na badania zwraca! się 
we Wzroście- produkcji w kwocie 700 dolarów, w hybrydach sol, w 
tzw. pszenicy meksykańskiej — 1:750.

. Jeśli^przyjmiemy:'założenie, że sprawna gospodarka żyw­
nościowa' oznacza' zintegrowaną organizacyjnie jednostkę, to 
'jak. dotąd niejasne jest, kto w naszych warunkach ma peł­
nie funkcję wiodącego integratora — rolnictwo? przemysł 
rolno-spożywczy? handel? przemysły pracujące dla rolnic­
twa? '

Ponadto wyłaniają się następujące pytania: czy przy dzisiejszym 
systemie planowania możliwe 'jest zintegrowanie kilkudziesięciu 
podmiotów (instytucji) występujących w gospodarce żywnościowej? 
W Jaki sposob zabezpieczyć w gospodarce żywi^ściowej szansę 

■ solidności i niezawodności partnerstwa wielu instytucji w miejsce 
dzisiejszego partykularyzmu? W Jaki i sposób rozłożyć między po­
szczególnych partnerów koszt ryzyka i; ewentualnych strat? Jak 
zabezpieczyć, zasadę równomiernego rozdziału korzyści ekonomicz­
nych pobieranych w toku produkcji żywności?

Naukowcy, z ' dziedziny ekonomiki rolnej, (prawa, socjolo­
gii, organizacji stoją przed odpowiedzialnym zadaniem sfór- 
m.ułowania teoretycznej koncepcji i gospodarki żywnościowej.. 
Praca ta ,r-o:'.e zapoczątkować przemyślane działania koor- 
dypącyjne, które w efekcie powinny stworzyć kompleks go­
spodarczy ekonomicznie spójny i : zgodny, stanowiący istot­
ny 'warunek; produkcji taniej i obfitej żywności. ’

3 Kiedy mówimy o rozwiązywaniu problemu taniej i ob- 
fitej żywności nie można zapominać, że surowce rolni­
cze w naszym kraju są produkowane głównie przez po­

nad 3 miń gospodarstw chłopskich. Praktyka ostatnich lat 
dowodzi dobitnie, że gospodarka chłopska jest otwarta i 
wrażliwa ńa impulsy ekonomiczne: i całokształt polityki eko­
nomicznej. ‘Relacje ekonomiczne -rolnictwa chłopskiego w 
stosunku do gospodarki . narodowej są dość 'zejrzyste. a 
doświadczenie skłania do -przekonania, że w rozwoju gospo­
darki chłopskiej, sterowaniu jej profilu produkcyjnego wy­
starczy posiłkować się odpowiednimi instrumentami ekono­
micznymi bez nadmiernego uciekania się do narzędzi admi- 
r.istracyjńych.

Nasze postępowanie strategiczne w stosunku do gospodar­
ki chłopskiej będzie skuteczne, jjeśli będziemy skutecznie 
wzmagać istniejące i tworzyć nowe czynniki rozwoju tej 
gospodarki oraz pokonywać jej bariery wzrostu.

Sądzę, że. w najbliższym okresie GŁÓWNE CZYNNIKI 
WZROSTU rolnictwa chłopskiego,! ■ na które • trzeba stawiać, 
będą następujące:
• .Wzrost czynnika wiedzy I fachowości producentów rol­

nych, głównie przez system -szkolenia i wdrażania postępu 
technicznego. Czynnik wiedzy i fachowości producentów: rol­
nych powinien być wspierany przez naukowe efekty „zielonej 
rewolucji” w postaci nowych gatunków i odmian roślin i • 
zwierząt. . Wsparciem tego czynnika bidzie zapewne także, 
poprawa . ekwiwalentności wymiany towarowej wieś-miasto 
i stała ogólna .poprawa dochodów wsi.

. Szanse w tej dziedzinie stwarza fakt, iż posiadamy w Pol­
sce stosunkowo liczną kadrę naukowców, często wybitnych 
także w skhli międzynarodowej, zdolną pozytywnie odpo- 

-- . g wiedzieć na społeczne zapotrzebowanie. Trzeba jednak moc­
nych. ------------------------------------------ Ino podkreślić dwa ograniczniki:

PRZEPISY WYKONAWCZE DO | P r
USTAWY O PODATKU u • Kola ta będzie taka, jak dalece będzie sprawna: działalność 

nauki, wyrażająca się dostarczaniem praktyce określonych diag­
noz, sposobów rozwiązań społecznych, technicznych i organizacyj­
nych problemów oraz całego ładunku nowatorskich myśli, wyna­
lazków. ulepszeń itd.

• Rola ta będzie taka, w Jakim stopniu aparat gospodarczy, 
aparat polityczny, ludzie uczestniczący w procesie I wytwórczym; i 
podejmowaniu decyzji będą wdrażali dorobek nauki.

GRUNTOWYM
Do ogłoszonej ostatnio ustawy .z; 

dnie 26 października : I97L r. o po­
datku gruntowym ukazały się na­
stępujące przepisy wykonawcze:

1) rozporządzenie. Rady Ministrów 
z. dnia 22 listopada 1971 r. w spra-l 
wie podatku gruntowego (Dz.U. Nr
31, poz. 282). , r\
.2) zarządzenie Ministra Finansów.9 y 

z dnia 22 listopada 197! r. w spra-, ■ 
wie zwolnień i ulg w podatku grun­
towym. ' "

i Opracowała
STANISŁA WA ZIELIŃSKA |

8 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 50 (1056) - 12.XII.1971

—j Warunkiem podstawowym zadowalającego rozwiązania 
* problemu taniej i obfitej żywności jest także kreowanie 

"" wewnętrznie spójnego.! ekonomicznie efektywnego agre­
gatu gospodarki żywnościowej. Obfitość zaopatrzenia stołu 
konsumenta zależy nie tylko od tego, jak wydajnie pracuje 
rolnictwo, lecz w równym, jeśli nie w wyższym stopniu/od 
zaopatrzenia rolnictwa przez przemysł chemiczny, maszynowi7, 
pasz przemysłowych, od tego,; w jakim stopniu rozwinięty 
jest przemysł przetwórstwa folno-spożywczego, jąk„ spraw­
nie działa system instytucji obsługi handlowej zarówno pro­
ducentów rolnych jak też konsumentów.

| W problemie kreowania . gospodarki żywnościowej .można 
i widzieć dwa zagadnienia:

• Nasilający się strumień7 przemysłowych śr 
dukcji dla rolnictwa, zwiększany pod względem 
kości oraz, co szczególnie trzeba ,podkreśli 
wyrażającej się sprawnością, nowymi technicznymi tozwią 
zanjami itp.
• Dalsze zaawansowanie społecznego podziału ’

rolnictwie drogą przejmowania przez aparat usłu„o z y coraz 
to nowych elementów,; dotychczas tradycyjnie Ciiup. J 
pracy w polu i zagrodzie.
• Społeczny awans wsi, bytu na wsi, widoczny szczegól­

nie w rozwiązywaniu spraw socjalnych i kulturalnych.
BARIERY,, które wystąpią we, wzrośeią rolnictwa, a 

które trzeba będzie eliminować, wydają się być następujące:
• Skala chłopskiego gospodarstwa. Już dziś Jest to Jeden z pod­

stawowych ograniczników j rozwoju rolnictwa, głównie w takich as­
pektach, jak technizacja :produkcji, specjalizacja, sytuacja docho­
dowa rodzin chłopskich, możliwości akumulacji itp. Nie chcę w tym 
miejscu szerzej rozwijać :tego zagadnienia,
• CzvnnlMem ograniczającym jest niedostatecznie zaawansowany 

społeczny podział pracy. Ciągle w procesie wytwarzania żywności 
w naszym kraju dominuje wysiłek łożony na polu I w zagrodzie 
producenta rolnego, miast Koncentrować się w tzw fazie przedpror 
dukcyjnej 1 przetwórczej. /
• Niedorozwój Infrastruktury obsługującej wieś. Wydaje się, Se 

ciągle nie doceniamy w rozwoju produkcji rolnej roli sieci dres, 
masowej ! szybkiej komunikacji, 1 sieci handlowej obsługującej go­
spodarstwo domowe 1 rolne, całej infrastruktury urządzeń kultu­
rowych I oświatowych, 1

® Odczucie wśród ludności rolniczej swoistej degradacji docho­
dowej 1 prestiżowej, z której najczęściej drogą wyzwolenia Jest 
migracja ze wśl, a nie rozwój Bwc^o gospodarstwa, zmiany ustro­
ju rolnego na wsi.

Nie jest możliwe bilansowanie czynników rozwoju rolnic­
twa, jego barier i ograniczników, sądzę jednak, że mamy, 
lub będziemy mieli do czynienia z dominacją czynników 
wzrostu, że są one bardziej ważkie.

Nic można mówić '0 strategii rozwoju rolnictwa bnz PO-
wiązania jej z polityką gospodarczą, w tym zwłaszcza z 
polityką rolną. Elastyczna polityka rolna jest w stanie 

’ ■ ' ’ ; których nie sposób przewidziećuporać się z problemami, których nie 
nawet w najdoskonalszych programach 
Nieelastyczna, bez perspektyw polityka 
czyć najlepsze zasady istrategii 'wzrostu

rozwoju rolnictwa, 
rolna może zniwe- 
rolnictwa.

Należy stwierdzić, że polityka rolna ostatnich kilkunastu 
lat przyniosła szereg pozytywnych efektów. Nie można jed­
nak zapominać także io słabych stronach przedgrudniowej 
polityki rolnej. Jej słabe strony, to przede wszystkim opóź­
niona reakcja na załamywanie się trendów rozwojowych 
wzrostu produkcji rolnej; zbyt mała elastyczność w posługi­
waniu się narzędziami ekonomicznymi, zwłaszcza cenami: 
zbytnia skłonność do zastępowania ekonomicznych mecha­
nizmów sterowania rolnictwem nakazami administracyjny­
mi; brak konsekwencji w polityce gruntowej (gospodarka 
czynnikiem ziemi była ,w minionym okresie wielce niedosko­
nała); zbyt małe uwzględnianie rachunku opłacalności w 
rozdziale środków inwestycyjnych oraz potknięcia na odcin­
ku polityki finansowej; w stosunku do rolnictwa.

Wszystkie wymienione czynniki 'hamowały w poprzednim 
okresie rozwój rolnictwa. Od czasu. grudnia prawie wszyst­
kie hamulce zostały już usunięte. W tej dziedzinie zrobiono 
już bardzo wiele. Realizacja strategii taniej i obfitej żywno­
ść' będzie oczywiście wymagać dalszego doskonalenia zasad 
i narzędzi polityki rolnej. Ostatnie uchwały sejmowe, tzw. 
kodeks: rolniczy, - stanowią pod tym względem dobrą zapo­
wiedźna przyszłość.

Dalsze doskonalenie politrki rolnej powinno akcentować 
.szczególnie takie kwestie, jak:
• terytorialne rozmieszczenie produkcji w oparciu o specjalizację 

-produkcji rolnej I na tym tle regionalizacje działań polityki rolnej;
' • pełne wykorzysłanie'samorządu chłopskiego w celu :rozwijania 

Ińicjatyw produkcyjnych ' chłopów oraz społecznej kontroli pracy 
instytucji obsługującej rolnictwo;
• Umiejętność dostosowywania określonych narzędzi politys! 

agrarnej do Jednorodnych grup produktów rolnych i wyraźnego 
stawiania w zakresie wzrostu produkcji rolnej na dynamicznych 
producentów rolnych, których wiedza i prężność działania będą W 
stanie sprostać zadaniom,: Jakie stoją przed rolnictwem.

FORMUŁUJĄC uwagi o strategii rozwoju rolnictwa, nie 
można pominąć rdli społecznych gospodarstw (państwo­
wych i spółdzielczych) w produkcji oraz w procesie 

technicznej i społecznej rekonstrukcji rolnictwa polskiego. 
Państwowe i spółdzielcze gospodarstwa rolne pozostają i po­
zostaną: alternatywą gospodarstw chłopskich. Biorąc jednak 
pod uwagę zarówno przesłanki doktrynalne, jak też ekono­
miczne oraz stopień gotowości producentów rolnych do 
zmiany form ustrojowych, nie znajdujemy argumentów, by 
przyśpieszać realizację [tej alternatywy. Racjonalnym podej- 
śmiem zgodnym z preferencjami społecznymi — tania > ob­
fita żywność — powinno być tworzenie równych szans gos­
podarowania różnym sektorom w rolnictwie.

Proces socjalizacji rolnictwa trzeba rozumieć szarzej; nie 
tylko, jako koncentrację ziemi, lecz całokształt uspołecznie­
nia procesu produkcji rolnej i produkcji żywności,' wtapia­
nie się rolnictwa w całokształt społecznego podziału pracy, 
gdzie tytuł własności ziemi nabierać będzie coraz bardziej 
formalnego charakteru.

W poszukiwaniu form przebudowy rolnictwa nauki eko- 
nomiczno-rolne. biorąc za punkt wyjścia obiektywną rzeczy­
wistość, powinny poszukiwać nowych' rozwiązań modelo­
wych na miarę naszej ; i zbliżającej: się epoki.

Ncuka oddriatywuje u> coraz większym stopniu na rozwój rolnictwa,------- ---------- -------,.   , ............ ...... Nauka Lprzcmuśt, zittarzi starczyć musi rolnictwu skoncentrowanych wieloskładnikowych nawozów sztucznych, jak tei pestyę 
tających, skutecznie ■ na chwasty l szkodniki, a oddziaływujących neutralnie na zdrowie człowieka ‘ ’

Fot. B, Wielopolska
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„Budownictwo okresowe" 
i „inwestycje w oczach praktyka"

Myślą przewodnią artykułu S. J. BO- 
GORU-BUCZKOWSKIEGO (Z.G. nr 47) 
było rozładowanie głodu mieszkaniowego 
drogą planowej zabudowy terenów pod- 
micjsWch osiedlami domków jednoro- 
dzinnych o określonym okresie używal­
ności, tanich i dostępnych dla szerszych 
mas. Charakterystyczną cechą tego bu­
downictwa „okresowego” Jest z góry o- 
kreślony czasokres Jego eksploatacji — 
jak się wyraził autor „na żywotność je­
dnego pokolenia”, np. na 40 lat. Kon­
cepcja Jest z pewnością słuszna, a jej 
celowość sprawdzona praktycznie w wie­
lu państwach, stosujących tę metodę roz­
ładowania problemu mieszkaniowego Już 
od dawna. Są tzw.,. suburbia otaczające 
wieńcem mlastn-glganty, gdzie życie sta­
je się coraz większym zagrożeniem dla 
zdrowia i często psychicznie, nie do znie­
sienia.

Przy budownictwie „okresowym" Istot­
ne Jest jednak zabezpieczanie Interesów 
użytkowników tego rodzaju osiedli, jeże­
li chodzi o okres, na który niejako z gó­
ry byłaby oznaczona możliwość korzy- 
sfnnla z własnego domku. Jeżeli trwa­
łość tego rodzaju budownictwa obliczona 
byłaby np. na przeciętny okres 40 lat 
1 na ten. sam okres istniałaby gwarancja 
„nienaruszalności” osiedla (długofalowe 
plany rozbudowy miasta przewidywałyby 
po tym okresie przejęcie tego terenu nod 
zabudowę - trwałą) — ci właściciele, Któ­
rzy przeżyliby ten umowny termin eks­
ploatacji znaleźliby się w dość kłopotli­
wej sytuacji, stojąc na starość przed 
koniecznością znalezienia innego dachu 
nad głową.

Nikt nie miałby obowiązku zatroszczyć 
się o nich z urzędu (jak w przypadku 
przeznaczenia domu mieszkalnego do roz­
biórki), gdyż właściciele byliby z góry 
uprzedzeni, że mogą liczyć na eksploata­
cję domini Jedynie przez lat 4(1. Mo­
głoby to stworzyć wiele komplikacji z 
punktu widzenia społecznego. Zadbać by 
należało o opracowanie odpowiednich 
przepisów w szczegółach, aby Interesy 
obu stron, tj. planu urbanizacyjnego 1 
użytkowników osiedli były we właści­
wy sposób zabezpieczone. '

Natomiast propozycja dyr. PPBP „Pe- 
trobudowa" A. Boguckiego przedstawio­
na w artykule ANDRZEJA NAŁĘCZ- 
JAWECKIEGO (Z.G. nr 47) powierzenia 
funkcji generalnego realizatora inwesty­
cji „budowlańcom” ma w aspekcie jego 
argumentów wiele szans na uznanie Jej 
za najbardziej słuszną. Są jednak pewne 
„ale”. W przekonaniu wielu znawców 
problemów Inwestycyjnych, (a raczej pro­
cesów Inwestycyjnych w dotychczaso­
wym „układzie sił”) w tym procesie he­
gemonia przedsiębiorstw wykonawstwa 
Inwestycyjnego była i jest tak silna, że 
w wielu wypadkach inwestor jako czyn­
nik inspirujący inwestycję ma niewiele 
do powiedzenia.

Krytyka odnosiła się szczególnie do bu­
downictwa mieszkaniowego, w którym 
Inwestor — jeżeli chodzi1 o określone 
jego „życzenia” inwestora; i wpływ na

dyrekcję przedkładany dc uchwalenia przez KSR. Czy KSR może planu TE ńle uchwalić? Może, ale czy zmieni to sprawę? Jeżeli mówi się e centraliza­
cji czy decentralizacji, to trzeba mó­wić o konkretnej sytuscjt, a nle ogól­
nikowo;'Przy centralizacji opisane sytuacje nie 
powinny mleć miejsca o przy decen­tralizacji mogą występować.Czy to Jest dobre? Przy centralizacji sądzę, - źe wszystko byłoby, zbilansowa­ne 1 byłaby wewnętrzna zgodność: pla­nu. Czy • przy mniejszej Ilości mini­
sterstw, zjednoczeń, przedsiębiorstw o- 
raz rad narodowych, wydziałów PEN 1 zjednoczeń terenowych, zarządzanie 
gospodarką: narodową !byłoby gorsze? Uważam, źe nie, ale nie można: wszy­stkiego mierzyć Jedną miarą.

Jest, wiole różnych przedsiębiorstw 
podległych różnym resortom I zjedno- 

... ...—— -T—. . ---- czenlom I wykonuje; taką samą pro-
nie. uległo ; zmianie, a mianowicie: dukcie lub usługi., przez to materiały
1) KSR opiniuje wskaźniki _ przesłane potrzebne do produkcji 1 su rozprószone
przez zjednoczenie a następnie uchwala po przedsiębiorstwach. Przedsiębiorstwa
plan techniczno-ekonomiczny lub pro- taIcje nie mogą w pełni wykorzystać
jekt planu, 2) uchwala Inne plany, jak posiadanej mocy produkcyjnej w bra-poprawy warunków pracy, postępu tech- -■—---------- « „-z-i ,
nicznego Itp., 3) uchwala I zatwierdza

przedsiębiorstw planu terenowego pod­
legają radom narodowym, KDW ora* 
eą koordynowane przez ministerstwa.

Iluzją Jest,’ źe przy takiej: decentrall- 
aaćji lub centralizacji działa rachunek 
ekonomiczny łtp.

Józef Kaleta ’ mówi, te rola samorzą­
du robotniczego w latach 1956—1960 by­
ła znacznie większa’.niż ! obecnie, właś­
nie dlatego,! że w tym okresie przed­
siębiorstwa korzystały ze stosunkowo 
szerokiego zakresu samodzielności, Pó

podstawowe dane dotyczące założeń pro­
jektowych, technologię budowy itp. czyn­
niki — ma kompetencje i zakres oddzia­
ływania znacznie ograniczane. Nie wy­
daje się Jednak, aby w skali ogólnej In­
westorzy byli przygotowani — każdy w 
swoim zakresie — do roli generalnego —------ —,
realizatora inwestycji choćby z tego na była rola samorządu robotniczego w
względu, źe nasze służby Inwestycyjne przedsiębiorstwach. Takie twierdzenie to
są pod względem fachowym i organlza- zwykłe ogólniki, bowiem Ustawa z dnia 
cyjnym na ogól bardzo słabe. 20.12.1958 roku c — —•

Wydaje się, że — mimo - wszystkie 
zastrzeżenia — resort budownictwa ma
największe przygotowanie do przejęcia 
jeszcze. Jednego „przywileju” (Jeżeli trud­
ną i odpowiedzialną funkcję GRI można 
nazwać przywilejem), wynoszącego gó 
na pierwsze, miejsce w procesie Inwesty­
cyjnym, jako głównego koordynatora te­
go procesu 1 realizatora, ponoszącego 
pełną i całkowitą odpowiedzialność za je­
go przebieg. Są tu Jeszcze Inne argu­
menty „za”, jako źe budownictwo po- 
slada wyspecjalizowane w Inwestycjach 
kadry, a w każdym razie bardziej wy­
specjalizowane / niż służby inwestycyjne 
inwestorów. Stworzenie na tych podsta­
wach biur generalnych realizatorów In­
westycji daje znacznie większe szanse, 
źe ta praca będzie miała ręce 1 nogi, niż 
tworzenie zupełnie nowych jednostek or­
ganizacyjnych GRI, niezależnych od zad; 
e—ro uczestnika procesu Inwestycyjnego., 

Każda decyzja nosi w sobie element

roku 1960, w miarę : postępu procesu 
centralizacji i systematycznie ; ogranlcza-

o samorządzie robotnl-
czym (Dziennik Ustaw nr 77 poz. 397) 
nie uległa żadnym zmianom do dziś, 
więc i zakres samodzielności samorządu 
robotniczego! nie uległ żadnej 'zmianie.

W praktyce KSR dawniej 1 dziś nic 
nie uległo ; zmianie, a r '------ " '

podział funduszu zakładowego, regula-
miny Itd.

Jeżeli dyrektor powie, źe wskaźniki 
przesiane przez zjedoczenle są dobre, 
tzn. pozwolą wykonać plan, uzyskać 
premie, wygospodarować fundusz zakła­
dowy. wówczas KSR podejmle uchwa­
lę i. pozytywnie zaopiniuje te wskaźni­
ki. W praktyce nie , ma przypadków, 
aby KSR żądał bardziej mobilizujących 
wskaźników (zadań) z własnej inicja­
tywy. .

Rola dvrektora w stosunku do KSRryzyka. Powierzeni- funkcji GRI przed- 

Rów (zadań) przesłanych nrzez zjedno­
czenie.- a jeśli nie notrafi przekónać.

przez wzgląd na nadmierną hegemonię 
wykonawców i „pełną koncentrację wła­
dzy" nad procesami Inwestycyjnymi, w 
których występują jednocześni-, jako ich 
realizatorzy -r czyli kontrolowaliby ea- 
mych siebie, co nie zawsze może przy­
nosić dodatnie rer-utfatv. Nie wydaje sfe 
jednak, żeby w aktualne! sytuacji hvlo 
Inne wyjście. Trzeba się Uczyć z realia- 
"Ten powinien przejąć funkclę G U, flvskutoway a‘^ni Y tak wóblą’
kto wykazuje do tego nalwleksze przy- uą cncien . - • _
gotowanie już teraz, bez żadnych dodat- Odwoływanie _ się od decyzji zjedno-. 
kowych zabiegów organizacyjnych I 
większych kłopotów. A że mogą powstać 
pewne niekorzystne zjawiska z tym zwią­
zane; nie należy sle o to martwić na 
zapas — zawsze bedzie .leszcze na to

.czas, Jak się ujawnią.. A mogą sle nrze­
cleż równie dobrze nie ujawnić. Wydaje 
się, że tworzenie odrębnych Jednostek

to .zjednoczenie hedzie miało do niego 
pretensje! Samorząd robotniczy ani daw­
niej, ani dziś w snrawach takich nie 
clice ..wychylać” się. bo Inspiracja w 
tym zakresie wychodzi zwykle od ’ »d-
mlnlstrac.Jl przedsiębiorstwa. Robotnik 
mówił 1 mówi, tak: „my tu bcdzlemy

czenia do władz wyższych Jest sprawą 
zbyt skomplikowaną I rzadko do tego 
dochodzi w. praktyce KSR. .

Nnstenna sprawą jest .brak wewnętrz­
nej zgodności planu TE, który Jest przez

organizacyjnych GRI zawiera w sobie 
znacznie ulecej niewiadomych l elemen­
tu ryzyka niż powierzenie Ich budowla­
nym.

Jest: w tym Jeszcze jeden moment mo­
bilizujący. Jeżeli mówi się powszechnie, 
że inwestycje „zawala” budownictwo, to 
właśnie powierzenie mu GRI zmu«l do 
„stawania na głowie”, dp absolutnej pre­
cyzji działania, aby wszelkie przeszko­
dy zostały usunięte 1 przezwyciężone.

MARIA DWORAKÓW A
Radom

Cena a wartość użytkowa
W dyskutowanych obecnie formach 

ustalania cen koszty własne ciągle się 
powtarzają. - A ja mam wątpliwości. Pra­
ca zbędna wartości riie daje.: Więc jak 
z tymi kosztami własnymi, jak z ceną?

W moim przekonaniu, cena powinna 
być oparta (oczywiście na początku, do-, 
póki nie zweryfikuje jej rynek) na tej 
części kosztów - własnych, które rzeczy­
wiście były niezbędne. Obiektywny mier- 
nik „niezbędności” oczywiście nie istnie­
je. Aie cena powinna jednak odpowiadać 
wartości użytkoWdj' 'wylworzonegó': <10- 
bra. Kupując długopis! lub : proszek dó’ 
prania chcę 1 mieć .świadomość,-.,że . za 
wyższą cenę uzyskuję lepszy towar.

Dla zobrazowania moich myśli podaję 
■wyimaginowany przykład: Podczas opra­
cowania konstrukcyjnego nowego radio­
odbiornika w układzie popełniono błę­
dy. W badaniach mcdclu błędy ujawnio­
no, ponieważ jednak handel już czeka na 
zapowiadaną nowość — układ szybko 
poprawiono dodając kilka podzespołów. 
Prototyp jakoś tam pracuje i seria po­
szła na rynek. W kalkulacji uwzględ­
niono koszty specjalne, w tym i ponie­
sione na korektę błędów, uwzględniono 
koszty materiałowe, w tym 1 dodatko-, 
wych podzespołów, które w prawidłowo , 
opracowanym układzie byłyby zbędne. 
Procentem ustala się zysk, procentem 
podatek i cena gotowa.

Gdyby przeprowadzić badania wartości 
użytkowej, czyli parametrów tego od­
biornika, okazałoby się, że nie są one 
lepsze niż poprzedniego, mimo żc cena 
nowego jest wyższa. Zawiera zbędne na­
kłady pracy żywej i uprzedmiotowionej, 
svzmocnione jeszcze „procenclkami”. -Ku- 
puiecy nie ma praktycznych możliwości 
obiektywnej oceny wartości użytkowych. 
Liczy, że płacąc avięcej dostajc coś lep­
szego.

Proponuję, by noava formula kształto­
wania ceny była zwiazana z parametra­
mi jakości produkcji. Widzę W' tvm real­
ne bodźce: zmniejszenia nakładów pra­
cy, oszczędności materiałowych i popra- 
wy jakości.

W moim przekonaniu trzeba iść Jesz­
cze dalej, głębiej analizować koszty wła­
sne .(niekoniecznie ' i ńle zawsze w spo­
sób bezpośredni) patrząc na nie z punk­
tu . widzenia nie . tylko „bezpośredniego 
producenta, lecz całej gospodarki.

Znowu przykład wyimaginowany: Pro­
ces technologiczny i ceny materiałów 
kształtują na względnie niskim poziomie 
koszty własne producenta lamp elektro­
nowych w porównaniu z elementami pół- 
przewpdnik.ówym|.v:J?ro^^ 
telewizory "lampowi' Ale ^ćzy1 .słusznie? 
Telewizor: t-ampówy 'zużywa' okółri \ dzle- 
slęctókrotnie • więcej"energir cleBtrycznej 
podczas pracy, niż tranzystorowy. Wie 
o tym coś Państwowa Dyspozycja Mocy. 
Prawda, że abonent za energię zużywa­
ną przez telewizor płaci, prawda też, źe 
płaci za naprawy (w okresie gwaran­
cyjnym producent), ale; w rzeczywisto­
ści za co płaci? Za zbędną pracę. Ten 
spalony węgieł niepotrzebnie został spa­
lony. Uważam, że koszt’ własny produk­
cji lamp elektronowych — oczywiście 
koszt społeczny, należy powiększyć o 
koszt budowy niejednej elektrowni, o te 
zbędne nakłady. Tu właśnie widzę rolę 
mechanizmu cenowego, zadanie zróżnico­
wanego podatku obrotowego.

Dalej. Uważam za skandal ekonomicz­
ny aktualny stan produkcji I gospodaro­
wania normallami. Wkręty, nakrętki, 
podkładki, nity... produkuje prawie każ­
dy większy zakład przemysłowy. Produ-. 
kuje drogo, częstokroć przestarzałymi 
procesami technologicznymi, nieefektyw­
nymi w odniesieniu do pracochłonności 1 
zużycia materiałowego. Jak kształtują się 
rclacle kosztów, dobrze wie nn. „Pro-; 
masz”. Produkcję normalii należy skon­
centrować w wyspecjalizowanym kom-: 
binneic. zastosować najekonomlcznlejsze

zowana. Mi petent mu»I cierpliwie cm- „jje-pieczony pracownik opuszcza
kać nie wlidotno Jednak Jak długo, l3uiad i przenosi »lę do 
może dlatego, że ów urzędnik czyni *
wielką laskęI dotyczącego przyjęcia pracownika w po-

Z przedstawionej sytuacji wylania się czet ubezpieczenia. W ‘ym rozwiązaniu 
wniosek, aby legitymacja PZU stano- chodzi /“rajem ° wiła zasadniczy 1 wyłączny dowód le- P^conej składki ubezpieczeniowej, 
citymacyjny. stwierdzający pozostawa- Jesf to rozwiązanie nie pracownika w danym ubezpieczeniu. ce biurokratyzm tak bardzo P 
W legitymacji tej powinny być doko- Jący nasze codzienne er
nywane wpisy przez zakład, który z “OZ rlnszvn
tytułu ubezpieczenia potrąca odpowied- ui y

Jak kupić pól kg rury?

ku dostatecznej Ilości zamówień oraz 
braku części zamiennych rozproszonych 
w .wielu przedsiębiorstwach. Centraliza­
cja w tym kierunku niewątpliwie przy­
niosłaby poprawę l pod wzlędem tech­
nicznym I ekonomicznym. :

Rachunek ekonomiczny w takich ; wy­
padkach wykaże, żc lepiej byłoby za­
gadnienia produkcji scentralizować, ale 
poszczególne resorty, zjednoczenia I 
przedsiębiorstwa będą udowadniać, źe 
tak Jak . jest, Jest , dobrze.

jest . wiele przedsiębiorstw, które, mo­
głyby współpracować w! ramach koope­
racji przemysłowej z Innymi przedsię­
biorstwami. ale obawa zjednoczeń I re-
sortów przed wchłonięciem takiego 
przedsiębiorstwa przez większe przed­
siębiorstwo powstrzymuje od tego ro­
dzaju współpracy. .

Opowiadam się za centralizacją, ale 
wynikającą z rachunku ekonomicznego 
w-konkretnej sprawie. Przy decentrali­
zacji istnieje wiele koordynatorów,, więc 
czy to nie Jest w ostatecznym efekcie 
centralizacją z tą tylko, różnicą, źe za 
nic się nie odpowiada, a tylko koordy­
nuje.: centralizacja powinna być. jeżeli 
nie . na szczeblu ■ ministerstwa, to musi. 
Istnieć na szczeblu zjednoczeń branżo-wych; WACŁAW SOKOŁOWSKI 

Białystok

Ocena kadry kierowniczej
W coraz szerszym zakresie wprowadzą. 

się dó praktyki jednostek gospodarczych 
akcje , corocznych ocen pracowników fl- 
zycznyćh 1; umysłowych.. Pomijając tu­
taj prawie powszechne' zjawisko niedo­
ceniania wyników tychże akcji przez 
służby kadrowe przedsiębiorstw, (wypel-' 
nia się po prostu zalecenie wyższej in­
stancji), trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć, że najbardziej Istotne znaczenie
dla efektywnej działalności zakładu mo­
gą mleć oceny kadry kierowniczej. A ta­
kowych nie przeprowadza się, z niewia­
domych ' przyczyn, prawie zupełnie.

Przede wszystkim powinno mieć' to 
znaczenie dla najbardziej racjonalnej po­
lityki , obsadzania poszczególnych sta­
nowisk kierowniczych. nieuniknionej ro- 
tacjl na tych stanowiskach'zachodzącej 
w kręgu tych samych nazwisk. , Bo nie 
wszędzie przecież może sobie .dyrekcja 
pozwolić aa clagł? akcję świadomie pro­
wadzone! ! fluMuacfi (paradoks!) kadry
kierowniczej. Trz-ba czerpać r -zasobu, 
jaki się posiada. Ponadto -wciąż, jak . hu-: 
merang, powraca w dyskusjach problem 
ust-lania tzw. - kadry rezerwowej’ dla ak­
tualnego obsadzenia;. personalnego sta­
no wlsk„ kjęrpwnl czy,ęh.„ '

Nikt Jeśzcśe ńle postarał sic o usta- 
!-nie jednolitego resnołu 'krytertów. któ? 
rymi nowinni posłneiwsćaslę oceniający 
swoich podwładnych (bo nrzecleż kie­
rownicy też są podwładnymi kogoś 
tana).Na własny v’vt»k 1 w różnn-oeny tan. 
sób próbują układać zestawy takich, kry­
teriów co gorliwsi socjologowie przemy­
słowi. : ‘Po zapoznaniu się z kilkoma propozy­
cjami z tego zakresu sądzę, źe po wy­eliminowaniu niektórych skrajnie dysku­syjnych elementów z pewnych progra­
mów, można wyodrębnić wyraźnie za­
rysowujący! się układ cech, które wy­mieniane są najczęściej 1 które powin­
ny chyba wejść do ogólnie przyjętej

Jestem planistą w dziale zaopatrzenia 
Wielkopolskiej Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych w Poznaniu. W mej dwudzie­
stoletniej praktyce branżysty przerobiłem 
— że tak powiem — wszystkie branże, 
lecz ostatnich kilka lat poświęciłem wio-
dącej, a mianowicie wyrobom hutnictwa 
żelaza i metali nieżelaznych.

‘ Ta dygresja biograficzna jest uzasad­
niona, blorąc pod uwagę zagadnienie, ja­
kie chcialbym poruszyć.

Obserwuję absolutnie przestarzałe me­
tody sprzedaży stali i rur stalowych. W 
poszukiwaniu potrzebnych do produkcji 
niewielkich ilości — profllowo 1 gatunko-

Proponuję wydzielić jeden rejonowy 
oddział „Centrostali”, który zajmuje się 
detaliczną sprzedażą stall i rur stalo­
wych. Ta propozycja, na pozór sprzecz­
na z moimi poprzednimi wywodami, ma 
na celu skoncentrowanie wszystldch a- 
sortymentów w jednym miejscu, aby 
uniknąć przysłowiowej wędrówki naro­
dów. Z uwagi na ■ środkowy rejon W 
kraju, oddział ten winien być zlokalizo­
wany w Lodzi.

Tu powinno się realizować wszystkie 
zamówienia przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i przemysłu tcr?no- 

---------------------- ------------------- wego w zakresie sprzedaży drobnych iło­
wo — wyrobów hutniczych, spenetrowa- wyrobów hutniczych; nawet kilogra- 
tem wszystkie rejonowe oddziały „Cen- ma. w ;vm celu należy zorganizować
trostal” w kraju 1 z pełną odpowiedział- w lym Udziale ItraJalnJę stall i rur
nością stwierdzam, że są to nie placówki- stalowych.
sprzedaży; lecz Instytucje do tego stop- samodriclnv Oddział Relonowy „Cen- nla zbiurokratyzowane, że aby otrzymać “amoa,.i«ny j „
kawałek stali - powiedzmy 5« kllogra- ™da& "utalwdi

-b Centrostal 10 e^‘ poleceń wj^a- fUe 1 statl oraz ,™r stalowych
„ y i blach. Podstawą zaopatrzenia asorty-

mentowego składu sprzedaży^'detalicznej 
0dX&X%T^ P»» PWJcte z «kich U-
Zko™“’ przydzi^cT"'3 zŁe°- sMl»in.& mułu
Sf mate^ My^atach. nłe chce zabierać głosu, gdyż uczynią

: Okres od złożenia zamówienia do reali-
zacjl, blisko 4 miesiące.

Nieraz oczekując na odbiór bardzo 
pilnie potrzebnych rur stalowych, np. z 
rejonowego oddziału „Centrostal” w 
Gdańsku — pięć, sześć godzin — nasu­
wały się człowiekowi różne refleksje:

...» gdyby tak z dziesięć etatów pracow­
ników umysłowych zamienić co roku na 
zakup dźwigów, suwnic, podnośników, ; 
regałów mechanicznych, lub wykonanie . 
drobnych dróg dojazdowych 1 twardych 
nawierzchni magazynowych...”

...,, co by było, gdyby interesanta, za­
opatrzeniowca — odbiorcę nie traktowa-

nie chcę zabierać głosu, gdyż uczynią 
to za mnie specjaliści, lecz wydaje się, 
iż można by przekazywanie zbędnych za­
pasów wyrobów hutniczych, zorganizo­
wać na zasadzie zakupu komisowego.,

I zaakceptowanej koncepcji oeen kadry 
kierowniczej.

Kryteriów tych wyróżniłbym dziesięć; 
nie jest to liczba olbrzymia.. Wiadomo; 
przecież, że im bardziej . kompleksowa, 
jest ocena człowieka 1 im więcej czyn-' 
ników bierzemy pod uwagę, tym więk­
sza pewność, że oceniamy względnie o- 
biektywnle.

Postaram się wypunktować Jedynie te 
cechy, bez szczegółowego zagłębiania się 
w terminologiczne uzasadnianie treści

no Jako zło konieczne...”
Już chyba szczytem biurokratycznego 

systemu sprzedaży stali jest tzw. rejoni­
zacja gatunkowa. To dodatkowe utrud­
nienie dla odbiorców — klientów polega 
na tym, że wydzielono kilka oddziałów, 
które bezpośrednio przyjmują I realizują

kryjących się pod każdą z nich.; Oce­
niana cecha: ;

1. Wiedza fachowa 1 umiejętność ■ prak­
tycznego jej- zastosowania.

2. Planowanie : 1 organizacja pracy.
3. Samodzielność.
4. Ambicja' i inicjatywa.
5. Zrównoważenie. ,
C. Stopień odpowiedzialności, 
7. Dbałość o warunki pracy.
8. Umiejętność oceny podległych pra­

cowników.
9. Aktywność społeczna.

10. Współpraca z innymi działami;
Wyłania sl? jeszcze problem natury 

czysto metodologicznej związany ze sto- 
soWahlem !nkjbardztej właściwej 1 ’ adek­
watnej- skali: ocen;; Uważam, że warunek 
ten. .spełni,skala 5-puńktowa. Aby ujed­
nolicić ustalanie i wydawanie tych swoi­
stych cenzurek, konieczne staje się o-, 
pracowanie racjonalne uzasadnionego 
klucza ocen , konkretyzującego warunki 
(czy raczej stan szeroko rozumianych 
predyspozycji), których!spełnienie — po­
siadanie w wypadku predyspozycji — 
automatycznie zaszereguje ocenianego do 
którejkolwiek z pięciu ; kategorii w za­
kresie każdej z cech. Ale to jest już o- 
sobny i obszerny temat, którego rozwi­
nięcie spowodowałoby ! rożrośnięcie się 
niniejszego listu do pokaźnych rozmia-

zamówienia. Podaję dla przykładu: Kra­
ków — stal narzędziowa, Rzeszów — stal 
zwykłej jakości, wymiary od śred. 65 
mm wzwyż, Warszawa — blachy ze stall 
narzędziowej. Katowice — stal klasy 4.

Tak więc biedny branżysta, zaopatrzo­
ny w pliki dokumentacji związanej z ko­
niecznością zamówienia niezbędnych do 
produkcji wyrobów hutniczych wędruje 
po kraju, traci cenne dniówki robocze, 
tylko dlatego, że tak sobie zorganizowała 
lekkie życie Centrala Zhrtu Stall. A bin­
da zaopatrzeniowcowi, który snfiźni się 
o Jeden dzień — z tnkim delikwentem 
po prostu nie rozmawia się.

Uzupełnieniem muszą być otrzymane z 
hut tzw. odrzuty, wyroby hutnicze nie­
handlowe, nietypowe wymiarowo, które 
dotychczas .— z uwagi na wymiary nlo 
odpowiadające wymogom handlowym — 
przerabiane są ponownie na złom.

Pragnę podkreślić efekty ekonomiczne 
powołania do życia wydzielonego oddzia- • 
lu sprzedaży detalicznej wyrobów butni- 
czych*

Obecnie przedsiębiorstwo przemysłowo 
chcąc zakupić jednorazowo potrzebny 
np. pręt stalowy w gatunku 45 o śred­
nicy 90, długości 300 milimetrów, jest 
-zmuszone zakupić pręt 6-metrowy. Po 
zużyciu 300 mm pozostałe 5 700 staje się 
zapasem zbędnym. Biorąc pod uwagę 
rocznie kilkadziesiąt tego rodzaju zaku­
pów, w tysiącach zakładów pracy gro­
madzi się tysiące ton zbędnych wyrobów 
hutniczych. Detaliczna sprzedaż wyro­
bów hutniczych pozwoli zlikwidować w 
skali kraju kilka tysięcy delegacji służ­
bowych zaopatrzeniowców, którzy do­
tychczas uganiają się po wszystkich re­
jonowych oddziałach „Centrostal!” w 
poszukiwaniu drobnych ilości stall lub 
kilku metrów rur stalowych. Ponadto 
przyczyni się do właściwego wykorzysta­
nia transportu samochodowego.

FLORIAN ŚWITAŁA
Poznań

Czyżby zmierzch emalierstwa...?

rów.-
ANDRZEJ TWARDZIK' ■ - LMi ;

Legitymacja PZU

Ubezpieczenie grupowe, jako szczegól­
ny rodzaj, nie ma’ powszechnego zasto-
so wanla zakładach przemysłowych,

procesy technologiczne, uwzględnić me- stąd wiele kłopotów mają pracownicy, 
tody obróbki grupowej i produkować
według potrzeb. I tanio.

JERZY TARNOWSKI 
Warszawa

Wokół centralizacji i decentralizacji

którzy w danym zakładzie byli objęci 
tym ubezpieczeniem, a w innym, do 
którego się przenieśli, takiego ubezpie­
czenia nie ma.

Z tytułu grupowego ubezpieczenia za­
interesowany pracownik otrzymuje le-

śwtadczenle o czasokresie ubezpieczenia. 
Zaświadczenie to wydaje zakład pracy. 
W tym celu obowiązuje odrębny druk.

Sprawa byłaby prosta, gdyby w za­
kładzie poprzedzającym kontynuowane 
ubezpieczenie obejmowałoby pełny o- 
kres 12 miesięcy. Jeżeli zaś nie — to

Zaczęło sięod .przysłowiowej drobno- 
stki/ ą 'skończyło' się na „wielkiej” bu­
rzy. 'Inspektor '„Sanepidu” ukarał pra­
cownicę zakładu gastronomicznego 50- 
zlotowym mandatem za niestaranne my­
cie naczyń (garnków) emaliowanych. 
Nie. pomogły . wyjaśnienia, ani płacz 
„oskarżonej”, od której mandatową na­
leżność niezwłocznie wyegzekwowano.

Użytkownicy naczyń emaliowanych, 
tak w dużych placówkach zbiorowego 
żywienia, jak I pojedyncze gospodynie 
domowe, wiedzą aż nadto dobrze, żc 
jakość naczyń emaliowanych, a szcze­
gólnie Ich wnętrza — nlo są wcale do­
bre. : Po parokrotnym zaparzeniu herba­
ty w naczyniu emaliowanym, wnętrza 
jego nie da się należycie umyć, bowiem 
dno; I ściany od spodu pokrywa ciem­
ny osad, którego nie da się usunąć 
nawet (jak pokątnle praktykują pomoce 
kuchenne) przy pomocy papieru szkli­
stego. Nie można tego również dokonać 
przy użyciu będących w handlu prosz­
ków do mycia.

Poza tą wadą, która ma niewątpliwie 
negatywnie bardzo dużo znaczenie, wy­
stępuje jeszcze fatalne nawarstwienie 
glazury emalii, której nierówność (po­
rowatość) można wyczuć pod palcami 
1 zobaczyć nieuzbrojonym okiem. Takie 
wady posiadają nowo produkowane 
wanny, w które wyposaża się łazienki 
w, nowych blokach mieszkalnych.

Posiadam w obecnej chwili wannę wy- , 
produkowaną (raczej zainstalowaną)j

wa^ą się',' można jeszcze przejść nad 
tym do porządku dziennego (choć śię’ 
nieć powinno),v to w żadnym przypadku 
nie' można uważać wyprodukowanej 
wanny za drobnostkę, gdyż ona , możo 
(Jak moja) służyć wiele dziesiątków 
lat. Służyć — to znaczy, źe 
użytkownik jest od początku aż do koń- 
co użytkowania Jednakowo zadowolo­
ny. . ' ,Nie usprawiedliwia „brakoróbstwa” 
tłumaczenie, żc wyroby posiadające znak 
najwyższe! jakości eksportuje sic, bo 
gdzież jest w uaszyiń ustawodawstwie 
powiedziane, że można obniżyć stąridard 
wyrobów przeznaczonych na własny 
rynek. Produkcja jest tak wadliwie u- 
stawiona, że duży procent wyrobów jest 
zdyskwalifikowany (wybrakowany) i to 
„buble" z konieczności rzuca się na 
rynek krajowy.

Krajowy rynek w przeciwieństwie do 
eksportu nie ma w stosunku do produ­
centa żadnych regresów, po prostu: 
chcesz to blerz, a nie to nie. Tę oko­
liczność wykorzystują nieuczciwi produ- J 
cenci l pchają na rynek co się da i co 
mają. Takie ..nasycenie" rynku jest 
zwykłym okradaniem kieszeni konsu­
menta.

Wiadomo nam wszystkim, że załogi
fabryk przemysłowych walczą i to bar­
dzo mocno o podwyżkę plac, co Jest 

• • -- —■ --------- ale wzupełnie zrozumiale I słuszne, 
zamian powinny równie mocno i sku­
tecznie walczyć o podniesienie jakości

gltymacji typ D (PZU-7272) Jako

Przed 40 laty, której Jakość absolutnie 
pracownik zmuszony n,e rnoże się równać z obecnie produ-: 

Jest czynić dalsze starania w poprze- kowanymi. Starą moją wannę łatwo się’ 
- - -- - - - • • • myje nawet gąbką, bez użycia proszku,!

ą jeśli się użyje proszku, to już lśni I

zainteresowany

Z artykułami Józefa Kalety pt. „Za­
kres centralizacji i decentralizacji" (Z.G. 
nr 47/1053), jak i Andrzeja Krawezew- 
sklcgo pt. „Centralizacja i decentraliza­
cja?” (Z.G. nr 49) zgodzić się nic mo-
gę, ponieważ należało
powiedzieć na pytanie: czy 
szym jest decentralizacja, 
racja? Bez odpwledzi na

na wstąpię od-
w kraju na- 
czy centrali- 

to pytanie
brak podstawy do jakiejkolwiek dy­
skusji.

Józef Kalota uważa, że Jest centrall-

zacja, a Andrzej , KrawczewskI, że de­
centralizacja. Józef Kaleta twierdzi, że 
od 1956' roku do 1960 roku była decen­
tralizacja, a od 1960 roku centralizacja.

Moim zdaniem, że tak jak było w la­
tach 1956—1960, tak. Jest i w latach .1961— 
1971. Wszystkie przedsiębiorstwa planu 
centralnego podlegają zjednoczeniom, a 
te ministerstwom. Wszystkie przedsię­
biorstwa planu terenowego podlegają 
zjednoczeniom,; wydziałom rad narodo­
wych różnych szczebli. Zjednoczenia

dowód objęcia ubezpieczeniem. Wyda­
wałoby się, że legitymacja winna stano­
wić zasadniczy dokument dowodowy, 
lecz niestety tak nie jest. Otóż, jeżeli 
pracownik przenosi się do zakładu, 
w którym nie ma grupowego’ ubezpie­
czenia, to wówczas pracownik ten we 
własnym zakresie musi osobiście w PZU 
załatwić sprawę przedkładając zarazem 
jako dowód pozostawania w grupowym 
ubezpieczeniu nie legitymację, lecz za-

dzającym zakłamie dla. uzyskania wy­
maganego zaświadczenia. Jest to spra- ; kryształową bielą.wa kłopotliwa, przeciągająca sprawę o- . ._u ..............,___________ ________
statecznego załatwienia dalszej konty- sprawledliwiać wszelkiego rodzaju nie-1

■■ __ dokładności produkcyjne obiektywnyminuacjl ubezpieczenia, tym bardziej, gdy trU(]nojC|am!, Trudności „obiektywne"; 
zakład zainteresowany ' znajduje się w zawsze miały miejsce w produkcji prze-: 
innym mieście. ' mvstowej. ale w miarę rozwoju tech-:

Czvntnn. mnnl. >hv ten właśnie nlk,> trudności te malały. Ale przed 49; Czynione starania, aby ten właśnie jahość produkcji była o wiele lep- 
problem byl załatwiany we własnym saa.
zakresie przez PZU,: nie skutkują. Nie można produkcji przedmiotów e-: 

nrrMo-an!u’< «ta!e «ie zadość. Nawet mallowanych uważać za drobnostkę, bo: „urzędo-anlu staje »tę zadość. Nawet. ch(}ć ek Jest faktycznIe drobnostką,: 
gdy trafi się dobroduszny urzędnik w aIe prOdukuje się ich miliony. Jeśli z' 
PZU deklarujący załatwienie sprawy, to : uwagi na to, źe garnki szybciej zuźy-

Przywykliśmy od pewnego czasu u- ;

produkcji, bo społeczeństwo wie dobrze, 
kiedy 1 przez kogo Jest oszukiwane. 
Walczvmy wszvscy o podniesienie stopy 
życiowej, a Jakość produkcji! przede 
wszystkim nn to wpływa.

Zły Jakościowo produkt, choćby naj­
drobniejszy, przynosi skarbowi państwa 
miliardowe straty i z tym się muszą 
wszyscy liczyć, a przede wszystkim 
producenci, którzy świadomie czj’ nie- 
śwladomle rozkładają te straty na bar­
ki całego społeczeństwa. Faktem, Jest, 
że współczesne emalierstwo ciągnie Sie­
na ogonie nowoczesnej techniki i Jeśli 
nie nastąpi w tyra kierunku zdecydowa­
na poprawa, to może nastąpić jej nie­
chlubny „zmierzch”.

ALOJZY CYBULSKI
Nowy Sącz

USŁUGI DLA LUDNOŚCI rodzajów I grup usług muslell się uda­
wać do miast. Zresztą również. w mia­
stach, gdzie stopień nasycenia siecią pla­
cówek usługowych jest znacznie większy 
niż na wsi — dotychczasowy układ prze- 
strzenny sieci zakładów usługowych, nie 
odpowiada potrzebom.

I AK wynika z danych GUS ) — "J 
J datki ludności na zakun 
usług materialnych i niematerialnych 
wvnioslv w 1970 roku 92,7 mid zł w ce- 
nacli bieżących i wzrosły w porównaniu 
z 1965 r o 58,9 proc., a w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca o 53,6 proc, (w cenach 
stałych analogiczne wskaźniki w zrostu 
wynosiły: 45,8 proc, i 49,1 proc.). Tym 
samvm UDZIAŁ WARTOŚCI

Dział usług

Ogółem

Sprzedaż Wzrost 
usług wart, 

na 1 mieszk. w stos, 
w r. 1970 do r. 1965 

w zł w %
2 827 52,6

s:imvm udziałogólnych wydatkach ludnosli 
na zakup towarów i usług WZ;?L '' 
renach bieżących z 15,8 proc, w 1965

w tym: 
Przemysłowe 
Budownictwa 
Rolnicze 
Transportu 1 
Komunalne i

do 17,9 proc, w 1970 r.
Jeśli chodzi o STRUKTURĘ USŁUG - 

w 1970 r. największy udział przypadał 
na usługi komunalne i mieszkaniowe 
(25,7 proc.), transportu 1 łączności (16,1 
proc.), przemysłowe (15,1 proc.) oraz iń" 
«tytucji finansowych i ubezpieczenio­
wych (13,4 proc.). Znacznie mniejsze by­
ły udziały usług oświaty, nauki 1 kul­
tury (7,3 proc.), budownictwa (7.1 proc.), 
ochroni’ zrlrowia. opieki społecznej i 
kultury fizycznej (5,3 proc.) i usług ról- 
niczyeli (3.0 proc.).

Wartość poszczególnych rodzajów usług

łączności 
mieszk.

Oświaty, nauki 
i kultury

Ochrony zdrowia 
l kultury fiz.

Instytucji finansowych 
i ubezp.

Pozostałe

436 
201 
111 
455 
726

91,4 
53,0 
81,5

2M

■ 15»
378 
W

52,4
12,7

W USŁUGACH PRZEMYSŁOWYCH

namllii; w-minionym 5-leciu ilustruje p<>~
aiżusa

«ze w ustugaeh remontowo-budowlanych 
(55 proc.). Usługi projektowe wzrosły 
blisko 6-krotnle.

W USŁUGACH ROLNICZYCH (które w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wsi wy­
niosły w 1970 r. 230 zł) nastąpił znaczny 
wzrost wartości usług w zakresiu prac 
polowych, ochrony i pielęgnacji roślin 
(128 proc.), niższy zaś (47 proc.) uslag 
związanych z produkcja zwierzęcą.

W USŁUGACH TRANSPORTU I ŁĄCZ­
NOŚCI dynamicznie rozwijały się usługi 
transportu lotniczego (152 proc.) i sa­
mochodowego (68 proc.) dra* telefonii
(72 proc.) i telegrafii (73 proc.), nato­
miast niższą dynamika wzrostu charak- 

• ’ świadczone przez

I ciepła woda) I ponad 2-krotnle na wy­
najem mieszkań 1 hotele. Wydatki na 
komunikację miejska wzrosły o 93 proc, 
(w cenach stałych — o 87 proc.).

W INNYCH DZIAŁACH USŁUG znaez- 
ną dynamika wzrostu charakteryzowały 
się wydatki ludności ż tytułu korzysta­
nia z obiektów 1 urządzeń sportowych 
(425 proc.), wczasów wypoczynkowych 1 
leczniczych (171 proc.), usług ubezpie­
czeniowych (65 proc.) oraz usług wypo­
życzania odzieży t sprzętu gospodarstwa 

-domowego (123 proc.), i
Notuje się • dość znaczne różnice w 

wartości świadczonych usług W PKZE-

teryzowały się usługi 
PKP (11 proc.) oraz 
proc.).

W DZIALE USŁUG 
1 MIESZKANIOWYCH 
micznie rozwijały się

usługi poczty (27
komunalnych 
szczególnie dyna- 
usługl gazyfikacji

bezprzewodowej: liczba odbiorców gazu 
płynnego wzrosła przeszło 6-krotnle, a 
wartość usług z tego tytułu — o 49» proc. 
Wysokie tempo wzrostu uzyskano rów-

najwyższą dynamikę wzrosu wyka­
zały naprawy zmechanizowanego surzętu 
gospodarstwa, domowego (227 proc.) i ........... ......
sprzętu radiotelewizyjnego (136 proc.), nićż w” usługach remontowo-konserwa- 
usługi dziewiarskie (126 proc.), motory- cyjnych ekip administracji budynkós*
zacyjne (HO proc.), stolarskie, I bednar- 'mieszkalnych I spółdzielni budownictwa
skie (70 proc.),. meblarsko-tapicerskie (75 mieszkaniowego (93 proc.). Znacznie 
proc.) oraz ślusarsko-kowalskie (73 proc.). ■■ ■ < — ---- —-------- ■pint., Ul.lż, .....................     ■ •- ' .
Stosunkowo nisko kształtował sie wskaz 
nik wzrostu usług krawieckich (57 uroęj 
oraz ushiR szewskich (Ifi proc.).

niższy wskaźnik wzrostu osiągnęły uslu- 
?i pralnicze i farbiarskie, przy czym 
lość ton wypranej bielizny dla gospo-

LICZENIU NA 1 MIESZKAŃCA PO­
SZCZEGÓLNYCH WOJEWÓDZTW, mia­
nowicie wydatki na usługi przypadające

W warunkach niedostatecznej podaży 
usług przez uspołecznione 1 prywatne 
zakłady usługowe — szerokp występo­
wało ŚWIADCZENIE USŁUG PRZEZ 
WYKONAWCÓW POKĄTNYCH, nie re­
jestrowanych łub w ramach pomocy śą-, 
siedzkiej. Domeną „nielegalnego" rze­
miosła są usługi krawieckie, cala gru-' 
pa remontowo-budowlanych, naprawy 
sprzętu gospodarstwa domowego oraz 
sprzętu radiowego I telewizyjnego, usłu­
gi ślusarskie, a na wsi również usługi 
szewskie, stolarskie, ciesielskie, pokry. 
wanle dachów Itp. Z badań sondażowych 
GUS wynika, źe rozmiar usług świadczo­
nych przez wykonawców nierejstrowa- 
nych wahał się w poszczególnych bran­
żach od 20 do 47 proc.

Z badań budżetów rodzin pracowni­
czych wynika, że w 1970 r. PRZECIĘTNE

się od 301 zł w pierwszej grupie zsimoż- 
ności (roczne wydatki na I osobę do 6 
t.vs. zl) do 4 590 zł w dziesiątej grupie 
zamożności (roczne wydatki na l osobę 
ponad 27 tys. zl). a więc czternasto- 
krotnie więcej. Dysproporcje te pogłębia­
ją się przy badaniu wydatków na po­
szczególna rodzaje usług.

Poziom 1 struktura usług opłacanych 
ze środków pieniężnych ludności nie od­
zwierciedla jednak w pełni spożycia 
usług przez ludność, gdyż nte obejmuje 
usług świadczonych nieodpłatnie w ra­
mach społecznego funduszu spożycia. A 
w wielu rojlzajach usług — w szczegól­
ności w 'usługach ochrony zdrowia, 
oświaty i wychowania — wartość usług 
świadczonych-ludąoścl nieodpłatnie wie­
lokrotnie przewyższa wartość ustug opła­
canych ze środków pieniężnych ludnoś­
ci. Rzecz jasna, te nieodpłatno iisimgi 
więcej wrażą w sytuacji rodzin wielo­
dzietnych 1 o niższym poziomie docho­
dów na l członka. (S)

W U S L U G A C1 i B l U) O W NI (/ T W A sto­
sunkowo wysokie tempo uzyskano w 
usiugAcb instalacyjnych (XIR proc*); nil-

darytw domowych wzrosła o 80 proc., a 
chemicznie czyszczonej odzieży — o 32 
proc. Ponad 2,5-krotnic wzrosły wydatki 
ludności na zakup energii cieplnej (c.o.

nowicle wydatki na usługi przypadające ROCZNE WYDATKI NA ZAKUP USŁUG 
na jednego mlesakańca miast wydzlelo- przypadające NA 1 OSOBĘ w gospo- 
nyeh z województw były w 157» r. pra- daratwach objętych badaniem kształto­wi» trzykrotnie wyższe aniżeli w woje- ---- • . _ - _ .
wództwach rolniczych 1 blisko dwukrot- wały się od 3 900 zł w gospodarstwach

jednoosbowycb do 765 zł w gospodar------- .— ;— - . - —   , , ■ jruiivusuuwj-vu Zl 'Vme wyższe od wydatków województw stwach sześcio. i więcej osobowych. W uprzemysłowionych. Rozpiętości te wy- ------ - ---------- ■ - ■ ---- •
nlkają nie Sylko z różnic w poziomie do- gospodarstwach jedno- I dwuosobowychnikają nie tylko * różnic w poziomie do- relatywnie najwyższy odsetek wydatków 
chodów ludności, ale częściowo są spo- na US|Ug| przeznaczono — poza usługa-wodowanc także brakiem dostatecznej —. —■------—. - ----------- • —
llczbs' placówek usługowych oraz ich 
złym, rozmieszczeniem.

W przeliczeniu na 10 ty«. mieszkańców 
w 1965 r. przypadało 53.4 placówki usłu­
gowe, a w 1970 r. — 58.6 placówek. Z 
ogólnej liczby Ok. 191 tys. placówek 
usługowych — w 1970 r. na terenie gro-
mad zlokalizowanych było oit. tys.
placówek, tj. 38,6 proc, Mieszkańcy wsi 
po zakup wielu, nawęt podstawowych

ml związanymi z utrzymaniem mieszka­
nia — na usługi transportu oraz usługi 
osobiste, W gospodarstwach wieloosobo­
wych natomiast stosunkowo wysoki byt 
udział wydatków na usługi naprawcza: 
wyrobów przemysłowych, głównie sprzę­
tu gospodarstwa domowego.

W zależności od zamożności badanych 
gospodarstw domowych — wydatki na 
usługi przypadające na 1 osobę wahały

») „USŁUGI DLA LUDNOŚCI 1979" 
GUS, 152 str„ 26 ZL

Publikacja ta zawiera szczegółowe in­
formacje o wydatkach ludności na zakup 
usług świadczonych przez Jednostki go­
spodarki uspołecznionej ! nieuspołecz­
nionej za lata iśffl—1970 w iww"ółowym 
grupowaniu według działów, gałęzi i 114 
grup usług.
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RADZIECKIE KOMPUTERY
W bieżącym ' pięcioleciu — według <lo- 

tyciicsnsowych ustaleń — produkcja u- 
rządzeń dla elektronicznego przetwarza­
nia danieli ma wzrosnąć w ZSRR 2,4- 
krotnic. w tym' elcktronicxnyebmaszyn 
liczących 3,«-krotnie, no produkcji: se­
ryjnej «'prowadzone mają zostać w tym 
czasie .w ZSRR komputery' budowane w 
oparciu o obwody scalone. Powinno to 
znacznie przyspieszyć procesy kompu­
teryzacji gospodarki. Ocenia się, że o- 
beenie (szacunki pocłiod-zące z początku 
br.) w gospodarce radzieckiej eksploar 
townnych Jest ok. 5 tys., maszyn do elek­
tronicznego przetwarzania danych, a 
więc niemal tyle co w: Wielkiej Bryta­
nii 1 niewiele mniej, niż w NRF. (kk)

EKSPORT 
PRODUKTÓW CHEMICZNYCH 

ZBRL
W roUju.. ubiegłym — Jak Informuje 

fcgeneja BTA —. (Bułgaria wyeksporto­
wała m. In. 150 tys. ton nnwozów azo- 
towycb . (w przeltczenhi na czysty składa 
nlk)r 300 ,tys. ton sody Jp.lcynowancj; 10 
tys. ton. kwasu siarkowego, 16 tys. ton 
karbidu. Na liście eksportowej znajdo­
wały się tak^e m. iń. różnego rodzaju 
produkty naftowe, sole mineralne, barw­
niki syntetyczne, środki ochrony roślin, 
włókna syntetyczne, wyroby gumowe Hp. 
Bułgarski eksport chemiczny kierowany' 
jest do ok. 70 państw świata. Poza kra? 
Jąml socjalistycznymi, „nabywcami pro­
duktów chemicznych’ są firmy z Anglii, 
Włoch; „Hiszpanii, GrećJL Turcji, Egiptu, 
Syrii, Indii, Pakistanu i Maroka, (kk)

ALEKSIE? BACHAJEW Korespondencja własna

DOCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI CSRS

; Według najnowszych irza cmi ków, do- 
Ohódy- pieniężno ludności CSRS wzrosły 
s 143 mld koron .w roku 1964 do 226' mld 
koron ‘ w roku 1 sio. Szczególnie szybko 
rosły dochody w postaci plac — wypła­
ty ■ tego rodzaju, zwiększyły się ■ odpo­
wiednio-z 98 do 148 mld koron. Prze- 
eięinc płacę'.w sektorze socjalistycznym 
zwiększyły się z 1456 koron miesięcznie 
w roku 1964 do ponad 1900 koron w 
roku 1970 i 1950 .koron w pierwszej pp- 
łówle' br.; Spadl udział pracowników po­
bierających ' najbiższe .wynagrodzenia, 
wyrósł udział' pracowników pobierają­
cych wynagrodzenia wyższe od przecięt­
nych.

Wzrost .dochodów nominalnych nie Jest 
oczywiście równoznaczny ze wzrostem 
dochodów realnych. W latach sześćdzie­
siątych dość znacznie wzrosły . koszty 
utrzymania. Rozwój zjawisk Inflacyjnych 
nastał Jednak, jak wiadomo, wstrzyma­
ny i np. w roku bieżącym ceny zostały 
obniżówne o ok. 1,5 mld koron (w prze­
liczeniu rocznym). Ocenia, się. że po po- 
trąconlu wzrostu kosztów' utrzymania 
realną warjość przeciętnych plac zwięk- 
Bzyła się o ok. 1/5.

(kk)

KIERUNKI ROZWOJU 
WĘGIERSKIEGO GÓRNICTWA
Jak informuje agencja „Budapress”, 

górnictwo węgierskie dostarczyło od mo­
mentu wyzwolenia do końca 1976 roku 
562 min ton węgla, 30 min ton ropy naf­
towej. 25 mld m. sźeśc. gazu ziemnego, 
29 min ton boksytu,. 52 min ton innych 
rud' (żelaznych, magnezytowych itp.) oraz 
pozostałych minerałów. IV ciągu ubie­
głego pięciolecia wydobycie węgla ka­
miennego obniżyło ślę o'4 min ton ro­
cznie, z 32 ton w roku 1965 do 28 min 
ton w roku 1970. Ten poziom produkcji 
ma się utrzymać także w bieżącym pię­
cioleciu. Spadkowi wydobycia węgla 
towarzyszą zmiany w bilansie energety­
cznym kraju: w roku 1965. węgiel par- 
tycypowal w tym bilansie . w 66 proc., 
o.becnie w 50 proc. 1 ulec ma dalszemu 
zmniejszeniu. ’-U t

Tylko w górnictwie węglowym przewi­
duje slg „zamrożenie” obecnego pozio­
mu wydobycia. W pozostałych dziedzi­
nach górnctwa zakłada się wzrost pro­
dukcji. Planuje się wydobycie w bieżą­
cym pięcioleciu 9,6 min ton ropy nafto­
wej 1 20.5 mld m sześć, gazu ziemne­
go. Produkcja gazu ziemnego osiągnąć 
ma w roku 1975 poziom 5,5 mld m ku- 
bicznycli, tan. ma wzrosnąć o 48' proc, 
w porównaniu z rokiem 1970. Szybki 
rozwój cechował? ma wydobycie bok- 
Bjtów. W wyniku pop-a wy wskaźników 
eksploatacyjnych obecnie funkcjonują­
cych kopalń i budowy dalszych planu­
je się zwiększenie wydobycia boksytów 
z 2 min ton w roku 1970 do 8 min ton 
w roku 1975.

Górnictwo węgierskie przeżywa dość 
duże trudności z naborem kadr pracow­
niczych. Z tego m. ta. względu średnie 
place górników węglowych przewyższają 
przeciętną krajową o 50 proc., górników, 
zatrudnionych w kopalniach rud o 30 
proc., w przemyśle naftowym o 20 proc, 

(kk).

TEN kombinat jest swego rodza­
ju monopolistą w Moskwie, gdy 
chodzi o zaopatrzenie miasta w. 

pierogi mięsne - („pielmienie”) ' 
obecnie ulubionej potrawy nie tyl­
ko Sybiraków. Pod względem wiel­
kości produkcji należy on do czo­
łówki przemysłu mięsnego w ZSRR. 
Każdego .dnia kombinat, ten opusz­
cza ponad 40(1 ton różnego rodzaju 
wyrobów, w tym 252 tony kiełbas, 
90 ton pierogów,. 68 ton parówek, i. 
serdelków’. Razem ponad 100 asor­
tymentów.W skład ■ kombinatu 
wchodzi wytwórnia wędlin, półfa­
brykatów,- chłodnia, baza hurtowa 
a także' wydziały pomocnicze.' Licz­
ba , zatrudnionych — 3,5 tys., war­
tość środków trwałych — 13 min 
rbl, roczny zysk —■ ponad’ 20 min 
rbl. 'Wyposażenie kombinatu stano­
wią wysoko wydajne ■ nowoczesne 
urządzenia, głównie produkcji, ra­
dzieckiej.

Na przykład, wydział produkcji piero­
gów mięsnych dysponuje pięcioma linia­
mi potokowymi o wydajności ponad 8 
ton produkcji na zmianę. Wszystkie ; 
podstawowe procesy produkcyjne zosta­
ły tu zmechanizowane. Mechanizacja do­
tyczy ,w szczególności przygotowania 
nadzienia do pierogów. Nadzienie to 
przygotowywane Jest przez agregat 
„Ostankino P-8“, automat pracujący we­
dług zadanego programu, zapewniający 
dokładnie wymierzone porcje 1 wyso­
ką jakość farszu. Formowanie ;i skleja­
nie pierogów wykonuje automat 
AP — 1 — B, produkcji zakładów w 
Woroneżu. Wynalazcy 1 racjonalizatorzy 
z kombinatu skonstruowali: ponadto 
automatyczną wagę, która pozwoliła na 
zwiększenie wydajności; pracy ną tym 
wydziale o 10 proc.

Przy produkcji kiełbas Unie potokowe 
zastosowano w przygotowaniu mięsa 
(zmielenie, posolenie I dojrzewanie) orni 
farszu. 1 Kompleksową mechanizację za­
stosowano ■ przy produkcji parówek ,! 
serdelków. Zautomatyzowane zostały 
procesy obróbki termicznej kiełbas.

W ciągu ubiegłej pięciolatki pro­
dukcja kombinatu wzrosła o ; 32 
proc. Najszybciej rozwijały ■ się te 
rodzaje produkcji, na które zgłasza­
ny był największy popyt ze strony 
ludności. Do takich należą parówki, 
których produkcja wzrosła 3- 
krotnie, , półfabrykaty naturalne,

których- produkcja zwiększona zo­
stała 1,7 raza; udział wędlin-wyż­
szej klasy .zwiększył się z .37 .do'55 . 
proc,,1 ,prży1 czym' jednak absolutna 
wielkość'produkcji tanich- wyrobów 
nie .zmniejszyła się. Poprawił się i 
wzbogacił asortyment. W latach 
ósmej;.. pięciolatki (1966. —• 1970) 
przygotowano i zastosowano tech- 
holpgie . 28 nowych rodzajów pro­
dukcji, z‘;klórych trzy uzyskały znak 
jakości.

Do nowych, wprowadzonych po raz 
pierwszy w, ubiegłym pięcioleciu asor­
tymentów należą pulpety, krokiety itp. 
W relutacie zastosowania nowej tech- 
niki ' i technologii, mechanizacji praco­
chłonnych procesów, polepszenia oiga- 
nizaćji. pracy, rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa, wydajność pracy 
w koinhinacir wzrosła w ciągu pięciole­
cia o; 42,2 pro zysk bilansowy zwięk­
szył się- z. 9,7 min rbl w roku 1965 do 
2t,5 min rbl w roku 1970.

‘ Do. osiągnięcia tych sukcesów w 
znacznej mierze przyczyniło się 
przejście kombinatu w czerwcu 
1,967 roku na nowy system plano­
wania- i ekonomicznego stymulowa­
nia. W -nowych' warunkach wzrosła 
samodzielność gospodarcza przed­
siębiorstwa, zwiększyło się osobis­
te zainteresowanie każdego pracow­
nika efektami tak jego własnej‘pra­
cy, ' jak. i ’całego przedsiębiorstwa. 
W celu ' pogłębienia zainteresowa­
nia robotników, personelu inżynie­
ryjnego — technicznego i admini­
stracji podniesieniem efektywności 
produkcji .— opracowano nowe za­
sady rozrachunku gospodarczego. 
Środki trwałe rozdzielone zostały 
między zakłady, wszystkie wydzia­
ły produkcji podstawowej przesz­
ły na wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy. Obok, podstawowych 
wskaźników ‘ takich jak zysk bilan­
sowy, 'rentowność itp. dla zakła­
dów i niektórych wydziałów opra­
cowano także wskaźniki, odpowia­
dające ich specyfice, mające wpły­
wać na podniesienie efektywności 
danej produkcji.

Wraz z tymi wskaźnikami, związany­
mi z rozrachunkiem gospodarczym, usta­
lono również nowe zasady premiowania 
robotników, pracowników inżynieryjno-

technicznych 1 administracji. Dla ilustra­
cji posłużmy się przykładem wydziału, 
produkującego pierogi. Tutaj do naj­
ważniejszych wskaźników należy stosu­
nek produkcji golowej do wagi suchej 
surowca. W rezultacie produkcja goto­
wa w stosunku do wagi zużytego su­
rowca zwiększyła się z 118 do 123,7 proc.

W kombinacie utworzono fundu­
sze materialnej zachęty, przedsię­
wzięć socjalno-kulturalnych i roz­
woju. Średniorocznie na fun­
dusz zachęty materialnej odprowa­
dza się 500 tys. rbl., na fundusz 
przedsięwzięć socjalno-kulturalnych 
300 tys. rbi., na fundusz 
rozwoju — 300 tys. rbl. O tym, ja­
ką rolę odgrywają te fundusze w 
kombinacie świadczą następujące 
fakty.

Dzięki tym środkom zrealizowano 
znaczną cześć prac rekonstrukcyjnych, 
przede wszystkim związanych ze zwięk­
szeniem zdolności produkcyjnych urzą­
dzeń wytwarzających kiełbasy o-15 ton, 
a urząd : ń wytwarzających półfabry­
katy o 10 ton na zmianę. Średnia placa 
zatrudnionych wzrosła o 39 proc. Zbudo­
wano 6 175 m kw powierzchni nowych 
mieszkań (w sumie w okresie od uru- 
ehomleuia kombinatu w roku 1954 do 
chwili obecnej oddano do eksploatacji 
13 000 m kw. nowych mieszkań). Ceny 
obiadów w stołówce kombinatu — w 
wyniku zwiększenia dotacji — obniżone 
został}’ o 72 proc. Obecnie obiad kosztu­
je 10 kop. Rozszerzono sieć żłobków i 
przedszkoli. Weterani pracy przedsię­
biorstwa korzystają z jednorazowych 
premii przy wyjeżdzie na urlop, pierw­
szeństwa przy przydziale miejsc w do­
mach wypoczynkowych i sanatoriach 
oraz zwrotu kosztów podróży do miejsca 
wypoczynku.

Duże znaczenie przywiązuje się w 
kombinacie do przygotowania . kadr. 
W latach 1965 — 1970 przygotowano 
do pracy 682 nowych robotników, 
swoje kwalifikacje podwyższyło 
2 768 robotników, przy czym więk­
szość uczących się zawodu i pod­
wyższających swoje kwalifika­
cje czyniło to bezpośrednia 
w kombinacie. Niezależnie od 
kształcenia zawodowego wiele 
uwagi poświęca się pod­
wyższaniu wykształcenia ogólnego. 
We wspomnianym okresie szkoły 
młodzieży robotniczej ukończyło 
320 robotników, technika —. 73 i

wyższe uczelnie — 17 pracowni­
ków. Obecnie szczególnie dużą u- 
wagę kieruje się na uzupełnienie 
wiedzy ekonomicznej, przy czym 
dokonuje się to w ramach szkole­
nia partyjnego i według specjal­
nych programów. Utworzono 35 
szkól pracy komunistycznej, obej­
mujących ok. 70 proc, robotników.

365 pracowników kombinatu nagrodzo­
nych zostało medalami za osiągnięcia w 
pracy, 57 pracowników — innymi me­
dalami i orderami. Stu czterdziestu je­
den pracowników otrzymało tytuły we­
teranów pracy.

Poważne zadania przypadają za­
łodze kombinatu w obecnej, dzie­
wiątej pięciolatce. Między innymi 
— zwiększenie produkcji wyrobów 
wędliniarskich i półfabrykatów do 
20 tys. ton, przy czym nastąpić to 
ma bez zwiększenia liczby zatrud­
nionych. Po to, by zadanie to wy­
konać, trzeba rozwiązać wiele po­
ważnych problemów, związanych z 
wprowadzeniem do eksploatacji ma­
szyn do dozowania Wagowego, orga­
nizacją zamrażania pierogów na 
taśmie metalowej, rekonstrukcją 
wydziału kompresorów, oddziału 
termicznego itp.

Fakty dowodzą, że pierwszy rok no­
wej pięciolatki byl dla załogi kombina­
tu korzystnym startem. IV ciągu dzie­
sięciu miesięcy br. opanowano produk­
cję 10 uowyeh asortymentów. Na wszy­
stkich stanowiskach rozgrywa się ba­
talia o oszczędne gospodarowanie su­
rowcem. a surowce stanowią ogromną 
część kosztów własnych produkcji w 
kombinacie.

Dostawy wyrobów .wędliniarskich 
i półfabrykatów mięsnych wzrosły 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem roku ub. o 3,9 tys. ton. Wydaj­
ność pracy wzrosła o 4,6 proc., a 
produktywność środków trwałych 
— o 6,3 proc. Efektywność wyko­
rzystania 1 tony surowca; zwiększy­
ła się o 1;6 proc. Wprowadzono do 
eksploatacji pierwszy automat do 
dozowania pierogów, opanowano 
produkcję dań szybkozamrażalnych. 
zakończono podstawowe prace przy 
rekonstrukcji zakładu półfabryka­
tów;

MIGRACJA
LUDNOŚCI JUGOSŁAWII

W darni minionych 10 lat blisko 3,5 
min Jugosłowian opuściło miejsce swego 
urodzenia w poszuldwaniu pracy i lep­
szych warunków życia. Procesy migra­
cyjne przebiegają w różnych kierunkach, 
Jednak najsilniejsze są te, które prowa­
dzą ze wsi do miasta, z gospodarstwa 
rolnego do fabryki.

Z 20.5 min ludności Jugosławii, 12 min 
osób zamieszkuje w miejscu urodzenia, 
natomiast ponad 8 min migrowało. Naj­
więcej osób przesiedliło sic w ciągu ml- 
talonych 10 lat (1961—1971), bo aż 3 437 
tys.

Statystyki wykazują, że udział ludności 
rolnicze! w globalnej liczbie mieszkań­
ców Jugosławii spadl nieoczekiwanie do 
86.1 proc., Czego nie przewidywali na­
wet najbardziej optymistyczni prognosty- 
cy w dziedzinie demografii. IV ciągu 
minionych 10 IM średnio ponad 220 tys. 
osób opuszczało wsie, by z reguły nigdy 
do nich nic poirródć. Motywy rej mi­
gracji bvtv różnorodne, jednak nnjczę- 
Iclej chodziło o zatrudnienie. Migranci 
trtainowlą większość, mieszkańców miast. 
Na 6 960 tys. mieszkańców miast tylko 
2 861 ty», nie przesiedliło się ze swego 
miejsca urodzenia, (d)

ZUŻYCIE DDT
SPADŁO O POŁOWĘ

Na odbytej w Londynie dnia 8 paź­
dziernika konferencji British. Pest Con-. 
troi AssoclatlOn (Brytyjskie Stowarzysze­
nie Kontroli Zarazy) dr R. A. E. Galicy 
ze Światowej Organizacji Zdrowia oświad­
czył, że światowe zużycie DDT, które 
7 lat ternn wynosiło 400 tys. rocznie, 
obecnie zamyka się w granicach od 200 
do 250 tys. ton rocznie.

(MP)

REDAKTOR NACZELNY 
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO"
W związku z Informacją o. kopalni­

ctwie miedzi w Peru, która ukazała się 
w „Życiu Gospodarczym” z 21.XI. br. 
pragnę podać do wiadomości, że imię 
I nazwisko Prezydenta Peru brzmią: 
GENERAŁ JUAN VELASCO ALVARA- 
DO. a nie Julio Bosslo, Jak figuruje w 
wtw Informacji.

Korzystam z okazji, aby przekazać Fa­
nt: wyrazy mojego poważamia.

(-) Dr JUAn Gąrland 
Charge d‘A.ffMr<» A-t du Pćrou 
Embajaxla Peru — PolnnJa

W ŻYCIE GOSPODARCZt
Nr 50 (105® - 12.XII.1971

Półfabrykaty kuchenne zdobywają sobtg 
prawo obywatelstwa takie w Moskwie. 
Kombinat w Ostankino wytwarza jut 
ok, 100 asortymentów róincgo rodzaju 
wyrobów I półfabrykatów kulinarnych, 
cieszących slą wielkim potijodzsnlem...

ROBOTRON - URZĄDZENIE DO PRZETWARZANIA DANYCH
O NIEZWYKLE WSZECHSTRONNYM ZASTOSOWANIU

Robotron jest najwłaściwszym, elektronicznym 
urządzeniem liczącym do przetwarzania infor­
macji w gospodarce, nauce i administracji.
Wielostronne oprogramowanie problemowe za­
pewnia wielką efektywność wykorzystania urzą­
dzenia Robotron. Na szczególną uwagę zasługuje 
bogaty język wewnętrzny, programy generujące,

translator języka ALGOL 60, symulacyjny pro­
gram tabulacyjny oraz system monitorów ekra­
nowych. Do oprogramowania problemowego na­
leży bogata biblioteka programów gospodar­
czych, ekonomiczno-matematycznych 1 matema­
tyczno-technicznych, jak również elementy pro­
jektowania systemów EPD oraz projekty typowe. 
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POLYTECHNA
PRZEDSIĘBIORSTWO

HANDLU 
ZAGRANICZNEGO
DLA POŚREDNICTWA 

W ZAKRESIE 
WSPÓŁPRACY 

TECHNICZNEJ

OFERUJE SWOJE USŁUGI:

zakup i sprzedał licencji i patentów, konsultacyjne i inży­
nierskie usługi we wszystkich branżach działalności przemy­
słowej i inwestycyjnej, zakup i sprzedaż dokumentacji tech­
nicznej, procesów technologicznych, doświadczeń produk­
cyjnych, kierowanie za granicę czechosłowackich naukow­
ców, inżynierów i ekonomistów, przyjmowanie zagranicznych 
praktykantów w celu szkolenia w czechosłowackich zalkła- 
dach produkcyjnych, instytutach badawczych i na innych 
stanowiskach.

POLYTECHNA
Jindriska 17

PRAHA 1
I-49-0

» NOWE CZASOPISMO

'JECKMKA ZAGRANICZNA — dwumiesięcznik
Każdy zeszyt czasopisma informuje o postępie techniki w jed­
nym z wybranych krajów pod kątem zainteresowań czytelnika 
polskiego.
W 1971 roku ukaże się zeszyt poświęcony technice włoskiej, 
pierwszy zeszyt 1972 ,r. — technice japońskiej.
WYDAWCA — Wydawnictwa Czasopism Technicznych not 
ZAMÓWIENIA przyjmuje: Zakład Kolportażu Wydawnictw 
Czasopism Technicznych NOT, Warszawa, ul Mazowiecka 1’ 
konto PKO nr 1-9-121697, I O M Warszawa ' '

Prenumerata roczna wynosi 180 zł.
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Nie tylko w Polsce coraz ostrzej rysuje się perspektywa deficytu za­
sobów wodnych. Nie przypadkowo więc w kompleksowym progra­
mie socjalistycznej integracji odrębny rozdział poświęcony został 
podstawowym kierunkom i zadaniom rozwoju współpracy w dzie­

dzinie gospodarki wodnej, w którym podkreśla się potrzebę rozwoju . 
współpracy państw członkowskich w zakresie zaspokojenia zapo­
trzebowania na wodę o odpowiedniej jakości, ochrony wód przed 
zanieczyszczeniem, ekonomiki gospodarki wodnej itd.

ZA GRANICĄ PISZĄ:

SĄ te problemy występujące we wszyst­
kich krajach członkowskich. Nawet Zwią­
zek Radziecki, największy światowy „po­
tentat wodny” nie stanowi pod tym wzglę. 
dem wyjątku. W Związku Radzieckim, 
w którym na 1 mieszkańca przypada 

18 tys. m. sześć, zasobów wodnych, ponad 86 
proc, wód spływa do Oceanu Lodowatego i Pa­
cyfiku, a najbogatsze w wodę rzeki przepływa­
ją przez najmniej zamieszkane rejony pólnocńo- 
- wschodnie, najbardziej . oddalone od dużych 
ośrodków przemysłowych. Tylko niespełna 14 
proc, zasobów wód powierzchniowych i grunto­
wych znajduje się w rejonach zachodnich i po­
łudniowych, będących największymi ośrodkami 
„konsumpcji wód”.

W związku z szybko postępującymi procesami 
uprzemysłowienia i urbanizacji, zapotrzebowanie 
ra wodę rośnie w tempie znacznie przekracza­
jącym średnie wskaźniki światowe. Jak wynika 
z informacji, opublikowanych ostatnio przez Se­
kretariat RWPG, w ciągu piętnastolecia 1965— 
1980 zużycie wody w państwach członkowskich 
niemal podwoi się — wzrośnie z 260 mld m 
sześć, rocznie do ok. 500 mld. Przewidywany 
Średnioroczny "wzrost zapotrzebowania na wodę 
w bieżącym dziesięcioleciu wynosi 3,9 proc, 
w CSRS, 4;4. proc. w Bułgarii, 6,7 proc, w ZSRR, 
10,8 proc, w Polsce, 11,0 proc, w NRD, 12,3 
proc, na Węgrzech, 21,0 proc, w Mongolii. A tym-

sprawy. Polska, gdzie problem sezonowych wa­
hań zasobów wodnych występuje ze szczególną 
ostrością, zamierza powiększyć w najbliższych 
latach pojemność zbiorników gromadzących nad­
wyżki wody z 2 mld m sześć, do 2,7 mld m 
sześć. W NRD już znacznie rozbudowano sy­
stem zbiorników, których chłonność wynosi 
obecnie ok. 1 mld m sześć. i,w najbliższym 
czasie ma być powiększona do 2 mld m sześć. 
W planach perspektywicznych zakłada się zwięk­
szenie globalnej pojemności zbiorników do 3—4 
mld m sześć. Na Węgrzech przewiduje się zbu­
dowanie do roku 1985 uzupełniających zbiorni­
ków na Dunaju i Drawie o ogólnej pojemności 
1 mld m sześć. W Czechosłowacji w okresie po­
wojennym 10-krotnie. powiększono pojemność 
tego rodzaju zbiorników; wynosi ona obecnie 
2,7 mld m sześć, wody. Sieć zbiorników nadal 
jest rozbudowywana. W Związku Radzieckim, 
gdzie także realizowany jest rozległy program 
regulacji stosunków wodnych, przekazano do tej 
pory 370 potężnych zbiorników o łącznej pojem­
ności 310 mld m. sześć, wody.

Są to na ogół przedsięwzięcia bardzo kapitało­
chłonne, niekiedy ; przekraczające nawet możli­
wości finansowe pojedynczych krajów, a często 
także ze względów technicznych racjonalność 
przedsięwzięć zapewnia dopiero szerokie współ­
działanie międzynarodowe. Dotyczy to szczegól­
nie tych przypadków, gdy koryta rzek przebie-

wyżej rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
gdyż procesy industrializacyjne zapoczątkowano 
tu później. Ale jest to już dosłownie ostatni 
dzwonek.

„Analiza obecnego stanu rzek w krajach — człon­
kach RWPG — czytamy w raporcie, ogłoszonym w 
nr ł/un biuletynu Sekretariatu RWPG — także baje 
obraz mało pocieszający. Intensywny wzrost produkcji 
przemysłowej 1 zaopatrzenia ludności w wodę w' kra­
jach członkowskich RWPG powoduje niemal równie 
Intensywny wzrost Ilości wód ściekowych, zrzucanych 
do zbiorników wodnych. Ogromna ilość komponentów 
nieorganicznych 1 organicznych, spływających że ście­
kami do zbiorników wodnych, narusza jednocześnie 
naturalny proces samooczyszczenia wód. Szczególnie 
niebezpiecznymi zanieczyszczeniami są odpady pocho­
dzące z przedsiębiorstw przemysłu chemicznego, nafto­
wego, petrochemicznego, celulozowo-papierniczego 
1 hutniczego, a także syntetyczne środki myjące, znaj­
dujące coraz szersze zastosowanie**. Duży niepokój 
a tego punktu widzenia, dodają autorzy cytowanego 
opracowania, budzi także burzliwie rozwijająca ‘ się 
chemizacja rolnictwa.

Jakie rozwiązanie proponują eksperci RWPG? 
Poza działalnością ustawodawczą poszczególnych 
państw, mającą na celu ochronę środowiska — 
w tym zakresie zrobiono już dość dużo — upo­
wszechnienie różnego rodzaju nowoczesnych 
rozwiązań technicznych, prowadzących do
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czasem ciągle jeszczerw wielu krajach członkow­
skich jest to dziedzina gospodarki w dużej mie­
rze regulowana przez naturę, w niewielkiej a co 
najmniej niedostatecznej mierze poddana dyscy­
plinie, regulowana przez człowieka.

Za przykład posłużyć może Polska, w Której wa­
hania przepływu wód w rzekach sięgają od 32 km 
sześć, w latach suchych do 90 km. sześć, w latach 
o szczególnie dużych opadach. Gdyby sytuacja ta mia­
ła się utrzymać — bardzo trudno byłoby sprostać ry­
sującym się potrzebom.

Że naturze można narzucić swą wolę, że — 
do pewnych przynajmniej granic — można unie­
zależnić bilans zasobów wodnych od wpływu 
wahań sezonowych, że — przy wykorzystaniu 
nowoczesnej techniki — można wnieść dość za­
sadnicze korekty do sytuacji kształtowanej przez 
warunki naturalne — jest sprawą dzisiaj chyba 
oczywistą dla każdego, tezą nie wymagającą 
szerszego uzasadnienia. Jedną z dróg, prowadzą­
cych do tego celu, jest stworzenie odpowiednio 
rozbudowanego systemu zbiorników, gromadzą­
cych zapasy wody w okresach czy latach „mo­
krych” i zasilających rzeki czy inne naturalne 
zbiorniki wodne w okresach i latach „suchych”. 
Według oceny ekspertów RWPG, do krajów, 
które dotychczas w stosunkowo szerokim zakre­
ślę skorzystały z tej możliwości i w których za­
stosowano do pewnego stopnia rozwiązania 
..wzorcowe”. należ,y Bułgaria. :

W Bułgarii, według danych, opublikowanych 
przez Sekretariat RWPG, istnieje obecnie ponad 
2000 tego rodzaju zbiorników o ogólnej pojem­
ności ok. 5 mld m sześć, wody. Jeden zbior­
nik przypada średnio na 46 km kw. powierzchni 
kraju, ą na 1 mieszkańca Bułgarii — ok. 590 m 
sześć, nagromadzonych w zbiornikach zapasów 
wody. W najbliższych, latach przewiduję się 
w tym kraju budowę dalszych. 53 zbiorników 
w dolinie rzeki Marioa i zakończenie budowy 
14 innych zbiorników na innych rzekach.

Po zrealizowaniu tego programu globalna zdolność 
akumulacji zapasów wody wzrośnie do 8,3 mld m 
•ześć., a na 1 mieszkańca kraju przypadać będzie ok. 
1000 m sześć, rezerwy wodnej. Tym samym Bułgaria 
wysunie się na jedno z. pierwszych miejsc w Swlecle 
pod względem uporządkowania systemu zabezpiecze­
nia kraju przed niebezpieczeństwem powodzi 1 defi­
cytu wody w okresach „suchych".

Także pozostałe kraje RWPG podejmują obec­
nie zwiększone wysiłki, by uporządkować te

gają przez więcej niż jeden kraj. Z tego wzglę­
du — zgodnie z uchwałą XXV Sesji RWPG — 
do końca bieżącego roku opracowane miały zo­
stać propozycje dotyczące wspólnej regulacji ba­
senu rzeki Cisy, głównego dopływu Dunaju. Cisa 
przepływa przez Ukrainę, Węgry i Jugosławię, 
w górnym biegu stanowi także granicę radziec- 
ko-rumuńską, dorzecze jej obejmuje blisko 158 
tys. km kw. (połowa obszaru Polski).

Współdziałanie zainteresowanych krajów w ramach 
RWPG objąć mii m. in. organizację wymiany Infor­
macji o reżimie wodnym, koordynację gospodarki 
wodnej w tym basenie, rozpatrzenie wniosków doty­
czących możliwości wspólnej budowy 1 eksploatacji 
poszczególnych obiektów (zapór, zbiorników wodnych, 
zrzutów wody Itp.), przedsięwzięcia w zakresie kom­
pleksowego wykorzystania zasobów wodnych oraz 
ochrony przeciwpowodziowej. Podobnie do końca br. 
opracowane miały zostać przez zainteresowane kraje 
wnioski w sprawie perspektywicznego kompleksowego 
rozwoju współpracy w basenie ;Dunaju.

Ale sprawa polega nie tylko na tym. by za­
pewnić dostatek wody dla rozwijającego się 
przemysłu, rolnictwa, gospodarki komunalnej itp. 
Co najmniej równie ważną sprawą jest jej ja­
kość. Ocenia się, że obecnie ściekami płynie 
rocznie ok. 400—450 km sześć, wód. Przyjmując 
założenie, że ok. połowa wody odprowadzanej do 
ścieków jest uprzednio skutecznie oczyszczana — 
a jest to założenie dosyć optymistyczne — dla 
biologicznego odświeżenia zużytej wody trzeba 
ok. 5500—6000 km sześć, wody czystej. Stanowi 
to 40 proc, aktualnych zasobów wodnych wszyst­
kich rzek świata! Opracowane przez Instytut 
Geografii Akademii Nauk ZSRR szacunki prze­
widują. że pod koniec bieżącego stulecia — 
a więc za niespełna trzydzieści lat — dla tego 
celu byłoby już potrzeba wszystkich rzecznych 
wód naszej planety. Oczywiście, jest te postulat 
nierealny. O ile — z jednej strony — nie wstrzy­
ma się tempa narastania ścieków, z drugiej 
strony — na masową skalę nie zastosuje się 
Innych środków, przywracających wartości użyt­
kowe zużytej dla celów przemysłowych czy ko­
munalnych wody, zniknie życie biologiczne 
xv rzekach, a i dla celów gospodarczych woda 
ta przestanie być przydatna. To nie fantazja, te 
już raeczywistość w wielu rejonach takich kra­
jów jak USA, NRF, Anglia, Francja i innych.

Ogłoszone prze Sekretariat RWPG informacje 
nie precyzują bliżej, jak sytuacja na tym odcin­
ku kształtuje się xv krajach socjalistycznej 
wspólnoty. Na pewno w większości krajów jest 
ona jeszcze — na razie — korzystniejsza niż w naj.

oszczędności w zużyciu wody i ograniczających 
skalę zanieczyszczeń. W tym zakresie zrobiono 
dotychczas znacznie mniej.

Główne kierunki uzgodnionych działań długo­
falowych obejmują następujące rozwiązania:
• Rozpowszechnienie w krajach członkow­

skich systemu pracy przedsiębiorstw w oparciu 
o zamknięty obieg wody. W tym przypadku 
woda, zużyta w jednym cyklu technologicznym, 
poddana zostaje- oczyszczeniu i kierowana jest 
z powrotem do obiegu technologicznego. Po wie­
lokrotnym użyciu, gdy woda ta nie będzie już 
mogła być dalej użytkowana bądź jej uzdat­
nienie pociągnęłoby za sobą nadmierne koszty, 
kierowana byłaby do specjalnych zbiorników. 
Z nich wyparowywałaby, a z pozostającego na 
dnie osadu można by następnie wykorzystać 
użyteczne odpadki dla celów produkcyjnych..
• Przestawienie technologii na metody wodo- 

oszczędne. Np., jak podają eksperci RWPG, za­
kłady przeróbki ropy naftowej — zależnie od 
technologii — zużywają na 1 tonę przerobionej 
ropy od 0,3 do 24 m sześć, wody. Różnica 
60-krotna! Upowszechnienie metod produkcyj­
nych zmniejszających zużycie wody przyniosło­
by kolosalne oszczędności.
• Wykorzystanie — gdzie to jest możliwe — 

ścieków miejskich dla nawadniania gruntów rol­
nych. W wielu krajach RWPG, podkreśla się, 
ta metoda wyszła już ze stadium prób i znajduje 
coraz szersze zastosowanie.

Są to oczywiście niektóre tylko propozycje, dalece 
nie wyczerpujące możliwości, Jakie stwarza postęp 
gospodarki dla ochrony przed niebezpiecznym! następ­
stwami rozwoju gospodarczego. W każdym razie nie 
ulega wątpliwości, że nie można czekać, aż będzie za 
późno. Rozwój międzynarodowej współpracy w tym 
zakresie, będącym Jednym z fragmentów ogólnych pro­
cesów socjalistycznej Integracji, zapewnić może me 
tylko znaczne obniżenie związanych z tym kosztów, 
ale takie większą skalę elektów.

Współpracy nie można ograniczać tylko do 
wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych, cho­
ciaż to odcinek ważny i o dużym, rosnącym 
znaczeniu. Nie mniejszą rolę odegrać powinna 
systematyczna konsultacja, wymiana doświad­
czeń. koordynacja, specjalizacja l koncentracja 
poszukiwań badawczych, bo decydujące słowo 
należy do nauki. Dlatego wśród kilkunastu pro­
blemów naukowych, których — zgodnie z pro­
gramem socjalistycznej integracji — rozwiązanie 
nastąpić powinno wspólnymi silami państw 
członkowskich, w.vmienia się opracowanie przed­
sięwzięć w zakresie ochrony przyrody.

♦ Miesięcznik WOPROSY ISTO- 
RII KPSS w numerze 11 zamieścił 
artykuł pt. „Program Integracji 
krajów wspólnoty socjalistycznej 
pióra Wadima F. Tieriechowa, któ­
ry omawia całokształt zagadnień 
związanych z Kompleksowym Pro­
gramem uchwalonym na XXV 
sesji Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej. Z artykułu Tieriecho- 
wa przytaczamy fragmenty.

Osiągnięty poziom internacjonalizacji 
życia gospodarczego we wspólnocie 
RWPG jest bardzo wysoki. Jednakże 
obok niewątpliwych sukcesów istnieją 
również powuo trudności, poważne pru- 
bierny,: które wyłoniły się w procesie 
rozwoju ekonomiki bratnich państw 1 
ich wzajemnej współpracy.

Możliwości planowego podziału pracy 
między krajami KIWG, jak wykazuje 
doświadczenie, nie są jeszcze bynaj­
mniej w pełni wykorzystane, istnieją tu 
ogromne rezerwy. Wczmy ula przykła­
du handel zagraniczny. Przy całym dy- 
namiźmie obrotow towarowych między 
krajami RWPG osiągnięty poziom roz­
woju handlu zagranicznego nie może 
byc uznany za zadowalający. Na kraje 
RWPG wytwarzające trzecią część świa­
towej produkcji przemysłowej przypada 
zaledwie około 10 proc, światowych o- 
brotów w handlu zagranicznym, przy 
czym odsetek ten nie wzrasta od lUliO 
roku.

Poważne problemy czekające na swe 
rozwiązanie nagromadziły się również 
w takiej dziedzinie, jak zaspokojenie 
szybko rosnących potrzeb krajów 
RWPG w zakresie paliwa i surowców 
oraz likwidacja Istniejącego w tej dzie­
dzinie deficytu. Mówiąc o tych proble­
mach, należy przede wszystkim podkre­
ślić, że kraje RWPG łącznio mają w 
praktyce wszystkie rodzaje paliw i su­
rowców. Jak wynika ze zbadanych zaso­
bów. zajmują one czołowe miejsce na 
żwiecle. Jednakże zasoby te są nierów­
nomiernie podzielone pomiędzy kraje 
RWPG, łeb większość znajduje się na 
terytorium Związku Radzieckiego. Dla­
tego też europejskie kraje RWPG mu­
szą importować z ZSRR przytłaczającą 
większość zużywanego paliwa i surow­
ców.

Deficyt w zakresie poszczególnych ro­
dzajów paliw i surowców tłumaczy się 
przyczynami ekonomicznymi, nie zas 
naturalnymi: rozwój mocy niezbędnych 
dla produkcji eksportowej w wydobyw­
czych gałęziach krajów-eksporterów ha­
mowany jest przez niesprzyjającą rela­
cję światową cen surowców 1 gotowych 
wyrobów oraz wysokich nakładów inwe­
stycyjnych, niezbędnych dla rozszerza­
nia starych I stworzenia nowych mocy 
produkcyjnych w gałęziach wydobyw­
czych. Właśnie ta okoliczność powoduje 
trudności przy zaspokajaniu szybko ros­
nących potrzeb importowych wielu Kra­
jów RWPG w zakresie podstawowych 
rodzajów paliw i surowców. Należy rów­
nież rozwiązać poważne problemy nau­
kowo-techniczne związane z komplekso­
wym wykorzystywaniem surowców, ze 
zwiększeniem mocy transportu itd. 
Wszystkie te założone zadania kraje 
RWPG mogą rozwiązać tylko wspólnym

• wysiłkiem.: Żaden, krajz,osobna nie jest 
w stanie rozwiązać tych zadań.

Niemniej złożone problemy powstały 
również w dziedzinie rozwoju między- 

. państwowej specjalizacji i kooperacji , 
produkcji w poszczególnych gałęziach 
przemysłu, zwłaszcza w przemyśle ma­
szynowym. Zalecenia RWPG w sprawie 
specjalizacji obejmują na razie tylko 
około S proc, całej nomenklatury pro­
dukcji przemysłu maszynowego.

Kraje RWPG dysponują olbrzymim 
potencjałem przemysłu maszynowego: 
przypada na nie około 1/3 światowej 
proukcjl przemysłu maszynowego. Jed­
nakże produkcja Wielu rodzajów ma­
szyn l urządzeń jest dublowana, krótko- 
seryjna, obliczona na zaspokajanie wy­
łącznie potrzeb wewnętrznych. A tym­
czasem produkowanie wyrobów w krót. 
kich seriach powoduje z reguły duże na­
kłady," utrudnia wdrażanie do produkcji 
najnowszych zdobyczy postępu nauko­
wo-technicznego. opanowanie nowoczes­
nej technologii I nowych rodzajów wy­
robów.

Dlatego zrozumiałe jest dążenie kra­
jów: RWPG do zorganizowania szerokiej 
międzypaństwowej specjalizacji I koope­
racji produkcji w przemyśle, maszyno­
wym I w wielu Innych gałęziach prze­
mysłu przetwórczego, do racjonalnego 
podziału pomiędzy siebie produkcji po­
szczególnych rodzajów wyrobów i zor- 
ganizowania ich wymiany. Tylko w ten 
sposób można stworzyć optymalne mo­
ce, produkcyjne w przemyśle maszyno­
wni i ■„ w Innych gałęziach przemysłu 
przetwórczego, zapewnić dalsze przy­
spieszenie postępu technicznego 1 pod­
noszenie ekonomicznej efektywności 
produkcji.

Dalsze pogłębienie wzajemnej współ­
pracy we wspólnocie RWPG obiektyw­
nie wymaga również rozwoju postępu 
naukowo-technicznego. Opanowanie naj­
nowszych zdobyczy nauki i techniki sta­
je się obecnie Jednym z głównych ojniw 
budownictwa socjalistycznego I komuni­
stycznego. Jednakże nawet największe 
kraje nie są dziś w stanie w pojedynkę 
zapewnić pełnowartościowych poszuki­
wań naukowych I opracowywania: pro­
blemów na catym Szerokim froncie ba­
dań, podstawowych I zastosowań. Orien­
tacyjne obliczenia wykazują, że połą­
czenie wysiłków krajów RWPG w tej 
dziedzinie pozwoliłoby znacznie zmniej­
szyć wydatki na naukę, zwiększając 
równocześnie sumę rezultatów nauko­
wych.

Tak więc obecny etap budownictwa 
socjalistycznego i komunistycznego w 
krajach RWPG obiektywnie wymaga 
dalszego rozwoju współpracy ekono­
micznej między: nimi. Postulat ten wy­
pływa zarówno z osiągniętego poziomu 
sił wytwórczych I zbliżenia gospodar­
czego między krajami RWPG,' Jak I z 
tych ogromnych zadań społeczno-ekono­
micznych, które stoją przed nimi.

Kompleksowy program jest obecnie 
szeroko omawiany na lamach prasy 
krajów socjalistycznych, która podkre­
śla, że jest to pierwsza w historii 
współpracy krajów RWPG kolektywnie 
opracowana platforma Ich wspólnych 
akeji. będącą środkiem pomyślnego roz­
wiązania najważniejszych zadań spo. 
leezno-ekonomicznych. w obliczu któ­
rych stoją kraje RWPG.

Niezależnie od rozmaitych Insynuacji 
ha temat motywów opracowania i treści 
Programu prasa burżuazyjna musiala 

uznać poważny charakter nakreślonych 
posunięć. Szczególną uwagę komentato­
rów zachodnich skupiły rozdziały pro­
gramu poświęcone zagadnieniom walu- 
towo-flnansowym. Jest to zresztą zrozu­
miale, Jeśli uwzględni «lę trwający kry­
zys walutowego systemu świata kapita­
listycznego. Tak np. „TIMES" w nume­
rze z 9 sierpnia 1971 roku określa utwo­
rzenie kolektywnej wymienialnej waluty 
Jako ..najważniejszą decyzję zawartą w 
Kompleksowym Programie posunięć 
zmierzających do dalszej Integracji eko­
nomiki krajów, które wchodził w skład 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej".

Jednakże poważniejsi komentatorzy 
burżuazyjnl * zwracają uwagę przede

wszystkim na planowy charakter 
pleksowego programu. F’ w
dziennik „SUNDAY TELŁGRAPH w 
numerze z 8 sierpnia bieżącego roku pi­
sat: „Przywódcy RWPG porozumi«U.OT 
w sprawie koordynowania " 
planów pięcioletnich wszystkich 
— członków tej organizacji 1 w spt«" " 
wspólnego planowania gałęzi przemysłu. 
Uczeni krajów RWPG będą musfell po­
łączyć swe wysiłki w działalności ba­
dawczej i konstruktorskiej w szeregu 
dziedzin, w tym w dziedzinie elektro­
nicznej techniki obliczeniowej i energii 
atomowej”.

Z podobnych komentarzy, a Jest ich 
niemało w prasie zachodniej, mimo woli 
przebija nutka zazdrości o możliwość 
rozwijania przez kraje RWPG Integracji 
na zasadach planowych. I to również 
jest zrozumiale. Chodzi o to, te inter­
nacjonalizacja życia gospodarczego na 
Zachodnie osiągnęła takt poziom, kiedy 
dla Jej dalszego rozwoju planowość sta­
je się obiektywną koniecznością. Jed­
nakże wskutek antngohlstyczncj Istoty 
ustroju kapitalistycznego ta obiektywna 
konieczność nic może być urzeczywist­
niona w praktyce. Planowość rozwoju 
Jest immanentną cechą tylko socjali­
stycznego ustroju społecznego t stanowi 
Jego ogromną przewagę nad kapitaliz­
mem.

• LITIERATURNA.TA GAZIETA 
w numerze 47 zamieściła pod ty­
tułem „Dwadzieścia liczb dla ama­
torów statystyki0 interesujący list 
od czytelnika P. Tiurina z Rygi, 
który na podstawie szczegółowych 
obliczeń dochodzi do wniosku, że 
w ramach racjonalizacji gospodarki 
komunalnej należałoby w ogóle 
skasować bilety za przejazdy tram­
wajowe 1 trolejbusowe, a w za­
mian wprowadzić stale potrącenia 
od zarobków w wysokości 2 rubli 
miesięcznie od każdego pracowni­
ka. Autor wykazuje, że byłoby to 
korzystne i dla pasażerów i dla 
gospodarki miejskiej. Oto fragmen­
ty tego listu.

Mowa będzie o komunikacji w jed­
nym tylko mieście — Rydze. Od razu 
przechodzę do rzeczy. Komunikacja 
miejska przebyła drogę od tramwaju 
konnego do trolejbusu. A tymczasem 
system opłat za przejazdy praktycznie 
nie uległ zmianie — wciąż te same bi­
lety. Trolejbus bez konduktora nie 
wniósł niczego nowego pod tym wzglę­
dem — bilety pozostały. Zastanówmy 
się jednak, czy są w ogóle potrzebne.

W każdym ż 687 wagonów ryskich 
tramwajów i trolejbusów zainstalowa­
no po dwa automaty do sprzedaży bi­
letów. Na zakup tego sprzętu miejskie 
przedsiębiorstwo komunikacyjne wyda­
ło 273 80(1 rubli (1 automat kosztuje 200 
rubli). Ich utrzymanie kosztuje rocz­
nie 50 tysięcy rubli. Do obsługi zaan­
gażowano 17 robotników. Na druk bi­
letów wydaje się rocznie 13 tysięcy 
rubli. Etaty miejskiego przedsiębiorstwa 
komunikacyjnego przewidują zatrudnie- 
nie okolo *500 ' konduktorów i 80 kontro­
lerów. Faktycznie w 1970 roku praco­
wało 269' konduktorów ‘ 44 kontrolerów, 
których' zarobek "wyniósł łącznie 345 996 
rubli.

Ogółem wynagrodzenie dla personelu 
wykonującego w Rydze różne operacje 
związane z biletami tramwajowymi 1 
trolejbusowymi wyniosło w 197*3 roku 
664 696 rubli, co stanowi 6,1 prcc. łącz­
nych dochodów miejskiego przedsiębior­
stwa komunikacyjnego i prawie dwu­
krotnie przewyższa jego zyski. W 1970 
roku ogólne dochody przedsiębiorstwa 
wyniosły 10 374 200, a ogólne wydatki 
10 014 200; zysk zatem wynosił 3,4 proc, 
łącznych obrotów.

Tak więc dochód miejskiego przed­
siębiorstwa komunikacyjnego Rygi wy­
nosił w 1970 roku nieco ponad 10 min 
rubli. Jeśli zas każdy pracujący miesz­
kaniec Rygi (w naszym mieście w go- ■ 
spodarce narodowej zatrudnionych jest’ 
około pól miliona osób) odda miesięcz­
nie dwa ruble ze swych zarobków na 
korzystanie z tramwajów i trolejbusów, 
to miejskie przedsiębiorstwo komunika­
cyjne mieć będzie rocznie 12 min rubiL 
Odpadnie wówczas potrzeba zatrudnia­
nia setek pracowników zajmujących się 
zbieraniem monet, niepotrzebne będą 
automaty w wagonach i papier na bi­
lety.

Jaka będzie reakcja ludności na taką 
reformę? Nietrudno sonie wyobrazić. 
Niewątpliwie większość zaaprobuje po­
dobną innowację, zauważywszy od razu 
jakie korzyści, a przede wszystkim 
bezsporne wygody Innowacja ta przy­
nosi. Czy dwa ruble miesięcznie to du­
żo? Podzielmy 20Ui kopiejek na 30 uni; 
równa się to około 7 kopiejek dziennie. 
Z ręką na sercu muslmy przyznać, żo 
wydajemy na komunikację znacznie 
więcej. Być może znajdą się I tacy, 
którzy oświadczą, że są przeciwni re­
formie, gdyż przejeżdżają mniej niż 
dwa ruble miesięcznie. Ale w takim 
przypadku oponent może i powinien, 
logicznie rzecz biorąc, protestować prze­
ciwko miesięcznej opłacie za wodę <50 
kopiejek) i za gaz (22 kopiejki).

Takiemu „oszczędnemu" człowiekowi 
można powiedzieć: twoja córka lub 
wnuczka jeździ bezpłatnie na uczelnię 
tub do szkoły; twoja babcia lub 
dek jeżdżą bezpłatnie do sklepu. Prze­
cież spośród osób, które płacić będą 
swoisty podatek za korzystanie z ko­
munikacji miejskiej, z natury rzeczy 
wyłączeni są inwalidzi, emeryci, ucz­
niowie i studenci.

Według: informacji miejskiego przed­
siębiorstwa komunikacyjnego, podsta­
wowa masa wpływów pieniężnych po­
chodzi od łudzi, którzy jeżdżą do pracy 
i z powrotem. Goście Rygi będą ko. 
rzystać ;t tramwajów 1 trolejbusów bez­
płatnie, ale to nie odblje się w spo­
sób widoczny na dochodach miejskiego 
przedsiębiorstwa komunikacyjnego.

Gdyby wprowadziło się podobny sy­
stem w całym Związku Radzieckim 
uwolniłoby sio dziesiątki a nawet setki 
tysięcy pracowników, zatrudnionych o- 
becnte przy produkowaniu automatów 
do sprzedaży biletów, przy drukowaniu 
biletów zwykłych i miesięcznych p-zv 
remoncie automatów, przy ich obsm- 
rtze. nie mówiąc Już o kminoieraen | 
Konduktorach. Zan izczędzilolty sic dz,..ą| 
temu tony papieru i w letomiiionóóe
miejskiej a cala praca komunikacji 

zostałaby uproszczona.
więc Ute przeprowadzić ta-• -- - * »•« r v pi II

kiego r ^perymrnui — na 
choćby w jednym mieście -
my, nas, w Rydzcl powiedz­
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tej prostej przyi te

.. od-

1

do szkoły

Fot. Z.'Jankowski

spółdziel­
niach bardzo zróżnicowane. za-

tron"

I

zatruduio- 
przystuso-

) proc., a z 
Innych środ- 
motorower —

kłady stwarzające doskonale warun­
ki rehabilitacji zawodowej 1 zdro­
wotnej. Są także (np. Sp-nla „Etek-

takich przypadkach 
liczyć na rekompen- 
specjalnej dostawy 2

nie sprawności fizycznej 
nych często na odrębnie 
wauych stanowis tach.

Warunki pracj są w

rynkowi są upoważnieni do zakupów 
burtowych. W ---------"■-----

24 tys., tj. 3 proc., ,,
— zamieszkiwało w czasie trwania na- fi

„Metaloxviec") gdzie wa.

ji • w sklepie „Wszystko dla pana" 
ij nie wszystko jednak można, znaleźć. 
1^ Klient, który w zielonogórskim ma­
li gazynie pod tą nazwą chclal kupić 
tj beret, mógł co prawda przebierać do 
j; woli w wielkim kartonowym pudle 
ó wypełnionym beretami, ale nie zdoła! 
jl wybrać odpowiedniego dla siebie. Z

Ab/ '

ii berety są Jednakowe I mnją tylko 
a jeden roumar. Podobnie Jest w Do- 

mu Towarowym z fą tylko różnicą, 
a źe tam są wprawdzie także wszyst- 

kls Jednakowe berety, ale o Innym 
'i . rozmiarze. Hamjel powinien szybko 
•; . urządzić konferencje ekspertów, ze- 
;> by 'wymyślili jak dopasować klientów 
;; , do beretów.
fi • Pan! Zona ,M. kupiła dla córkt 
y w Dómu Dziecka przy pl. Wolności 
fi w .Poznaniu sznurowane kozaczki za 

350 zł, ale. nie otrzymała do nich sznu- 
yi rowadet; Na szczęście znalazła na po- 
•= sadzce kawałek sznurka I dzięki te- 
(i.mu mogła przymierzyć dziewczynce 
c oxve kozaczki. Ekspedientka obojęt- 
p; nie przyglądała się tej scenie. Oświad- „ 
£ czyła jedynie, że do wszystkich, ko-- g 
S sączków sznurowadeł nie starczyło, 
li Pani Zofia M. wyszła z Domu Dzicc- 
i? cka z córeczką I kozaczkami, ale ber.

aznurowadeł. którychmusiała szukać 
g po sklepach. Wreszcie otrzymała je 
fł od kierowniczki dzlald obuwia, która 

kupiła dla siebie 10 par sznurowadeł 
jj i mogła jedną odstąpić klientce.
S . • ■ Ścieki Nledomicklch. Zakładów 
K .Celulozowych w pow.. Dąbrowa Tar- 
f; nowska ' w woj. krakowskim uczyni- 
g ly z rzeczki Żabnicy cuchnący ka- 
in Ml. Trające'. substancje zawarte w 

. fabrycznych wydzielinach w miarę 
g wzrostu produkcji splyivaly coraz ; 
a obficiej, uśmiercając w wodzie wszy- 

«tko co żywe.. Koryto potoku nie jest 
8 w stanie pomieścić, -fabrycznych od- 
I4 chodów ,1 zaczęły; się one przelewać 
& pniez obwałowanie, zatruwając oko­
li liczne łąki i pola oraz znajdujące się 
& w. pobliżu wiejskie., studnie. Prezy- 
-ó dium PEN poszło na rękę rolnikom F

» n j 
rt

!f

1 pomogło najbardziej zagrożonej 
wiosce Ćwików wybudować wodociąg 
kosztem prawie 6 milionów złotych. 
Wieś miała zapłacić z tego 2 miliony. 
Ale dlaczego właśnie ona, jeśli studnie 
eatruła fabryka? Jednak zakłady pla- 
:dć nie chcą. Chwytają się. różnych 
kruczków prawnych, aby się od tego 
wymigać.. Sprawa wydaje coraz gor- 
»zy fetor. ■

B Małe wykorzystywanie surowców । 
wtórnych przez nasz przemysł stało 
■ię juz przysłowiowe, W niejednym 
przypadku jest to wręcz zdumiewa­
jąca niegospodarność. , Tym bardziej, 
te góry odpadków systematycznie ros­
ną. W 1975 roku — jak się szacuje — 
będziemy mieli -nadwyżkę ścinków 
włókienniczych w Ilości 20 tys. ton, 
makulatury 7» tys. ton, stłuczki szkla­
nej 50 tys; ton, kości 43 tys. ton oraz 
230 tys. ton , odpadków gumowych, 
głównie opon.: Nadwyżki wszystkich 
wymienionych odpadków łącznie wyr 
niosą 413 tys. ton wobec 170 tys. ton 
w 1970 roku. Ostatnio ograniczamy; 
skup makulatury, pomimo że jest ona’ 
potrzebna naszemu • przemysłowi pa­
pierniczemu. Widocznie Jesteśmy bar­
dzo bogaci.

B Ministerstwo Leśnictwa 1 Prze- 
łnyslu Drzewnego zapowiedziało, li­
kwidację do 1973 roku produkcji ciąg­
nika jednoosiowego „Dzik” w Go­
rzowskim -Zakładzie Przemysłu ’ Ma- 

k&zynowego Leśnictwa. Jest to ;posta- 
nowienle dość, dziwne,, bo . „Dżlk‘\ 
ostatnio zmodernizowany 1 udoskona­
lony, Jest. przydatny w rolnictwie 1 o- 
grodnictwie, gospodarce komunalnej, 
a nawet w transporcie: jest łatwy w 
eksploatacji ' oraz obsłudze. Decyzja 
tym dziwniejsza, że przedsiębiorstwo 
handlu sprzętem rolniczym „Agroma” 
gotowa jest odbierać rocznie pięć ty­
sięcy „Dzików”, podczas gdy roczna 
ich produkcja wynosi niewiele ponad 
dwa tysiące'sztuk.

B Dzlerżo niowska „Dlora” wpro­
wadza na rynek nowe ulepszone mo­
dele radioodbiorników. Po raz pierw­
szy w historii naszego przemysłu ra­
diotechnicznego zbudowano vr tych 
zakładach prototyp tranzystorowego, 
stereofonicznego odbiornika. Może on
być zaliczony do pierwszej
światowej i 
„Meluzyna".

nosi dźwięczną
' klasy 
nazwę

Niestety, na razie nie
będzie on skierowany do produkcji 
seryjnej. Dlaczego? Bo handel nie 
chce go' zamawiać ze względu na 
bardzo wysoką cenę. A cena odbior­
nika mogłaby być niższa dopiero . 
przy produkowaniu długich serii. A 
długiej serii nie można planować przy 
tak wysokiej cenie. Błędne kolo?-

B W województwie zielonogórskim
, spoczywa szufladach dokumenta-
cja projektowa dla budownictwa war­
tości ponad 1,200 tysięcy złotych. Do­
kumentacja ta nie jest, nikomu po­
trzebną i na Jej zasadzie nie powsta­
nie . chyba nigdy ani Jeden budynek. 
Jest to tak zwana produkcja do szu­
flady. Niezależnie od tego wiele pro­
jektów przedsiębiorstwa budowlane 
zamawiają, kupują, lecz ich nie wy­
korzystują, Często proponują one ta­
ką technologię wykonania, której 
przedsiębiorstwa nie. są w stanie sto­
sować, Taka zabawa płodzenia pro­
jektów nie do realizacji kosztuje pań-
stwo niemało grosza. Może by tak
ogłosić Dzień Upłynniania Niezreali­
zowanych Projektów? A może lepiej 
Tydzień?...

B Pracownicy Krawieckiej Spół­
dzielni Pracy „Mnria" w Poznaniu od 
kilku miesięcy nie otrzymują mydła 
1 proszku niezbędnego do utrzymania 
higieny osobistej. Wystąpienia cio sze­
fów, że chcą się myć nie odnoszą 
skutku. Zwlokę zarząd „Mody” tłu­
maczy reorganizacją przedsiębiorstwa 
itp. Prawdziwa jednak przyczyna 
tkwi gdzie indziej. Dla pracowników 
kupuje się mydło Jak najtańsze — po 
trzy złote z groszami za kawałek. 
Tymczasem w pięciu sklepach wyzna-
czonych do sprzedaży na

kuJJMTi—WB!
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konomlcznych as szkoły rolnicze. 
Warto też chyba pamiętać, że do właś­
nie resort rolnictwa ma na swoim 
koncie obserwowaną od kilku lat 
stagnację rozwoju techników rolm'- 
czych. (Sb)

TRUDNOŚCI ZE 
SPRZEDAŻĄ 
POZARYNKOWĄ

W planie na br. założono, że tzw, 
sprzedał wolnorynkowa, tj. sprzedaż 
artykułów ryniko-irych (ożyli artyku­
łów normalnie nabywanych' przea 
ludność w handlu detalicznym) przed.

slCblorstwom 1 instytucjom^ gospodar­
ki uspołecznionej nie powinna prze­
kraczać 84 mld zł. Odpowiada to 15,6 
proc, rocznych dostaw do handlu.1 A- 
żeby przedsiębiorstwa nie nabywały 
większych ilości, artykułów rynko­
wych i nie (pogarszały w ten sposób 
zaopatrzenia ludności wprowadzono 
system limitowania - sprzedaży poza-- 
rynko-wej.' System' ten stal się powo­
dem. wielu trudności w funkcjonowa­
niu przedsiębiorstw I instytucji go­
spodarki uspołecznionej.

Niezależnie bowiem od wprowadzo­
nych limitów ograniczona Jest liczba 
sklepów detalicznych uprawnionych 
do sprzedaży pozarynkowej. Nato­
miast hurtownie branżowe w wielu 
przypadkach odmawiają sprzedaży 
przedsiębiorstwom, gdyż nie są w 
stanie obsługiwać dużej liczby klien­
tów odbierających małe partie to-wa-

^wsggaggęw

Kto skonstruował 
pojazd księżycowy?

utu ód mechanicznego. Dokładniej też 
wskazuje szybkość i przebywaną drogę.

(X)

Vc-Pojazd księżycowy „Lunar Roving . _ 
hicie” został skonstruowany przez Pola­
ka inż. Mieczysława Bckkera. Jak po-
daje „Przegląd Techniczny”, konstruktor 
urodził się w Strzyżowie kolo Lublina. 
W latach wojny znalazł się na konty-

Więcej siarki z otworu
Proces podziemnego wytapiania siarki 

w kopalni w Grzybowie pow. Staszów 
został udoskonalony. Dzięki zastosowaniu 
pomysłów -racjonalizatorskich i podnie-

nencic amerykańskim. Swoją czterdzie- sieniu kxvalifUcacji załogi, z jednego ot- 
stoletnią karierę zawodową poświęcił woni w pierwszej xv kraju, „wodnej ko- 
teorii, konstrukcji 1 badaniom pojazdów palni” wydobywa się obecnie 10 tys. ton 
terenowych. Kieruje Instytutem w Santa płynnej siarki, a nie Jak dawniej tylko 
Barbara (należącym, do General Motors). 3 tys. ton.; Dążąc do obniżenia kosztów 
-- ■ - —•- ’ — xvydobycia siarki kopalnia współpracuje„Moja rola —’ opowiada inż. Bekker —- 

polegała na rozxviązanlu problemu po- _ ---- .-------- -----------  ------- . -------
ruszania się pojazdem po Księżycu i o- nikł Warszawskiej i Innymi placówkami 
pracowaniu metody optymalizacji propo- naukowymi; (PAP) 
nowanych rozxviązań. To właśnie zakres 
prac, które prowadziłem przez ostatnie 
10 lat”. (API)

z Instytutem Techniki Cieplnej Politech-

Dla roztargnionych

i rachunek H 
tylko dróż- jżnie ma takich mydeł, a są tylko dróż- 

Bze. W tej sytuacji wydano pracowni- 
kom jedynie proszek, a na mydło. |S 
niestety będą musieli jeszcze długo a 
poczekać. Tak to limit kształtuje byt. . :ś

B Do Związku Górali Podhalari-
«kich 1 do władz miejskich w Zako­
panem nadchodzi coraz więcej listów 
z zagranicy z pytaniami, gdzie 1 na

i?

jakich warunkach można kupić ty- iJ 
pową góralską chatę. Proszą o to
głównie
Podhala

potomkowie emigrantów z
nasi rodacy ze Stanów

Zjednoczonych 1 Kanady. Pragną oni 
nabyć legalnie u nas góralską chatę,
aby po przewiezieniu Ocean
zmontować ją tam i korzystać z niej Ę 
jako domku wypoczynkowego w gó- § 
rach. Technikum budowlane w Za- g 
kopanem Jest podobno w stanie zbu- 53 
dować każdą góralską chatę, odtwo- g 
rzyć każdy obiekt w stylu podha- lii 
lańsklm, nawet rodzinny dom Sabały. Ir 
Sprzedajemy za granicę cale kombi- Ł 
naty przemysłowe, możemy również ją 
zająć się eksportem drewnianego fe 
budownictwa regionalnego. Ę

II W PcnzeńsWch Zakładach 7^ h 
Barków rozpoczęto produkcie kroko- h 
mierzy, to Jest aparatów, które uktór<

... ... .  ............. . .. przez 
człowieka kroków w biegu lub w 
marszu. Przyrząd ten swym wyglą­
dem przypomina zegarek i jest uży- 
wany przez piechurów, turystów, 
sportowców 1 innych, którzy' chcą 
wiedzieć, ile zrobili kroków w cza­
sie przebytej drogi. Ilości dokona-. 
nych przez człowieka fałszywych 
kroków przyrząd nie podaje.

biegu

Technologia „synflo"
W Instytucie Odlewnictwa w Krakowie

Dla roztargnionych kierowców firma 
Fiat instaluje w swych luksusowych mo­
delach dodatkowy sygnał alarmowy. Jest 
to dzwonek, który rozlega się, gdy za 
bardzo wzrośnie temperatura płynu 
chłodnicy, spadnie ciśnienie -oleju, gdy 
kierowca doda je za dużo gazu przy zlm- 
nj’m silniku lub gdy rusza przy włączo­
nym ręcznym hamulcu. (X),

opracowano oryginalną 1, jak stwierdza­
ją zagraniczne czasopisma fachowe, re- 
wclacj-Jną metodę i technologię odlewa­
nia przy użyciu ciekłych mas żywicz­
nych. Technologię tę nazwano „synflo”. 
Pozwala ona odlewać takie; detale, któ­
rych metodą tradycyjnych mas formicr- 
skiclt i rdzeni nie / można by wykonać w Związku Radzieckim buduje się nó- 
w sposób ekonomicznie uzasadniony, ... ------------
szybki i dokładny. Zaletą technologii 
„synfio” Jest Jej szybkość, dobra jakość 
odlewów. całkowite zmechanizowanie 
prac odlewniczych, wysoka wydajność 
urządzeń, a przy tym również i dobre 
warunki bhp, co Jak wiadomo w prze­
myśle odlewniczym nie Jest ani łatwe.

Nowy lódolamacz atomowy

Ani proste. (PAP)

Tworzywa w trolejbusach

ru._ W takich przypadkach obowiązu­
je zasada, że zainteresowana insty­
tucja powinna nabyć towarw sklep,e 
detalicznym, który z kolei otrzyma 
w zamian odpowiednią dostawę z 
hurtowni, łączną dla wszystkich ob­
sługiwanych odbiorców pozarynko- 
wych.

Nie wszyscy Jednak odbiorcy poza-

detal nie może 
satę w postaci 
hurtowni.

Do niedawna hurtownie unikały
ponadto obsługi odbiorców pozaryn- 
kowych, zamawiających mniejsze par­
tie towaru, nie uprawnionych do ko­
rzystania z dostaw po cenach hurto- 
wyeh z jednego jeszcze powodu. Mti- 
siaty zwracać; do budżetu państwa 
różnicę pomiędzy ceną: hurtową . j. 
detaliczną.' Nawet więc gdy miały' 
możność( obsłużyć odbiorcę pozaryh- 
kowego,- to i -tak sie do tego nie 
kwapiły.'

Zakupy artykułów rynkowych 
przez tzw. odbiorców pózarynkowych 
nie są więc sprawą prostą i łatwą, 
Pomimo to przewiduje się, że w br. 
sprzedaż ta beiłzie o ok. 3 mld zł. 
wyższa niż planowano.

Oceniając jednak rozmiary 1 tem­
po wzrostu sprzedaży pozarynkowej 
prowadzonej przez organizacje han­
dlu detalicznego pamiętać należy, że 
znaczna część tej sprzedaży to zbyt 
benzj-ny, drobnego sprzętu motory­
zacyjnego, ogumienia. leków f arty-

GUS przeprowadził badanie órogi ucz­
nia z domu do szkoły
roku szkolnym 19«/«« i t y ‘ 1
rla ■ IMtOGA UCZNIA L)O WhtLŁ 
nnK” szkolny 19-0/71“ zawiera gótow* wyniki badania przeprowadzone­
go XV Ubiegłym roku szkolnym <>''«'• Z 
halne dane poruwnaxvczo dla roKu szwol
“ Na ogólną' liczbę 1 366 tys.’ uczniów u- 
czUeXcycb do szkól ogólnokszuM- 
cych średnich 1 zawodowych <1da nie.

■"pracujących — liczba uczniów zamicjs..
wych w tych szkołach wynosiła <23 lys„ 
tl 53 proc. W- porównaniu z rokiem 
szkolnym 1965/6« liczba uczniów zamiej­
scowych zmniejszyła się o 90 tys., a-ich 
odsetek zmalał o 2 proc.

W poszczególnych typach szkól 
setek ten wynosił:

— xv liceach ogólnokształcących — 35 
proc.,

— xv zasadniczych szkołach zaxvodo- 
wyćb — «5 proc.,

—1 xv teclinikach (liceach) zavvodowycA 
— 58 proc.

Najwyższą’ odsetek uczniów zamlt jsco- i| 
wych stxvicrdzono w xvojmvbdztxvach B 
warszawskim (69 proc.) i rzeszoxvskirn ■ 3 
(68 proc.). >j

Wśród ucznlóir zamiejscowych: 
— dojeżdżało codziennie do szkoły — s 

401 tys. uczniów, tj. 55 proc. (xvśrótl nich g
z Unii PKS korzystało 50 
usług kolei — 38 proc., z 
Rów lokomocji, np. rower, t 
12 proc.),

— Chodziło codziennie <

ukl w siedzibie szkoły 303 tj-s., tj. 42 
proc, (w internatach 231 tys., na stan­
cjach 54 tys., u krewnych 18 tys.).

■ Z i danych tabelarycznych wynika, że 
107J tys. młodzieży dojeżdżającej (oraz 
znaczna część młodzieży dochodzącej) 
poświęca codziennie na dojazd łub doj­
ście do szkoły ponad 1 godzinę w Jed­
na stronę. (S)

kułów opalowych. Sprzedaż ta musi 
więc wzrastać wraz z rozwojem dzia­
łalności gospodarczej.

W tej sytuacji uzasadnione wydaje 
się podjęcie szerzej zakrojonych prac, 
zmierzających 2 jednej strony do li­
kwidacji formalnych ograniczeń żaku- 
pów pozarynko-wych w hurcie i de­
talu. W zamian warto by chyba roz. 
ważyć system produkcji niektórych 
artykułów w opakowaniach specjal­
nie dostosowanych do potrzeb od­
biorców masowych w celu obniżenia 
kosztów produkcji; i ograniczenia 
możliwości nadużyć, a ponadto pod­
jąć próbę opracowania normatywów 
zużycia poszczególnych artykułów | 
przy ich pomoc}' przeciwdziałać nie­
prawidłowościom występującym na 
omawianym -odcinku (poprzez odpo­
wiednie obniżanie norm zużycia 1 
uściślenie ich kontroli). (Sb)

SPÓŁDZIELNIE 
INWALIDZKIE

Okólo Ś0‘ proc? zgłaszających się o 
pomoc w zatrudnieniu inwalidów por 
dejmuje pracę w spółdzielniach in­
walidzkich, Obecnie w 421 spół­
dzielniach pracuje 156 tysięcj- in­
walidów. Praca zawodowa jest dla 
nich nic tylko źródłem utrzymania, 
ale i formą adaptacji społecznej, a 
także- często formą rehabilitacji za­
wodowej. Ważnym problemem Jest 
dobór takiego profilu produkcji, któ­
ry pozwalałby na pełne wykorzysta-

-wy lodolamacz atomowy „Arktyka”. Pań­
stwowy , Komitet Wykorzystania Energii 
Atomowej ZSRR zapewni! dla tego stat­
ku najnowocześniejsze, bardzo efektywne 
urządzenia. Warto przy tej ■ okazji przy­
pomnieć, że pierwszy w świccie atomo­
wy lodolamacz powstał również w Związ­
ku Radzieckim. Był to „Lenin". Według 
oceny przedstawicieli Państwowego Ko-
młtetu Wykorzystania Energii Atomowej 
ZSRR — lodolamacz tcn‘ spełni! wszyst­
kie pokładane w nim nadzieje.

(NIT—PAP)
Radziecki przemysł motoryzacyjny za- . -

stosował tworzywa sztuczno wzmacniane 3 papierosy
włóknem szklanym przy budowle trolej- r .
busów. Z laminatów wykonano podłogi Jeden z lekarzy w NRF zajął się ba- 
oraz elementy konstrukcyjne, łączące - • - ----- ------- '------• ------
ściany z dachem. Trzyletnie próby, eks­
ploatacyjne wykazały pełną przydatność-
tworzyw. (WIT—-AR)

Licznik z elektronikq

daniem dawek rozpuszczonej nikotyny 
unoszącej się w powietrzu sal konferen­
cyjnych. Zgodnie z obliczeniami tego le­
karza, przebywanie w ciągu jednej go. 
dżiny wśród palaczy równa się dla oso­
by nie ulegającej temu nałogowi wypa­
leniu 3 papierosów. (WIT—AR)

Konstruktorzy brytyjscy zbudowali no- 
wy typ samochodowego licznika,, wyko­
rzystującego technikę elektroniczną, Jest 
on bardziej prosty 1 łatwiejszy w mon-

„Bizon super"
Przemssl maszynowy nmchoml w 

przysztyii roku produkcję nowego typu

runki pracy są bardzo trudno. Część 
spółdzielni pracuje w budynkach 
przeznaczonych w najbliższym cza­
sie do remontu, część w lokalach za­
stępczych. Zmniejszają się natomiast . 
kłopoty z zaopatrzeniem w maszyny 
i urządzenia produkcyjne; do tej po­
ry- powszechną praktyką było-prze-- 
kazywanie spółdzielniom wyeksploa­
towanych przez przemysł maszyn. O- 
hecnie sytuacja się zmieniła. ■

Mimo że stworzono dla spółdzielni 
pewne preferencje, obowiązują tu je-. 
duak nadal wszystkie rygory gospo- ' 
darcze. Wyniki ekonomiczne — chy-- 
ba zresztą mniej istotno od huma­
nitarnego' i społecznego aspektu dzla-
łalnpściT "ispółdzlelnf “r- -świadczą ^ó fi 
cleklywiiosci ich. pracy. Wartość pro- | 
dukcji ' towarowej przekroczyła w' 1 
1970 roku 12 mld zł, usług nieprze- ' g 
myślowych — 1,5 mld, obrotów han- fi 
dlowych — 4,9 mld. Roczny zysk bi-_ . fl 
łansowy przekroczył 1.3 mld zł; 561 8 
mld zł. przekazano na cele rehabi- g 
liiacyjue. Są one realizowane głównie B 
przez system zakładowych przychód- H 
ni rchabllłtacyjnj-ch zatrudniających H 
lekarzy. • psychologów, instruktorów H 
wychowania fizycznego 1 innych spe- a 
cjallstów. (as) d.

kombajnu zbożowego, stanowiącego roz- nie cicho i bez wstrząsów, rozwija szyb- llwbść stosowania niektórych urządzeń
winięcie konstrukcyjne słynnego już kość kilkakrotnie większą niż zwykle w warunkach potowych, eliminacja ja-
„Bizona”, który wzbudziktak duże zain- pociągi szynowe. Według przewidywań kichkolwiek odczynników chemicznych
.   , specjalisty nowy etap w rozwoju trak- oraz ńleniszczącj’ charakter analizy.

cji kolejowej -zacznle się już w latach — - —
teresowanie użytkowników krajowych i
zagranicznyeh. „Bizon Super” to samo­
bieżny kombajn zbożowy o wydajności 
pracj' 5- kilogramów na sekundę. Cha­
rakteryzuje się on wielu nowymi roz-
wiązaniami konstrukcyjnymi, których 
poziom wyróżnia go : zdecydowanie 
spośród zagranicznych maszyn o podob­
nym znaczeniu. (API)

Promień — krojczym
W Leningradzklm Instytucie Przemysłu 

Lekkiego i Tekstylnego na etacie kroj­
czego zatrudniony został automat. Zbu-

ze świata 
NAUKII TECHNIKI

dowali go naukowcy z tego Instytutu. 
Automat za pomocą wiązki promieni 
kroi w tkaninie każdą formę — rękaw, 
kołnierz, kieszenie itd. — z których na­
stępnie szj’je się fabrycznie seryjne ubra­
nia. Zaletą automatycznego krojczego 
jest błyskawiczne krojenie najróżniej­
szych form. Dzięki temu koszty produk­
cji fabrycznych ubrań obniżyły się na 
tyle, że można ubrania seryjne sprzeda­
wać po niskich cenach. A o to głównie 
chodziło projektantowi. (PAP)

Jedynak
Na śwlecle wydano ponad 600 paten­

tów na silnik z wirującym tłokiem. Do 
produkcji jednak został wprowadzony 
— jak dotychczas — tylko silnik Wan- 
kla. Kilkanaście dalszych wjmalazków -z 
tej dziedziny jest dopracowywanych i 
przechodzi próby na skalę laboratoryjną 
lub pólprzemyslową. (AR)

Pociqg magnetyczny
W połowie października br. pierwszy 

pociąg magnetyczny przejechał 1-kilome- 
trową trasę eksperymentalną w pobliżu 
Monachium. Jest to pociąg bez kól. uno­
szący się nad Jedną szyną dzięki nnd:;- 
szce wytworzonej przez silne pole ma­
gnetyczne. Jest niezwykle wygodny, su-

osiemdziesiątych, a pociągi magnetyczne 
będą rozwijały wtedy szybkość do 500 
km-godz. <WiT—AR)

(PAP)
Diagnoskop lekarski

Andrzej'Kowalski z Polskich. Zakładów
'RemU! " KrA4r>: Optycznych w Warszawie skonstruowali
DOHIDKI Z proznl opatentował cenny aparat medyczny —...

-Pracownicy Śląskiej Spółdzielni Pracv Urządzenie to jest znacznie„Projekt” vv Gliwicach Potrzymali me- L0-”^--9? sS, oko «tasowanych lmv. kol-
dawno patent na nowy sposób pokrywa­
nia bombek choinkowych od wewnątrz 
— płynnym środkiem srebrzącym. Spe­
cjalnie do tego celu skonstruowane urzą­
dzenie — składające się m.in. z komory

poskopów. Diagnoskop, prosty i łatwy w 
użyciu, dzięki nowoczesnym rozwiąza­
niom optycznym pozwala na znacznie

próżniowej — zmniejsza ilość stłuczek 
i znacznie usprawnia produkcję ozdób. 

(PAP)

dokładniejsze przeprowadzanie obserwa­
cji medycznych u pacjenta. (NIT)

Zamrażalnia tunelowa
W nowoczesnej rzeźni w Toruniu drób

Maszynowe korowanie
zamrażiuiy jest od niedawna w nowo 
zainstalowanej tunelowej zamrażalni.

Stanisław Knot z Okręgowego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Drzewnego w 
Krakowie Jest autorem pomysłowego u- 
rządzenia do maszynowego koroxvania 
drewna, szczap 1 innych odpadów drzexv- 
nych. Maszyna idealnie czyści drzexvo, nie 
pozośtaxviając ńa nim najmniejszych śla- 
dóxv grubej, zlodoxvacialej często kory. 
Urządzenie jest lekkie i wygodne w ti- 
życiu, a korę można nim usuwać xvc 
wszystkich płaszczyznach. (BNT—PAP)

Pług odśnieżny
W Zakładach Naprawczych Taboru 

Kolejoxvego xv Stargardzie Szczecińskim 
trwają przygotoxvania do rozpoczęcia 
produkcji nowego pługa dó odśnieżania 
torów kolejoxvych. Pług, napędzany za

iUrządzenie to (konstrukcja prototypowa 
całkowicie zautomatyzowana) pracuje 
systemem ciągłym. Przy dużej zdolno­
ści I chłodniczej i bardzo niskiej tempe­
raturze mrożenia — 40 st. C, zamraża- ,, 
nie: umieszczonych w torebkach z folii E
tuszek drobiu przebiega znacznie szyb* 
ciej niż xv większości urządzeń chłodni­
czych, funkcjonujących xv różnych obiek­
tach. (WIT—AR)

Modernizacja „Głogowa"
Zgodnie z opinią fachowców — huta 

miedzi „Głogów” jest jedną z najnowo- ' 
czelniejszych na: święcie. Już w stadium- : 
projektowania pierwszego Jej etapu, 
wprowadzono tu szereg nic stosowanych 
dotąd nigdzie nowych ' rozxvląząń kon­
strukcyjnych i technologicznych, Blorąc 

- , y • . ------ ■ ,----- ,  pod uwagę fakt, źe większość potencjału 1
pomocą lokomotywy, ma -wicie zalet, produkcyjnego huty stanowią urządzenia 
Zdaniem służb kolejowych,, które już prototypowe, zaprojektowane i wykonane Imiały okazję go wypróbować, pług hę- w --------- - *. . . j
cizie mógł pracować-nawet w czasie naj« 
większych'’ zamieci i zawici śnieżnvrh( 

(PAD

w kraju — nienaganna ich funkcjonal­
ność jest dużym osiągnięciem naszej my­
śli technicznej. (PAP)

Izotopowa aparatura
Instytut Techniki Jądrowej Akademii 

Górniczo-Hutniczej w Krakowie spreta- 
llzuje się w opracowywaniu i upowszech­
nianiu metod fizyki jądrowej dla celów 
pomiarowych oraz w budowie ortpowied- ; 
niej aparatury specjalistycznej. Krakow­
scy naukowcy zbudowali już wiele róż­
norodnej aparatury kontrolno-pomiaro­
wej dla chemii, górnictwa, hutnictwa i 
specjalistycznych . zakładów przemysło­
wych. Zaletą tej aparatury Jest m. In. 
szybkość przeprowadzania analizy, moż-

Poznański Instytut - jubilatem
e

RIMR, czyli Przemysłowy Instytut. Ma- I 
szjn Rolniczych — to placówką, która J 
w 'ciągu 25-lctnioj egzystencji dorobiła ' 1 
się ponad. 150 skonstruowanych maszyn 1 ‘ 
urządzeń, dostosowanych rto potrzeb*na-' 
szego rolnictwa.'Jeszcze dziś, gdy rozbu­
dowano Już przemysł.- rolniczy I poszcze­
gólne wytwórnie . dysponują własnymi 
biurami konstrukcyjnymi i ośrodkami 
badawczymi, przeszło 10 proc, aktualnie 
produkowanego sprzętu rolniczego stano­
wią konstrukcje powstało w PIMR w 
Poznaniu. (X) H
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